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O sobne odbicie, znacznie rozszerzone, z „Pam iętnika L iterackiego“

R. VI (1907).

f i

I .  Z w iązkow a d ru k a rn ia  w e L w ow ie , u lica  L inde»n l ,  a .
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„Stąd. choćby treść była wzięta z obcego  
języka, choćby charaktery i układ dzieła  
mniej na uwagę zasługiw ały, dla j ę z y k  a 
samego będzie Zabłocki zawsze jednym  z n aj­
szacowniejszych naszych p isarzów ,. . .  stąd  
chociaż w rzeczy i wynalazku krytyk ma- 
łoby znalazł w artości, s t y l  jego zastępuje 
wszystko co sztuka wym aga, tak dalece, że 
Polak czujący swój języ k , zapomina o w a­
dach i tylko na tej narodowej szacie prze­
staje“. Brodziński, Literatura polska.

Ś. p. P iotr Chmielowski w swoim referacie, wygłoszonym na 
trzecim  zjeździe historyków polskich w Krakowie, podkreślił, m ię­
dzy innemi, brak w historyi literatury polskiej drugiej połowy 
XVIII wieku dwóch ważnych opracowań : dziejów rom ansu i histo­
ryi dram atu, zarów no poważnego jak  komicznego1).

Książka Bronisława Gubrynowieza o rom ansie polskim wieku 
oświeconego wypełniła dotkliwą lukę w badaniach nad piśm ienni­
ctwem drugiej połowy XVIII wieku 2) ; dzieje dram atu i komedyi 
w tym okresie czekają jeszcze na swego historyka.

To, co na tern polu zrobiono, je s t bardzo niepokaźne. Karol 
Estreicher 3) , Aleksander T yszyński4) , Piotr Chmielowski6) —  oto

4) P am iętn ik  I I I . Zjazdu h istoryk ów  polskich  w  Krakow ie. I. 
R eferaty . W  K rakow ie 1 9 0 1 . (Sekcya II .)  L iteratura polska w ieku  
ośw ieconego. R eferent D r. P . Ch. s. 4.

2) R om ans w P olsce za czasów  S tan isław a  A u g u sta . W e L w o­
w ie 1904 .

3) R y s  ogóln y  p iśm ienn ictw a dram atycznego polsk iego  od r. 
1 7 5 0  do 1800  (z „Szk iców  bib liograficznych  z dram aturgii po l­
sk ie j“). D z ien n ik  literack i L w ów  1 8 5 8  nr. 3 3 — 47 i 50 . O Z abło­
ckim  nr. 42  s . 3 3 1 ;  —  Bohom olec F ran ciszek . R zew u sk i W acław . 
C zartoryski k s. Adam. R ozm aitości. P ism o dodatkow e przy G azecie  
L w ow sk iej. L w ów  1 8 5 8  nr. 6 — 1 0 ,  4 8  i  4 9 ,  50  i 51 . K rasick i 
Ig n a cy . Tam że. L w ów  18 5 9  nr. 2 i 3 . — D ram atycy polscy . Józefa  
U n gra  kalendarz w arszaw sk i popularno-naukow y na rok 1 8 64 . W ar­
szaw a 1 8 6 4  s . 1 5 — 26.

4) K om edya polska w  X V I I I  w ieku. W izerun k i polskie. W a r­
szaw a 1875  s. 1 6 7 — 204. O Zabłockim  s. 186 — 195.

6) N asza  literatura dram atyczna. T . I. P etersb urg  1898  s. 95
— 178 . TJstęp o Z abłockim  (drukow any w  Echu m uzycznem , tea tra l-
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4 L udw ik  B ernaok i,

i wszyscy, którzy zajmowali się piśmiennictwem dramatycznem wieku 
XVIII jako całością. Poza ich pracam i mamy kilka rozpraw, poświęco­
nych poszczególnym autorom  dramatycznym, wśród których Franciszek 
Bohomolec i jego drużba' Zabłocki zwrócili główną uwagę badaczy. 
Adam Bełcikowski1), Henryk Biegeleisen2), W iktor S trusiński3), Ma- 
ryan  Gawalewicz 4) , Bronisław Kąsinowski 5) , Bolesław E rzepki6), 
W ładysław  Jankow ski7), Edmund B ieder8), oto nazwiska tych, któ­
rzy swe poszukiwania Bohomolcowi lub Zabłockiemu poświęcili. 
Obok prac tych autorów  wymienić należy książkę p. Bolesława 
Kielskiego o potężnym wpływie MoIiere’a na naszą literaturę d ra ­
m atyczną9). Omawiane są w niej także komedye Bohomolca i Za­
błockiego.

nem  i artystyczn em . W arszaw a 18 8 9  nr. 3 2 1 — 3 2 6 ) s. 95 — 141» 
P or. now oroczny nr. K uryera  w arszaw sk iego  1890  (K ról w raju roz­
k oszy).

!) P ierw szy  scen iczn y  pisarz polsk i (ks. F ranciszek  Bohomolec 
T. J . ) ; F raciszek  Z abłocki. Ze studyów  nad literaturą  polską. W ar­
szaw a  1886  s . 2 9 2 — 3 2 0  i 3 4 3 — 354.

2) Ż yw ot k s. J e z u ity  F ranciszk a  Bohom olca. Album  uczącej s ię  
m łod zieży  pośw ięcone J . I. K raszew skiem u. L w ów  1876  s. 61 9  — 5 9 .

3) K om edye X . F ranciszka  Bohom olca w  stosunku do teatru  
francusk iego  i w łosk iego  P am iętn ik  literack i. R . IV . L w ów  1905  
s. 2 4 6 — 2 6 0 . Por. L . B ernack i. P am iętn ik  literack i. R . V . L w ów  
19 0 6  s . 59 — 61 .

4) F ran ciszek  Z abłocki. S zk ic  b io g ra ficzn o -k ry ty czn y . K raków  
1 8 9 4  (drukow any w  „T ygod n ik u  illu strow an ym “ . T . I I . W arszaw a  
1 8 9 0  nr. 2 7 — 37 p. t .  O autorze „F ircyk a w  za lo tach “).

5) B e iträ g e  zu einem  Studium  des L u stsp ie ld ich ters F . Z. I .  
T eil. B rody 1 8 9 7 ; G arść now ych szczegó łów  o dram atycznej dzia­
ła ln ośc i F . Z. P am iętn ik  literack i. R . IV . L w ów  1905  s . 5 3 — 6 4 ;  
Z abobonnik, kom edya w  3 a. F . Z. opracow ał... B rody 1906  (A rcy­
d z ie ła  polsk ich  i obcych p isarzy . T. 4 3 — 44 ) W stęp .

6) P ism a F ran ciszka  Z abłock iego. Z ebrał i w y d a ł . . . P oznań  
1 9 0 3 . Por. W ł. Jankow sk i. P am iętn ik  literack i. R . II I . L w ów  19 0 4  
s. 1 4 4 — 149.

7) F igaro  polsk i (P rzyczyn ek  do g en ezy  „B aliku  gospodar­
sk ie g o “) P am iętn ik  literack i. R . IV . L w ów  19 0 5  s. 2 6 0 — 2 64 . D o  
g en ezy  „Pana T adeu sza“ . Tam że. R . V I. L w ów  1906  s . 8 0 — 8 5  
(w p ły w  „Sarm atyzm u“).

8) K om edye Fr. Z. na tle  epoki. Spraw ozdanie D yrekcyi c. k . 
gim nazyum  w  B ochni za rok szk o ln y  1906 . K raków 1906  s. 3 — 36 . 
Porów naj W ł. Jan kow sk i. P am iętn ik  literack i. R . V . L w ów  1906  s. 
5 1 5 — 5 1 8 .

9) O w p ły w ie  M oliera na rozw ój kom edyi polskiej. S tudyum  
h istoryczn o-literack ie . W  K rakow ie. N akładem  A kadem ii U m iejętno-
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Ź ródła  n iek tórych  kom edyi F r. Zabłockiego. 5

Kilka tych słów wzmianki o studyach mych poprzedników 1) — 
to spełnienie obowiązku, do którego się poczuwałem. Z góry jednak 
zaznaczyć muszę, że wyniki, do jakich doszedłem, badając kome- 
dye F r. Zabłockiego pod względem treści i pomysłów, zasadniczo 
różnią się od rezultatów  badań dotychczasowych, są  zaś przytem 
nie tylko „prawdopodobne“, ale prawdziwe.

Balik gospodarski.

„Balik gospodarski“ (opera komiczna we 3 aktach, W arszaw a, 
M. G ro ll, 1780, T eatr Dufoura 56) uznał p. Kąsinowski za operę 
komiczną, ułożoną pod wpływem recepty Beaum archais’ego, zaw ie­
ra jącą  dużo reminiscencyi z jego „Barbier de Seville“ 2) ;  p- Jan ­
kowski , prócz Beaum archais’ego, dodał jeszcze dw a źródła : „Le 
Sicilien ou l’am our peintre“ Molière’a i Destouches’a : „Le triple m a­
riage“ 3); p. Kielski rozpatrzył szczegółowo badania swoich p o ­
przedników i w yw nioskow ał, źe : „Balik gospodarski“ nie jest
wyłącznie remiuiscencyą Beaum archais’ego „Cyrulika“, ale w ypad­
kową działania wpływów Beaum archais’ego, Molière’a oraz w łasnych 
pomysłów Zabłockiego4).

Rzecz się jednak przedstaw ia inaczej: „ B a l i k  g o s p o d a r ­
s k i “ jest p r z e k ł a d e m ,  tłumaczeniem rozszerzonem, komicznej 
opery F a v a r t ’a  (Charles-Simon ; 1710 —1792) 5) p. t. L e  B a l  
B o u r g e o i s  (opéra com ique, en un a c te , meslé d’ariettes ; Par 
M. F av a rt: Représenté pour la prem ière fois su r le Théâtre de

śc i 19 0 6  (odbicie z X L I I  t. R A U  w ydz. filolog, s. 1 2 9 — 310). O Bo- 
hom olcu na s. 11 —37, o Z abłockim  na s. 5 0 —75 . A rty k u ł K. E s t ­
reichera p t. M olière en P o logn e (Le M olièriste. IV . année P aris 1 8 8 3  
s. 1 4 9 — 50) n ie  przynosi n ic  now ego.

1) O Z abłockim  por. nadto K lem ens K an teck i , Z autografów  
B ib lio tek i P otu rzyck iej. Przew odnik naukow y i literack i. R . V I . 
L w ów  1 8 7 8  s. 1 1 6 — 120 . S tan isław  K o sso w sk i, N iezn an y  drobiazg  
E. Z . P am iętn ik  literack i. R  IV . L w ów  1905  s . 3 2 3 — 326 (zob. A. 
B rückner, D zieje języka polsk iego . L w ów  1907  s. 98).

2) B eiträge  s. 2 4 - 3 6 .
3) P am iętn ik  literack i R . IV  L w ów  19 0 5  s. 2 6 0 — 264 .
4j 1. c. s. 51 56 .
6) (L éris A n to in e de), D ictionn aire p orta tif d es T héâtres. A  P a­

r is  , C. A . Jom bert 17 5 4  s. 4 4 0 — 4 4 1 . M iałem  pod ręką ty lk o  to 
w yd an ie  (og łoszone b ezim ien n ie); d ru g ie  w y sz ło  w  P aryżu  1 7 6 3 . 
T reśc iw y  dykcyonarz L ér is ’a może zastąp ić  znakom icie w ielotom ow e 
d zie ła  braci P arfa ic t: „H isto ire  du T heatre F ran ço is“ oraz „D iction ­
naire des T héâtres de P a r is“ . —  0  F avart’cie por. Quérard J.-M . 
L a F rance littéra ire . T . I I I . P aris 1829  s. 74  — 7 8  i A u gu ste  Font, 
F avart L ’opera comique e t la  com édie-vaudeville  aux X V II-e  et 
X V II I -e  s ièc les . Paris, F ischbacher 1894 .
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6 L u d w ik  B e rn ack i,

l’Opera-Comique de la Foire St. L au ren t, le 13 Mars 1738) *). Nie 
będę wchodził tu  w szczegóły, jak  Zabłocki przetłum aczył i rozsze­
rzył operę F a v a rt’a ; trzym ając się ty tu łu  niniejszej pracy, zestawię 
kilka scen z oryginału i z przekładu dla stw ierdzenia faktu, że pomysł 
„Baliku gospodarskiego“ nie jest bynajm niej w łasnością Zabłockiego.

Zaczyna się „Balik gospodarski“ duetem  dyalogowanym Orgona 
i Dorymeny, z którego dowiadujemy się o zam iarach , jakie wzglę­
dem Kasi ( = Julie) żywią jej opiekun, Orgon i jej ciotka, Dyrymena.

Akt pierwszy. 
Scena I.

O r g o n  i D o r y m e n a .
D o r y m e n a .  R az też i  K asia  sama przyznała  się ,

M ów iąc tak do m nie jedn ego  poranka :
„W ieszże, c iotu lu , że już mam kochanka ?
A kochanka bez przyw ary,
Bo m ajętny i n ie  s ta r y “ .

„An, ciotu lu , rzek ła  dalej,
G d ybyśm y s ię  z nim  pobrali,

Scène I.
O r g o n ,  D o r i m e n e .

D o r i m e n e .  L es yeux b a issés  sous l ’éventail,
E lle  me fit un lo n g  d éta il.
„ J ’ai, d it elle , un A m ant ;
I l e s t  riche, i l  e s t  charm ant ;
J e  n ’ose vous prier,
I l  e s t  pourtant tem s, pourtant tems,
Ma tante, il e s t  pourtant tem s 
D e me marier.

Cet Epoux flatteroit mes voeux ;
D ’un s i libre aveu de mes feux.

■*) L ér is , 1. c. s. 52 . O bszerne streszczen ie  podają bracia Par-
fa îc t (François e t  Claude), D iction naire des T héâtres de P aris. T . I.
A P a r is ,  Chez L am bert 1756  s. 859  — 3 6 2 . — „L e B al bou rgeois“ 
b y ł gran y  później w  r. 1761  z końcem sierp n ia  i  zaraz potem oka­
za ł się  w  druku p. t. jak  w yżej z dodatkiem : Im prim é en 1762  —
(L e prix e s t  de 24  sols avec la M usique). —  A  P aris , Chez Du-
chesne 1 762 . 8 ° . O sobny ten druk w łączono do w ydania  d zieł F a­
v a r t’a (Theatre, P aris 1 7 6 3 — 1772, 10 vol. 8°), b ęd ącego zebraniem  
lu źn ych  odbić jeg o  utw orów. Do każdego tomu dodano ty lk o  kartę  
ty tu ło w ą . „Le B a l bou rgeois“ je s t  tu  w  t. V III ,
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Ź ród ła  n iek tórych  kom edyi F r. Zabłockiego. 7

Jakbym  m ogła b yć szczęś liw ą  ! 
Daruj szczerości w yznania . 
G dybym  czu ła  moc w ytrw ania , 
W ięcej b y łab ym  cierp liw ą1'.

E xcu sez  la  licence ;
J ’aime, h élas! j ’ai trop com battu, 
A h ! s i  j ’avois m oins de vertu ,
J e  prendrois patience.

O r g o n  P raw d ziw ie  ta  d z ie ­
w czyna rozum nie m y śli. A  mnie 
teź  jak  w spom niała?

D o r y m e n a .  N ie  mogę in a ­
czej m ów ić, ty lko, że bardzo kon- 
ten ta  i n ie może s ię  dość nachw a- 
lić  d o k ła d n o śc i, z którą w aćpan  
uiszczasz  obow iązki opiekuna. Co 
w ięk sza  ma n aw et n a d z ie ję , że 
zezw oleniem  na jej zam ężcie do­
p e łn isz  hojnych ła sk  sw oich.

O r g o n  (z  ukontentowaniem). 
K ochane d z ieck o ! całym  sercem . 
K ied yż  to się  ona za k o ch a ła !

D o r y m e n a .  N a p ierw szym  
baliku, który w aćpan w y d a łeś dla 
niej.

O r g o n  (na stronie). W ied z ia ­
łem  ja dobrze , że s ię  jej to po­
doba ; n ie  czy n iłb y m  też b y ł ta ­
k ich  w yd atk ów  bez pew nego za­
m iaru.

D o r y m e n a .  Z naszże w ać­
pan kochanka , którego mam dla  
niej ?

O r g o n  (rozumiejąc, że o nim 
mówi, śmieje się). H e, he, he, tak, 
ta k , tro szeczk a , tro szeczk a , je s t  
on tu  podobno z nam i. W p an i, jak  
uw ażam  , su b teln ie  koło in teresu  
ch odzisz . —  Jażb ym  m ógł w  czym  
odm ów ić K asi?  n ig d y  n ie. K ied y  
s ię  tak  pod ob ało , chętn ie  bardzo  
p rzysta ję i z n ią  się  ożenię.

D o r y m e n a .  Cóż to znow u  
now ego.

O r g o n .  E lle  raisonne juste , 
en su ite  e lle  vous a parlé de moi?

D o r  i m e n e .  E lle  a loué vo­
tre ex actitu d e  à rem plir à son 
égard le s  devoirs de Tuteur ; et 
elle se  flatte que l ’hym en qu’elle  
désire m ettra le  comble à vos bon­
tés .

O r g o n .  L a  pauvre E nfant! 
de tou t mon coeur ; m ais depuis 
quand J u lie  est-e lle  enfin devenue  
sen sib le?

D o r i m e n e .  D ès le premier 
B al que vous lu i avez donné.

O r g o n .  Oh!  je  sçavo is bien  
que mes so in s l ’attendriroient 
c ’est ce qui m ’en g a g e  à lu i pro­
curer ces sortes de D ivertisse - 
mens.

D o r i m e n e .  V ous connoissez  
donc l ’A m ant pour qui j ’en fa is  
la  demande ?

O r g o n .  E h, eh, eh, un peu ; 
i l  ne bouge d ’ici. A h  ! ah ! Ma­
dame D orim ene, vous vous y  pre­
nez d ’une m anière in gén ieu se  ! on 
ne peut rien vous refuser ; j ’épou­
serai J u lie .

D o r i m e n e .  Q u ’est-ce à dire ?

http://rcin.org.pl



8 L udw ik  B eruack i,

O r g o n .  A lboż w aćpani n ie  
o mnie m ów isz ?

D o r  y m  e n  a. Z aś o w aćpa- 
nu? to m i s ię  podobało! m ówię 
o k ap itan ie F lin ty n ie , chłopcu  
m ło d y m , grzeczn ym  i w cale g o ­
dnym  sie strzen icy  mojej. J u z  mu 
ją  przyrzekłam , oboja fam ilia  je s t  
z tego  kontenta , w szy stk ie  rzeczy  
zo sta ły  ukartow ane i K a s ia  pój­
d zie  za n iego.

O r g o n .  Moja pani, za pozwo­
leniem  jej, jak  tez m iarkować mo­
g ę , K asia  źle bardzo p oszłaby  za 
m ąż, jeże li n ie  za mnie.

D o r y m e n a .  B zdurzysz, bzdu­
rzysz, mój panie.

Z obaczem y, zo b a czem y ; ty m ­
czasem  w aćpan nie przestaw aj 
daw ać balów , u czt i koncertów . 
W ła śn ie  mu już są  potrzebne te  
środki do zalecenia się.

O r g o n .  T y lk o  s ię  n ie troszcz, 
moja p a n i: ani śrzodków , an i rad 
czy ich  potrzebow ać nie będę. J e ­
że li chcę w zią ć  w aćpani siestrze- 
nicę, czyn ię to końcem  jej u szczę ­
śliw ien ia  : i proszę w ied zieć o tym , 
że do m nie sam e n ieg d y ś  nabija­
ły  s ię  d ziew częta , m ianow icie je ­
d n a , troszka podobno coś lep sze­
go, n iż  panna K asia . —

D o r y m e n a .  Co za s z c z ę ś li­
w y  ! jakże s ię  n azyw ała  ta  im ość  
jed n a ?

O r g o n .  Panna podstolanka  
Su ch otn ick a; z Pobereźa. N ie  w i­
działem  s ię  z n ią , praw da, prze­
sz ło  la t  tr z y d z ie śc i, ale gd yb ym  
słow o p isn ą ł, jeszczeb y  b y ła  moją.

O r g o n .  Comment! n ’est-ce  
pas de m oi dont vous parlez ?

D o r i m e n e .  P o in t du tou t ; 
c’e s t  de C litandre, jeune homme 
aim able, d ign e de ma N ièce  ; j ’ai 
donné ma parole , la  fam ille  est  
d ’accord, les m esures son t prises, 
i l  l ’épousera.

O r g o n .  N on pas, que je  sça- 
c h e , e t  J u lie  auroit tort d ’en 
prendre un autre que ■ moi.

D o r i m e n e .  A llez, vous ra­
dotez.

J ’ai prévû vos refus ; m ais je  
me su is  précautionnée : allons, 
M onsieur Orgon , courage , con ti­
nuez de donner à votre P u p ille  
des B a ls , des C oncerts , des Ca­
deaux ; vous avez besoin de res­
sources pour vous faire aim er. 
C ontinuez, continuez.

O r g o n .  A llez , a llez, Madame, 
je  n ’ai pas besoin  de ressources, 
non plus que de vos con seils ; si 
je  son ge à votre N ièce, je  lu i fais 
honneur ; apprenez qu’il ne tenoit 
qu’à moi d ’épouser une jeune et 
b elle  M arquise qui la  va lo it b ien .

D o r i m e n e .  Oui-dà ! E h ! com­
m ent se  nomme cette  m erveilleuse  
M arquise ?

O r g o n .  Madame la  M arquise 
de F lancsec ; qui e s t  à cen t lieu es  
d ’c i ; i l  y  a trente-cinq ans 
que je  ne l ’ai vue ; m ais je  n ’au- 
rois encore qu’à dire un m ot, elle  
sera it à moi.
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Ź ródła n iektórych kom edyi P r. Zabłockiego. 9

D o r  y m e n a .  I  ow szem  życzę  
s ię  z n ią  ż e n ić ; b y ła b y  to dla  
w aćpana partya przyzw oita  , a 
dla nas śliczn a  okoliczność na- 
śm iania  się .

O r g o n .  N ie  trzebaby tego  
m ów ić dw a razy. A le  poniew aż  
kocham  K asię  i  jestem  od niej 
kochany, a przynajm niej być po­
w in ienem  n ie chcę b yć n ies ta ­
łym , i przez to ty lk o  okażę, żem  
stary.

D o r i m e n e .  Épousez-la, Mon­
sieur, épousez-la ; vou s lu i conve­
nez ; cela sera fort p la isant.

O r g o n .  I l  ne faudroit pas 
trop m ’en défier ; m ais j ’aim e J u ­
lie , m ’aim e ou doit m ’aim er ; a insi 
c ’est une affaire arrangée.

Id źże  sobie, moja p an i, z te- 
mi docinkam i. Jestem  , ja k i je ­
stem  , n ie chciałbym  jednak  m ie­
niąc mojej figury, za w szy stk ich  
ty ch  bałam utów  i fircyków, za 
którem i p łeć w asza szaleje.

D o r  y m e n a  (odchodzi i po­
wraca). Do zobaczenia, s łu g a  naj­
n iższa .

A llez  vous en au d ia b le , je  
vous m ets au p is  e t  te l que je  
s u i s , je  vaux bien tous vous fu- 
luquets de P etits-M aîtres.

D o r  i m e n  e (fait quelques pas 
pour s’en aller, et revient). A dieu, 
M onsieur Orgon. (elle sort).

Oto zestawienie scen, w których występuje Fintak, służący Flin- 
tyna, przebrany za nauczyciela tańców.

Scena III.
O r g o n ,  F i n t a k  (przebrany za 

tancmistrza).
F i n t a k  (na stronie). Otóż to  

ten  sta ry  opiekun kochanki m ego 
pana. Trzeba tu  dobrze udać sw o­
ją  rolę (zaczyna śpiewać i tańczyć 
kontradansa, nie ividząc niby Or­
gana).

Scene III.
O r g o n ,  C r i s  p i n  [en maître à 

danser).
C r i s p i n  (à part). L e voici, 

ce v ieu x  Tuteur, qui veu t sup­
planter mon M aître. Jouons bien  
notre rôle.

( Trąca Orgona... obala nareszcie 
Orgona).

A  ! dlaboga ! przepraszam  mo­
ś c i  dobrodzieju; racz w yb aczyć  
zapędom  sz tu k i...

O r g o n  (podnosząc się). A le  
czego  c h c e sz , mój kochany, i  po 
co tu  w padłeś, jak  szarlatan, albo 
ten , co s ię  od czubków  z zakraty  
w y rw ie  ?

( I l  heurte Mr. Orgon).

A h ! M onsieur, excusez un 
transport de l ’A rt.

O r g o n .  Que demandez vous ? 
Q ui êtes vous ?
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F  i n  t a k. Przepraszam  u n iże­
nie, m ości dobrodzieju : n ie jestem  
sza r la ta n , ale do u s łu g  pańskich  
tancm istrz, n azw isk iem  K oziołek . 
Id ąc tu  skoncypow ałem  sob ie ten  
k o n trad an sik , k tóry  się  p aństw u  
może d z iś  przydać na balu.

O r g o n .  D zięk u ję u n iżen ie , 
obejdzie się  tu  i bez ciebie i bez 
tw ego  kontradansu i m ożesz so­
b ie  pójść do n ieszczęścia . Takem  
s t łu k ł kolano.

F  i n t  a k (kłaniając mu się). 
P raw d ziw ie  n iech cący , daruj m i 
w aćpan dobrodziej. Do teg o  ja  
tu  przychodzę n ie  sw oim  dom y­
słem  , ale z o b lig a cy i im ć pana 
P rysid k iew icza  , daw ać za n iego  
lek cye  ta ń c u , ja k ie jś  im ć pannie  
K atarzynie.

O r g o n .  N ie  p otrzeb a; n ie­
chaj tu  sam pan P ry sid k iew icz  
przyjdzie.

F i n  t a k .  Jak że  ma przyjść, 
k ied y  zachorow ał na chrypkę.

O już też, m ości dobrodzieju, 
n iegod ziłob y  s ię  tak  pokrzyw dzać  
moją p r o fe sy ą ; i m ów ię mu otw ar­
cie , że je s te ś  n iew dzięcznym .

O r g o n .  N iew d zięczn ym ?
F i n  t a k .  T ak j e s t ,  m ów ię i 

dow iodę, żeś je s t  n iew dzięcznym . 
K ied y  w aćpan dobrodziej w id z isz  
chód im ć panny K a ta rzy n y , ja k  
g d y b y  jak iej n im fy, ramiona do­
brze spuszczone, g ło w ę  p rzy sto j­
n ie  tr z y m a n ą , p ierś obłą i na­
przód w y d a n ą , kon iuszek  nóżki, 
n ib y  trefunkowo , w  rzeczy zaś  
sam ej u m yśln ie  z pod su k n i w y ­
m yk ający  się , pew ną całej posta­
w y  ła tw o ść  ; to w szy stk o  n ie  je s t-  
że d la w aćpana dobrodzieja przy­
czyn ą  pew nego w zruszenia , k tóre...

C r i s p i n .  J e  su is M aître à 
D anser, je  m ’appelle Saute-en- 
l ’air ; je  v ien s , chem in fa isant, 
d’in ven ter  une C ontre-danse b ril­
lan te , qui pourra servir au B al 
que vou s donnez ce soir.

0  r g  o n. B ien  ob ligé , Mon­
sieur, b ien  o b lig é , vous pouvez 
vous en retourner.

C r i s p i n .  P o in t de courroux  
de grâce ; je v ien s de la  part de 
Mr. de la  G argou illade, D anseur  
de l ’Opera, continuer les leçons à 
M lle. Ju lie .

O r g o n .  Q u’i l  v ien n e lu i-m ê­
me.

C r i s p i n .  A h !  Monsieur, le 
pauvre homme n ’est pas en é ta t  
d’exercer ses fonctions cabriolan­
tes .

M onsieur, vou s fa ites injure à 
mon art, perm ettez, moi de vous  
dire que vous ê te s  un in gra t.

O r g o n .  Comment ! un in g ra t !
C r i s p i n .  Oui M onsieur, un  

in g ra t ; quand vous voyez Mlle. 
J u lie  avec un port de R eine, les  
épaules effacées la  tê te  haute, une  
poitrine qui s ’arrondit avec grâce, 
un p e tit  bout de pied qui se  pré­
sen te  en-dehors jo lim ent, une jam ­
be élastiq u e ; une aisance , enfin 
tou t cela  ne vou s fa it-il pas un  
certain  p la isir  q u i.......
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O r g o n ,  Prawda, praw da; pe­
w nego w zru szen ia  , sa ty sfa k cy i i 
ukontento wa n ia ...

F i n  t a k .  K om uż to w szystk o  
przyp isać  n a leży?  sztuce tańcu, 
sztuce tańcu, i nam.

O r g o n .  N ie ma co na to mó­
w ić.

F  i n  t  a k. Są  praw da ludzie, 
którzy , chcąc uchodzić za w ie l­
k ich  filozofów , m ó w ią , iż  b y łob y  
przyzw oiciej k sz ta łc ić  serce m ło­
dzieży. A le  uw ażm y ty lk o  serce, 
co to je s t  serce ? na co się zda
to serce ? kto w id zi to serce ?
P rzec iw n ie ; pow aby, sk ładność  
w d zięk  c ia ła  , to to w n et bije w  
oczy  i jedna przyw iązan ie . D la  
tego  też  to rodzice m ający św ia ­
tło  , a osob liw ie rozum ne m atk i, 
w olą raczej nas m ieć do eduko­
w ania sw oich  dzieci, jak  ty ch  n u ­
dnych i posępnych  mędrców, k tó ­
rzy  ty lk o  obyczajności i rozumu 
uczą. D o czego to się  w  tym
w iek u  tak  bardzo przydaje ?

O r g o n .  T ak ci to  je s t  teraz, 
ale n ie  w iem  jeże li najlepiej.

F  i n t a k. Bodaj to taniec ! .
...........................Czy n ie  im ć panna
K atarzyn a to id zie  ?

Scena IY.
O r g o n ,  F i n t a k ,  K a s i a .

A  p f e ! W aćpanna się  k ła ­
n iasz nogą, jak  parafianka. Dama 
do w ie lk ieg o  sposobiona św iata , 
pow inna się  k łan iać  biodram i, n i­
b y  to tak  , jak  (m ówiąc naprzy- 
kład) nasi gaszk ow ie  i gotow al- 
nian i rycerze b iciem  ostrogą  o 
ostrogę , ja k  św ieżej d aty  pano­
w ie  śc iskan iem  ręk i i protekcyo-

O r g o n .  Oui, oui, oui.

C r i s  p i n .  Eh bien, Monsieur,, 
à qui le  devez vous ? A la danse, 
à la  danse.

O r g o n .  J ’en conviens.

O r i s p i n .  I l y a  des g en s qu i, 
voulant s ’ériger en P hilosoph es, 
prétendent qu’il fero it p lus à pro­
pos de former le coeur de la Jeu ­
nesse ; m ais qu’est-ce que le coeur?  
A quoi sert le  coeur ? On ne v o it  
pas le  coeur. P arlez moi des agré- 
m ens de la  figure ; cela frappe les  
yeu x  , cela e s t  palpable ; e t c ’e s t  
pourquoi nombre de P ères et de 
M ères de fam ille nous préfèrent, 
pour l ’éducation de leu rs enfans, 
à ces pédants qui n ’en seign en t  
que de la  m orale ; cela ne con­
d u it à rien.

O r g o n .  V ous avez raison , la  
mode en est p assée: m ais...

O r i s p i n .  Eh!  v iv e  la  danse ; 
je  su is persuadé que M lle J u lie  
pense de même ; m ais n ’est-ce pas 
elle que je  v o is  ?

Scene IY.
O r g o n ,  O r i s p i n ,  J u l i e .

O r i s p i n  (à Orgon). F i donc ! 
M adem oiselle ; vous saluez des g e ­
noux comme une B ourgeoise. U ne  
femme de condition  salue de la  
h a n ch e , de même qu’un P etit-  
M aître salue de l ’épaule ; un jeune  
C onseiller de la  chevelure; un 
F inan cier de la  main et du ven ­
tre ; un A bbé de la tê te  et des
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nalnym  g ło w y  skłonieniem  , jak yeu x  : c ’e s t le  sa lu t qui nous d is- 
labbusiow ie oczkowaniem  i m in- tin g u e  M adem oiselle; bis. 
kowaniem , jak  stare kok ietk i w y ­
szczerzaniem  w praw nych zębów ...

O r g o n  (Mania się niezgrab- O r g o n  (salue de la hanche), 
nie).

Zestaw iam  sceny z m niem aną Podstolanką i z Flintynem, 
przebranym  za kupca:

Akt trzeci. 
Scena IV.

O r g o n ,  F  i n t a k ( przebrany za 
starą babę), F l i n t y n  (udaje się 
za kupca sprzętów do zbytku, w pe­
ruce bez warkocza, w długim i sze­

rokim płaszczu).
F l i n t y n .  P rzynoszę tu, mo­

śc i dobrodzieju , d om in a , które 
w aćpan dobrodziej żąd a łeś mieć 
z naszego  sklepu.

O r g o n .  Z jak iego  sk lep u ?
F i n  t a k .  Ze sk lepu pana Fry- 

ponier, u którego pan zw yczajn ie  
tow ary  biera.

O r g o n .  A ha, wiem. To tedy, 
mój b r a c ie , m u sia łeś n iedaw no  
p rzystać  do n iego  za cze la d n ik a ; 
bom cię tam w  sklepie n ig d y  nie  
w id zia ł.

F l i n t y n .  P rzep raszam , mo­
śc i dob rod zieju , n ie  jestem  cze ­
lad n ik iem  , ale kom panistą  pana 
F ry p o n ier ; handel nasz podzielo­
n y  je s t  na  dw a u d zia ły , on ma 
u d zia ł sklepu, a ja  m agazynu.

Scene XIV.
O r g o n ,  C r i s p i n  (en Vieille) , 
C l i t a n d r e  (en Fripier, avec une 

longue et large redingote).

C l i t a n d r e .  M onsieur, ce 
sont le s  D om inos que vous avez  
dem andés à Mr Zorobabel votre  
M archand F rip ier ordinaire.

O r g o n .  A h  ! je  sa is  : vous  
êtes  donc un nouveau garçon? je 
ne vous ai pas encore vu  chez lu i.

C l i t a n d r e .  N on , M onsieur, 
je  ne su is  pas son garçon , m ais 
je  su is son A ssoc ié  : il  a le  d is­
tr ic t  de la  B outique et moi j ’ai 
le  d is tr ic t  du M agasin  ; je  fa is  
le s  h ab its et quand je  prends la  
ta ille , j ’habille s i ju s te  , s i  ju ste  
qu’il n ’y  a rien de si ju ste .

O r g o n .  Oui ; tém oin mon der­
n ier h ab it que j ’e n ’ai jam ais pû 
boutonner.

C l i t a n d r e .  Je  n ’épargne  
pourtant pas l ’étoffe.

O r g o n .  Non, pour vous, il  y  
paroît, voyons vos Dom inos.
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F i n t a k  (do Orgona). A do 
czegóż te  domina ?

O r g o n .  D z iś  \v  w ieczór daję 
bal dla K asi. J e s t  to dziew czyna, 
którąm  w z ią ł na o p ie k ę ; jutro  
mam ją  oddać do klasztoru, spra­
w ię ted y  dla niej ochotkę.

F i n t a k .  C o? w aćpan bal 
dajesz?  Jakżem  k o n te n t! W szak  
to moja pasya bal. A h  ! moje ko­
chanie... (tu go głaszcze pod brodę).

F  1 i n t  y  n (do Orgona). Otóż 
je s t  różow e dom ino z srebrnem i 
kom pankam i.

O r g  o n (nieukontentowany). A le  
ja  m ów iłem  , żeb y  n ie  b yło  n ic  
b ły sk liw eg o .

F l i n t y n .  O cóż panu id z ie?  
je s t  ich  tu  ty le  j e s z c z e ; ma pan 
popielate, orzechow e, czarne, pstre, 
m orągow ate...

O r g o n  ( obzierając, wybiera). 
No, to te  dobre (bierze jedno dla 
siebie, drugie kładzie na krześle dla 
Kasi).

F i n t a k .  A  ja  d la  sieb ie  b io­
rę t o ; w łaśn ie  m i też przebrać 
s ię  p o trzeb a , abym  nie b y ła  po­
znaną, g d y b y  tu , ja k im  przypad­
k iem , m ego synow ca licho przy­
gnało .

O r g o n .  Dobrze m ów isz, mo­
ja  rybeczko, O w szem  dla w szel­
k iego  bezp ieczeństw a zatu l s ię  jak  
najlep iej, (woła)  K asiu , K a s iu !

F l i n t y n  (do Fintaka). W sk ó- 
rałżeś co u K asi ?

F i n t a k  (do Fintyna). T ylk o  
w aćpan n ie  bądź takim  gorączką  
i czekaj ; n ieb aw n ie  tu przyjdzie.

Scena Y.
C iź  s a m i ,  K a s i a .

O r g o n  (do Kasi). Pozw alam  
c i , moja K asiu  , osta tn i raz d ziś

C r i s p i n  (à Orgon). P our­
quoi faire ces D om inos?

O r g o n .  J e  donne ce so ir  B al 
pour d ivertir  ma P up ille , que je  
rem ets dem ain au Couvent.

C r i s p i n .  V ous donnez Bal, 
M onsieur ? A h ! quel p la isir  ! le  
B al e s t ma fo lie. (I l chante).

C l i t a n d r e  (à Orgon). Mon­
sieur, vo ilà  un D om ino couleur 
de rose et argent.

O r g o n .  Comment, comm ent ! 
je  vous ai d it que je  ne vou lois  
rien d ’apparent.

C l i t a n d r e .  E n vo ic i un  
autre qui e s t  feu illes mortes.

O r g o n .  B on ; je  prends ce­
lu i-ci.

C r i s p i n .  E t moi l ’autre ; il  
e st à  propos que je  me d ég u ise  
pour n ’être point reconnu , s i  le  
hazard am enoit mon N eveu.

O r g o n .  V ous ferez fort bien. 
(Il appelle) Ju lie , Ju lie .

C l i t a n d r e  (bas à Crispin). 
A s tu  réu ssi auprès de Ju lie  ?

C r i s p i n .  D onnez-vous pa­
tience : vous allez  la  voir ; ne fa i­
tes sem blant de rien .

Scene XY.
L e s  A c t e u r s  p r é c é d e n s ,  

J u l i e .
O r g o n  (à Julie). Je vous 

perm ets pour la  dernière fo is le
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tańczyć, pod tą  k on d ycyą , że  się  
¡nikomu n ie  dasz poznać , że  bę­
dziesz zaw sze przy  mnie , i  że  
nie rzekniesz do n ikogo słow a, 
ch oćb y  też k to  do cieb ie gad a ł.

K a s i a  (z nieukontentowaniem). 
M niejsza o to.

O r g  o n (pokazując je j domino 
na krześle). Otóż m asz dla sieb ie  
dom ino. A le , ale, panie Fryponier, 
czy  je s t  tam  przy nim  kaptur?

F l i n t y n .  I  bardzo d osta tn i,

O r g  o n. T ym  lepiej, w łaśn iem  
tak  ch cia ł.

F i n t a k  (do Flintyna). Pom óż­
że , w aść  , pannie przyw dziać te  
domino, (do Orgona, bawiąc go i 
dając czas Flintynowi mówienia Z 
Kasią). Jakże m nie kochanku znaj­
dujesz w  tym  domino ?

O r g o n .  W y śm ie n ic ie , moja 
pupeczko , w y śm ien ic ie ; tak eś mi 
ładna, (na stronie) jak baba pod 
m aszką.

Jakże ja  ta k i humor lu b ię .....
...H ola , hola, m ospanie Fryponier.

F l i n t y n .  Słucham , m ości do­
brodzieju,

O r g o n .  C zego się  w aść tak  
d łu go  b aw isz z przyw dziew aniem  
dom ina. K asia  n ie  ma n ic, an i na 
tand etę, an i do zbycia.

F l i n t y n .  Ju ż skończyłem . 
Co się  panu zdaje ? A lbo n ie  do­
brze?

O r g o n .  W yśm ien icie .

p la isir  de la d a n s e , à condition  
que vous ne v o u s ferez pas con- 
noître que vous serez toujours à 
côté de moi e t  que vous ne pro­
férerez pas une seu le parole, te lle  
chose qu’on vous dise.

J u l i e .  V ous serez sa t is fa it .

O r g o n  (lui montrant le Do­
mino qui est sur une chaise). V o i­
là  le  Dom ino que vous m ettrez, 
le  capuchon y  e s t - i l  ?

C l i t a n d r e .  O u i, M onsieur, 
très grand et très ample.

O r g o n .  C’e s t  comme je  l ’ai 
dem andé.

C r i s p i n  (à Clitandre). A idez  
à présen t à M adem oiselle, (à Or­
gon) Me trouvez vous b ien?

O r g o n .  T rès-b ien .

J e  vous aim e de cette humeur. 
M onsieur le F ripp ier!

C l i t a n d r e .  M onsieur!

O r g o n  V ous êtes bien lo n g -  
tem s à  passer un Dom ino.

C l i t a n d r e .  V o ilà  qui e s t  
fait, M adem oiselle est-e lle  m ise à 
votre gré !

O r g o n .  F ort bien.

Oto ustęp ze sceny, w której F lin ty n , jako huzar, w pada 
w czasie balu do domu Orgona:

Scena VIII. Scene XVIII,
C i ż  s a m i ,  ( K a s i a ,  F l i n t y n ,  L e s A c t e u r s p r e c e d e n s ( J u -  
O r g o n ,  K a p e l a  i m a s k i  go-  l i e ,  C r i s p i n ,  O r g o n  e t  l e s
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ś c i n n e )  F  1 i n t y  11 (przebrany po Gr e ns  d u  B a l )  —  C l i t a n d r e  
huzarsku z wielkiemi wąsami, wpa- (en Capitaine de Houssards, avec 

da obcesowo). des larges moustaches).

F l i n t y n .  N iech  mi się  n ik t  
nie w aży  kłam ać. Szukam  tu  pe­
w nej... (do Kasi) T uś mi to wać- 
pan na, m ościapanno c io tk o , po­
znaję cię po tym  domino z u w ia­
dom ienia tego  . k tóry ci je  tu  
p rzyn iósł. W aćpanna to chcesz  
iś ć  za mąż i pozbaw ić mnie 
w szy stk ich  moich n a d z ie i , któ- 
rem pokładał w ogarn ien iu  po 
niej su k cesy i ? m nie , który s łu ­
żąc na honor, dla u trzym ania za­
szczy tu  naszej fa m ilii , g o ły  je ­
stem, jak  św ię ty  T urecki? P ocze­
kaj, moja pani , póki ja żyję  nie  
dopuścisz się  tego  g łu p stw a , upe­
wniam . Z m łodych la t moich och- 
m istr z o w a ła ś , i  p rzew odziłaś na- 
dem ną ; teraz , k ied y  d ziec in n ie­
jesz , w zajem ną w in ienem  ci przy­
słu g ę . P roszę z sobą (chce ją  brać).

C l i t a n d r e  (entrant brusque­
ment). A lte-là  M essieurs, que per­
sonne ne bronche ; je  cherche ic i... 
(à Julie) A h ! c ’est vous-m êm e; je  
vous reconnois à ce Domino : le 
Frippier m ’a in s tru it  de tout. V en ­
tre b leu ! ma T ante, j ’apprends de 
belles nouvelles ! vous voulez pren­
dre un Mari pour me d eshériter! 
Oh ! parbleu j ’y  m ettrai bon ordre. 
V ous avez jad is  eû soin  de ma 
conduite ; c ’e st à moi m aintenant 
à veiller  sur la vôtre.

F l i n t y n  (do Kasi). A  w aćpanna, m ościapanno,
P roszę zaraz w ychodź za mną.
Z w as zaś, jeże li chce który,
Żebym  mu przetrzepał skóry,
Żebym  d o łoży ł grzb ietow i;
N iech  ty lk o  tchnie, niech przem ówi,
P óki życ ia  popam ięta,
Co to huzar T erem teta  

(Uprowadza Kasią, która daje znak pożegnania Orgonowi).

C l i t a n d r e  (à Julie, il chante).
A llons Madame ; dépêchez, m archez, m archez 

(Se tournant vers l’assemblée)
Parm i vous s i quelqu’un soufle,
D ’un revers,
J e  vous je t te  le  maroufle 
A  l ’envers.

Przytaczam  jeszcze końcowe sceny:
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Scena ostatnia.
O r g o n ,  F i n t a k ,  M a s z k i .

O r g o n .  P i e ś ń .  D u o .
Ju ż s ię  w ięc moja nadzieja rozchw iała!
N iechaj wam za to, n ieba, b ędzie chw ała ,
Żem s ię  u w o ln ił przecię od tej ję d z y :
Jam  też nie jej chciał, lecz ty lk o  p ien iędzy .
Żadna w tym  d la  mnie n ie  s ta ła  s ię  szkoda
Mam pieścień, zap is i dom bez Heroda.
J eszcze  się  darmo karnaw ał n ie sk w asi,
Zaraz uderzę, jak  w dym , do mej K asi,
I  bez najm niejszej zw łok i z n ią  się żen ię.

F i n t a k  (odchodząc). D o zobaczen ia; k łan iam  uniżen ie.
O r g o n .  G dzież id ziesz , K asiu ?
F i n t a k .  G dzie id ę?  za panem ...
O r g o n .  Jak im  ?
F i n t a k .  F lin tyn em .
O r g o n .  Co ! za kapitanem ?
F i n t a k .  I  cóż to ma b yć dziw nego  w  tej m ierze.

(zdejmuje maszkę).
O r g o n .  Co, babo, trupie, dyable, lucyperze,

1 ty ś  by ła , z n iem i w  sp isk u  ?
F i n t a k .  H ola, hola, stój panisku.
O r g o n .  T y babo, trupie, t y  sekutn ico .
F i n t a k .  M ęszczyznam , postać w zią łem  kobiecą.
O r g o n  (poznając go, chwyta za rękę).

W sza k  to je s t  F in ta k ... Hej ! kijów , katów .
F i n t a k  (wyrywając się). N ie  szarp m nie, starcze, idź do stu  katów .

Scene XIX.
O r g o n ,  C r i s p i n ,  l e s  M a s q u e s .

O r g o n .  Mon m ariage e st rom pu; m ais ce qui me console, 
c ’e s t  que ce b rillan t e s t  un très bon effet et nous verrons ce que 
l ’on pourra faire du d éd it, (à Crispin qui veut sortir) Où allez  
vous Ju lie?

C r i s p i n  (se démasquant). Suivre mon M aître , qui conduit 
Ju lie  chez sa T ante Dorim ene.

O r g o n .  C iel! que vo is -je?  je su is a ssa ss in é ! tu es du com­
plot, m audite V ie ille !

C r i s p i n .  Vous me fa ites to r t;  M onsieur, je ne m érite pas 
p lu s cette  qu a lité  que celle de M aître à danser e t de M usicien  ; je  
su is  le V a let de Clitandre.
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O r g o n .  H e j! postronków, kijów , batów.

F  i n t a k. Idźże, id źże  do stu  katów . (wyrywa się i ucieka).
O r g o n  (wrzeszcząc i biegąc za nim).

Hej ! postronków, kijów , batów.

(Tu maski wchodzą).

O r g o n .  A h ! traître, tu  me répondras de tout.

( Orgon veut courir après Crispin ; les masques l’arrêtent en dan­
sant autour de lui ; ce qtii forme une contredanse à la fin de laquelle 
il s’échappe et les masques le suivent).

( Vaudeville).

Tekst polski przywiedziono podług wydania pierwszego : W ar­
szaw a , M. Groll 1780 , tekst francuski w edług osobnego odbicia : 
A Paris 1762 (egzemplarz w Bibliothèque Nationale w Paryżu).

Powyższe zestaw ienia nie pozostaw iają żadnych wątpliwości. 
Pom ysł „Baliku gospodarskiego“ nie jest w łasnością Zabłockiego.

D oktor lubelski.

Sam Zabłocki przyznaje, źe „Doktor lubelski“ (komedya we 3 
aktach. W arszaw a, P. Dufour 1781, T eatr Dufoura 33) jest kome- 
dyą „z francuskiego przerobioną“ . Krytycy zaufali wyznaniu prze- 
rabiacza, nie troszcząc się o wykrycie autora.

„ D o k t o r  l u b e l s k i “ je s t przerobionem t ł u m a c z e n i e m  
komedyi H a u t e r o c h e ’a (Noël le Breton, Sieur de; 1617 —1707)1) 
p. t. C r i s p i n  M é d e c i n  (comédie en trois actes; g rana 1674)2).

Dla dowodu zestaw iam  kilka scen.
Oto pierw sza scena „Doktora lubelskiego“.

*) L ér is  , 1. c. s. 4 6 6  H auteroche (N oël le B r e to n , Sieur de) 
joua d ’abord la  Comédie dans la  Trouppe du M arais : dans la  su ite  
i l  passa dans celle de l ’H ôtel de B ou rgogn e; et à la réunion des 
deux T rou p es, i l  fu t conservé. I l  se  retira en 1 6 8 2 ,  e t  m ourut en 
1 7 0 7 . I l  a au ss i tra v a illé  dans le genre dram atique. Por. P arfa ic t, 
D ictionn aire T. I I I . A  P aris 17 6 6  s. 62  — 63  , J.-M . Quérard , L a  
Prançe littéra ire . T . IV . P aris 1 8 3 0  s. 40 .

2) L éris, 1. c. s. 97 jouée assez sou vent sur le T h éâtre Fran­
ço is. L e su jet en e s t fort comique. Por. P arfa ic t, D iction n a ire T. II . 
A  P aris 1 7 5 6  s. 2 1 3  i H isto ire  T. X I. A  P a ris  1 7 4 7  s . 3 9 7 — 8.

L. Bernacki. 2
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Akt pierw szy.
Scena I.

S t a r u s z k i e w i c z ,  W o j c i  e c h .
W o j c i e c h .  Co znowu now e­

go  ! P an  ma s ię  żen ić  ?
S t a r u s z k i e w i c z .  T ak je s t, 

i  d la tego  w y sła łem  mojego syn a  
do K rakow a, wrzekomo dla ucze­
n ia  s ię  jurysprudencyi, w  rzeczy  
zaś sa m ej, żeb y  go  s ię  pozbyć. 
Bo to ci panow ie syn a le , b y le  się  
im  ty lk o  w ąs za s ia ł pod nosem, 
rozumieją, z a r a z , źe ojcow ie dla  
nich  ży ć  ty lk o  pow inni. N ic  z 
te g o !  J a  jeszcze  m yślę ż y ć  dla  
sieb ie .

W o j c i e c h .  A  nie m ógłbym  
też  w iedzieć , k tóra to je s t  ta  narze­
czona pańska żona ?

S t a r u s z k i e w i c z .  Z nasz ją  
d o b rze ; E liza .

W o j c i e c h  ( z podziwieniem). 
C zy n ie  córka pana doktora JEte- 
cep ty  ?

S t a r u s z k i e w i c z .  T ak je s t  ; 
albo co ?

W o j c i e c h .  C hyba pan żar­
tu je. Panna E liza  nie w ie m , czy  
ma la t ośm naście i  prędzejby się  
zd a ła  dla pana E rasta, n iż  ju rys-  
p ru d en cy a ; a panu co po tym  
owocu niedojrzałym , trudnym  za­
pew ne do straw ien ia  tak  starem u  
i  n iedołężnem u żo łądkow i. Ożeń  
pan syn a , przyzw oiciej będzie.

S t a r u s z k i e w i c z .  Syn  mój 
n ie  ożeni s ię , chyba za la t k ilk a  ; 
jem u potrzeba jeszcze  rozumu, nie  
żony. N iech  s ię  młokos u c z y !

W o j c i e c h .  Al e ,  m ości do­
brodzieju, dziew czyna ma dopiero  
la t  ośm naście. L a t ośm naście ! P o­
m yślm y  ty lk o  nad tym  !

S t a r u s z k i e w i c z .  Ju ż i m y­
śla łem  , i  rozw aża łem , i postano­
w iłem . D ziew czę  p ię k n e , hoże,

Acte première.
Scene I.

L i s i d o r ,  M a r i n .
M a r i n .  Quoi, M onsieur! vous  

voulez vous remarier, d ites-vou s ?
L i s i d o r .  O u i , oui, je  veux  

me remarier, e t  pour cet effet j ’ai 
en voyé mon F ils  à B ourges sous 
p rétexte  d ’étud ier encore quelque 
tem s la Jurisprudence.

M a r i n .  S u ff it;  m ais peut-on  
vous dem ander com m ent se  nom­
me celle  que vous vou lez épou­
ser ?

L i s i d o r .  C’e st A lc in e .

M a r i n .  Q uoi ! la F ille  de 
M onsieur le M édecin M irobolan ?

L i s i d o r .  Oui.

M a r i n .  V ous vous raillez, 
M onsieur, cette  F ille  n ’a pas p lus  
de d ix -h u it -a n s , et sero it p lus 
propre pour M onsieur votre F ils  
que pour vous.

L i s i d o r .  J e  ne veu x  pas 
que mon F ils  se marie de trois  
ou quatre ans.

M a r i n .  M ais, M onsieur, pen- 
sez-vou s b ien  à ce que vous fa i­
tes , quand vous formez le d esse in  
d ’épouser A lc in e?

L i s i d o r .  Com m ent! s i j ’y  
pense? Oui, oui j ’y  pense, e t  for­
tem ent. E lle  e s t  b e l l e , e lle  e st
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roztropne i pełne przymiotów, 
któremi gardzić nie można.

W o j c i e c h .  Im  więcej ona 
ma w sobie zalet, tym  gorzej dla 
pana. W szystkie te talenta n ie­
najlepiej przypadają dla starego. 
No pamiętaj pan , co Wojciech 
mówi.

S t a r u s z k i e w i c z .  Co ten 
półgłówek ze swoim wiekiem sta ­
rym ? Jakbym  to ja  miał być naj­
starszym.

W o j c i e c h .  Pewnie nie ? Gdy­
byśmy żyli za czasów M atuzala, 
wiek waćpana mógłby się jeszcze 
nazwać m łodym ; ale teraz... W szak 
to pan siwiuchny jak  gołąbek.

S t a r u s z k i e w i c z .  Mój ko - 
chany, siwizna moja nie pochodzi 
z lat, ale ze zgryźliwego życia i 
interesów. Ciężko pracowałem na 
kawałek chleba. Sam jestem  ko­
walem mojej fortuny, nie wziąłem 
nic po przodkach. Nie wstydzę 
się tego wyznać. Otóż to jest, co 
mi przed czasem ubieliło głowę. 
Trudno nie syknąć i nie um art­
wić się , kiedy człeku wszystko 
szło jak z kamienia.

W o j c i e c h .  Oj to prawda! 
Pan jednak nie tylko sykać , ale 
i zgrzytać m usia ł; znać to po zę­
bach, bardzo ich niewiele.

S t a r u s z k i e w i c z .  Idźże, ty  
g łu p cze ! Co on mi dalej powie ? 
W ielka rzecz , że mi popróchnia- 
ły! Ale co ja  mam się sprawiać 
temu bałamutowi ? Słowem , po­
wiadam, źe nie jestem  stary  i nie 
mam więcej lat, jak  sześćdziesiąt.

W o j c i e c h .  Dodawszy jesz­
cze ze dwa krzyżyki. Przypomnij­
my sobie przecie , będzie temu

sage, elle est jeune, elle est spi­
rituelle; enfin elle a des quali­
tés qui ne sont pas communes.

M a r i n .  Hé ce sont toutes 
ces belles qualités qui devroient 
vous empêcher d’y songer; car à 
dire le vrai, toutes ces choses ne 
s ’accordens gueres bien avec un 
Vieillard.

L i s i d o r. Hé, ne suis point 
tan t vieux.

M a r i n .  Non d à , si nous 
étions au tems où les hommes 
vivoient sept ou hu it cens ans, 
vous ne seriez encore qu’un jeu ­
ne adolescent : mais dans celui où 
nous sommes , je vous tiens fort 
avancé dans la carrière.

L i s i  d o  r  Mais soixante ans...

M a r i n .  Ma foi, à n ’en point 
mentir, je  croi que vous en avez 
pour le moins douze ou quatorze
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dni kilka , kiedy pan podpiwszy 
z panem Staroświeckim, wdał się 
z nim w relacyę dawnych rzeczy. 
Pan Staroświecki, jak sam mówił, 
ma już obłożonych la t sześćdzie­
siąt, a przecie kiedy wyprawiano 
w szkołach dyalog, wad pan g ra­
łeś rolę H eroda, kiedy on g ra ł 
rolę jednego z liczby niewiniątek.

S t a r u s z k i e w i c z .  E!  pan 
Staroświecki sam nie wie co bzdu­
rzy. Pospolicie ci starzy więcej 
sobie dodają l a t , niż w rzeczy 
samej ma drugi.

W o j c i e c h .  Niechże i tak 
nareszcie będzie. Ale wracając 
się do naszego d y sk u rsu : czy
m ożna, żeby pan Recepta w ydał 
za waćpana swoją córkę, którą 
ma tylko jedną.

S t a r u s z k i e w i c z .  Można, 
można; ciszej mi, pogański synu...

W o j c i e c h .  Szczerość moja 
może je s t niewczesna, ale nadto 
dowodzi, źe panu prawdziwie 
sprzyjam. Co przepowiedziałem, 
zgadnę. To być nie może , żeby 
Eliza poszła za pana.

S t a r u s z k i e w i c z .  Ale ja  
jestem pewny, bo mi jej ojciec

de p lu s , car je  me souviens que 
l ’autre jour le bon-homme Pyran- 
te buvant avec vous le p e tit 
coup , disoit qu’il en avoit soi­
xante e t six , que vous étiez en 
Philosophie , qu’il n ’étoit encore 
qu’en Cinquième, et qu’à la T ra­
gedie du College il joüoit le Cu- 
pidon quand vous représentiez 
l’Empereur.

L i s i d o r .  I l  ne sçait ce qu’il 
d it là-dessus ; il est de ces gens 
qui se veulent faire plus vieux 
qu’ils ne font.

M a r i n .  Laissons l’âge à p a rt ; 
aussi bien, comme on dit, il n ’est 
que pour les chevaux, Monsieur : 
mais parlons un peu de votre 
mariage. Croyez-vous que Mon­
sieur Mirobolan , e t que Feliante 
sa femme vous accordent leur F il­
le , n ’ayant que cet enfant là?  
Quand on n ’a qu’une Fille un i­
que, e t qu’on la marie, c’est dans 
l ’esperance de voir naître d ’elle 
des petits poupons. Mais , à ne 
rien déguiser, si vous l ’épousez 
ils courent grand risque de n ’a ­
voir jam ais cette joye , à moins 
que la Cour des Aydes . . .  Vous 
m’entendez.

L i s i d o r .  Ce n ’est pas là ton 
affaire, et je sçai bien ce que je
fais ; quand elle sera ma femme
nous ferons tou t ce qu’il faudra
faire.

M a r i n .  Ma fo i, je doute
qu’elle la soit jamais.

L i s i d o r .  E t moi, j ’en suis 
fort assuré. Mirobolan est en hom-
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przyrzekł. Wiem , że jest czło- me de parole ; il me l’a promise 
wiek poczciwy i rzetelny, dotrzy- de lui à moi. 
ma mi słowa.

W o j c i e c h .  Chyba że ta k ; 
nie wiedziałem o tym. Ale sama 
pani doktorow a, słyszałem , ma 
być baba g ro źn a : rządzi się w 
domu, jak  szara gęś po niebie, i 
męża za nos wodzi.

S t a r u s z k i e w i c z .  Prawda, 
że baba dragon, Ale takie zapisy, 
jakie myślę uczynić dla ich cór­
ki, potrafią ją  zniewolić dla mnie. 
Wreszcie mam przyrzeczenie sa­
mego. Przecież to mąż głową w 
domu.

W o j c i e c h .  Nie zawsze się 
to prawdzi , mości dobrodzieju. 
Otóż i pan Recepta ! Nie zawadzi 
pomówić z nim o tym.

M a r i n .  C’est quelque chose 
que cela ; mais vous sçavez que 
Feliante est une m aîtresse fem­
me ; et si je ne me trom pe, elle 
a la mine de porter le haut-de- 
chausses.

L  i s i d o r. J e  sçai qu’elle est 
un peu fiere, mais les avantages 
que je ferai à sa Fille adouciront 
cette fierté ; et puis un mari est 
toujours le maître de sa femme.

M a r i n .  Toujours ? Ma foi, 
j ’en vois beaucoup qui n ’en de­
m eurent pas d’accord, et qui vou- 
droient de tout leur coeur que 
vous eussiez d it vrai. Mais voilà 
Monsieur, Mirobolan qui sort de 
chez lui.

Olo początek jednej z ostatnich scen:

Akt trzeci.

Scena XI.
C iź  s a m i  a k t o r o w i e .  Ż o n a  

i M a r c i n .

M a r c i n  (do doktorowej, która 
go z  domu wyprasza) . Ale, mościa 
dobrodziejko...

Ż o n a .  Z wielkim przepro­
szeniem waćpana — raz jeszcze 
powtarzam, nie chcę i nie dozwo­
lę mojej córce sam na sam znaj­
dować się z mężczyzną. — Jeżeli 
masz jaki interes do mojego mę­
ża , przychodź w tenczas, kiedy 
je s t w domu, lecz samą panienkę 
w gabinecie schodzić...

Acte III.

Scene X.
F e l i a n t e ,  C r i s p i n ,  L i s i -  
d o r ,  M i r o b o l a n ,  D o r i n e ,  
M a r i n ,  G r a n d - S i m o n ,  L i s e .

C r i s p i n  (sortant). Mais, Ma­
dame...

F e l i a n t e .  M ais, Monsieur, 
encore une fois , je  ne veux pas 
que ma Fille parle aux gens tê ­
te-à-tête. Si vous avez envie de 
voir mon mari, vous pouvez pren­
dre le tems qu’il soit au logis.
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M a r c i n .  Alboź to ja  trzpiot 
jak i ? —  Przecież jestem dokto­
rem. Godziłoby się wierzyć.

Ż o n a .  N ie , n ie , nie! Moja 
córka zdrowa zupełn ie , nie po­
trzebuje lekarstw, a tym  bardziej 
doktora. — Proszę odtąd nie by ­
wać więcej , mówię to bez żad­
nych ceremonij.

M a r c i n  (postrzegając Receptę 
i innych, driąc na stronie). A ! dla 
B o g a ! gdzież to ja  jes tem ! — 
Iluż ich tu  , a każdy ma coś do 
m n ie!

H r e h o r e k i D y n d a ł a  (po­
znawszy go). Otóż to, ten sam — 
m ospanie! mospanie !

S t a r u s z k i e w i c z  (poznaw­
szy go). Dajcie go tu  do mnie! 
A tuś m i, niepoczciwy filucie! 
(poryioa go).

M a r c i n .  Medicus sum, medi- 
cus sum, et cetera.

R e c e p t a .  Mości panowie! 
mości panow ie! nie tak  gw ałto­
wnie. Proszę o respekt dla moje­
go kolegi.

S t a r u s z k i e w i c z .  Mospa­
nie Recepto! Znam szacunek dla 
osób dystyngowanego i użytecz­
nego stanu doktorskiego. Ale to 
je s t hultaj, lokaj mojego syna...

H r e h o r e k .  Nieprawda! nie­
praw da! To je s t sam doktor, bo 
mi p ihułki zaźywat kazał.

D y n d a ł a .  A mój czerwony 
złoty ( tu go sobie wydzierają Hre­
horek i Dijndała na jednę stronę).

R e c e p t a  ( broniąc go z  Do­
rotką , takie szarpią). Ale , mości 
panowie, proszę o dyskrecyę!

C r i s  p i n .  Madame, vous pou­
vez croire que...

P e l i a n t e .  Je  sçai ce qu’il 
fau t que je croye; mais encore 
un coup , vous n ’avez que faire 
chez moi quand mon mari n ’y 
sera pas.

L i s e  (à Simon). I l me sem­
ble que ce visage ressemble bien 
à celui qui m’a ordonné des pillules.

G r  a n d-S i m o n. Parbleu, c’est 
le Médecin qui m’a pensé faire 
crever. Ah trompeur! tu  me ren­
dras mon argent.

L i s e .  Tu me rendrans aussi 
le mien.

L  i s i d o r  (le prenant au colet). 
Ah Coquin ! je te tiens à présent.

C r  i s p i n. Non sum, coquinus, 
Medicus sum.

M i r o b o l a n .  Messieurs, il ne 
fau t pas m altraiter un de mes 
Confrères de la sorte: on doit lui 
laisier conter ses raisons.

L i s i d o r .  C’est le Valet de 
de mon Pils.

L i s e .  C’est le Médecin qui 
nous a ordonné des pillules.

G r a n d-S i m o n. E t qui m’ont 
donné bien de la peine.
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D o r o t k a .  D la Boga rozer­
wiecie go w kaw ałki.

M a r c i n .  Proszę o dyskrecyę,
0 dyskrecyę! Medicus sum, a dla 
B o g a! Medicus su m !

S t a r u s z k i e w i c z .  A hul- 
taju!

M a r c i n .  Ale przebóg żyw y! 
et ce te ra ! Kto mnie za gardło 
dusi ? —  Niechże się przynajmniej 
wyeksplikuję. (T u  go Staruszkie­
wicz puszcza) Czegóż mnie jak  
złodzieja, albo jakiego zbójcę szar­
piecie ? — Nie popełniłem zdaje 
mi się żadnego krym inału. Żem 
kazał organiście zażyć pigułek, 
prędzej się będzie uwijał z ju trz ­
nią , a w iniarz raźniej biegał do 
piwnicy. Puśćcież mnie, bo wam 
reszty nie powiem.

S t a r u s z k i e w i c z . N o ,  puść­
cie go, ale wkoło obstąpmy, żeby 
nie uciekł.

M a r c i n .  Pan E rast nogą nie 
był w Krakowie i cały ten czas 
siedzi w L ub lin ie , z przyczyny, 
że się kocha w córce waćpań- 
stw a i wzajemnie je s t od niej ko­
chany. U żyli mnie do swojej ko- 
respondencyi, wpadłem w okazyą
1 z przypadku byłem doktorem.

R e c e p t a .  Nasza córka kocha 
się w Eraście?

M a r c i n .  Ale jak  już daleko 
zaszli z so b ą ! Nie życzę prze­
szkadzać ich małżeństwu.

R e c e p t a .  Daleko zaszli z 
sobą?

M a r c i n .  A jużci , kiedy się 
wdali w korespondencyę, namowy 
i osobne schadzki.

R e c e p t a .  Dla B oga, moja 
żono!

L i s i d o r. Coquin, répond do­
nc à toutes ces choses.

C r i s p i n  (à Lisidor). Mon­
sieur, il ne vous faut plus rien 
déguiser ; votre F ils n ’a point 
sorti de Paris, à cause de l ’amour 
qu’il a pour la Fille de Monsieur 
Mirobolan. Elle l ’aime passionné­
ment ; enfin ils s ’aiment tous 
deux, et m’ont fait joüer plusieurs 
personnages pour les servir dans 
leure amours.

F e l i a n t e .  Ma Fille aime ton 
M aître ?

C r i s p i n .  O ui, M adame, et 
fortement.
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D o k t o r o w a .  Znam dobrze 
obyczaje E ra s ta ; jeżeli dla syna, 
mogę się nam yśleć; ale pan Sta- 
ruszkiewicz niech, mi wybaczy, 
nie dostanie jej.

H r e h o r e k  i D y n d a ł a .  Za 
cóż my daremnie tyle zażyliśmy 
pigułek ?

R e c e p t a .  W idzicie, posądza­
liście mnie daremnie. Przyjdźcie, 
moje dzieci, za godzinę, dam wam 
kropel na umocnienie żołądka i 
pieniądze, któreście mu d a l i , po­
wrócę.

D y n d a ł a  i H r e h o r e k .  B y­
le nie pigułki.

R e c e p t a .  N ie , ni e,  nie pi­
gułki. (Odchodzą) Tak tedy E rast 
kocha Elizę i ona go kocha?

M a r c i n .  Nie inaczej, mości 
dobrodzieju.

S t a r u s z k i e w i c z .  Niechże 
się z Bogiem b io rą , wola znać 
taka nieba ! Mości panie Recepto, 
miałem obiecaną od ciebie Elizę ; 
proszę przenieść to szczęście na 
mojego syna. —  Ale co ja  ro­
bię...? — Nie waćpanu to podo­
bno , ale imości kłaniać się po­
trzeba. — Mościa dobrodziejko ! 
polecam jej łasce Erasta.

R e c e p t a .  I  ja  łączę moje 
prośby, moja żono.

Ż o n a .  Chyba, że mnie wać- 
pan prosisz, inaczej na złośćbym 
jej nie wydała.

F e l i a n t e .  Encore pour le 
Fils , c’est quelque chose; mais 
pour le P e re , il ne doit jamais 
esperer d ’épouser ma Fille.

G r a n d - S i  mo n .  Mais qui t ’o- 
bligeoit à nous faire prendre des 
pillnles ? Cela pouvoit-il servir de 
quelque chose pour les amours de 
ton M aître ?

C r i s p i n .  Ce sont des chéses 
dont je  vous éclaircirai dans un 
autre tems.

M i r o b o l a  n. Vous voyez bien 
que vous me blâmiez sans raison. 
Mais faites-moi la grâce de reve­
n ir une autre fois , je  vous pro­
mets de vous contenter d ’une fa­
çon ou d ’autre.

L i s e .  J ’y consens, mais n ’y 
moquez donc pas.

G r a n d - S i m  on.  J ’y consens 
aussi : mais au moins , plus de 
pillules.

M i r o b o l a  n. Non, adieu.
L i s i d o r .  Ton Maître, dis-tu, 

aime passionnément la Fille de 
Monsieur Mirobolan ?

C r i s p i n .  Oui, Monsieur, et 
cent fois plus que je  ne vous dis.

L i s i d o r .  Hé-bien, si la cho­
se est ainsi, je  vois bien que c’est 
une nécessité de consentir qu’il 
l ’épouse , pourvu que le Pere et 
la Mere y consentent.

M i r o b o l a n .  Pour moi, je  le 
veux de tou t mon coeur, pourvu 
que ma Femme le veuille.

F e l i a n t e .  Je  ne sçai pas 
bien si je le dois vouloir.

M i r o b o l a n .  Hé, ma femme...
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S t a  r u  s z k i  e w i c z (do Mar­
cina). Pójdźże co prędzej poszu­
kaj pana.

M a r c i n .  0  w ilk u  m ow a , a 
w ilk  tuż. M acie go  w aćpaństw o.

F  e 1 i a n t e. P uisque vous m ’en  
priez, j ’eu demeure d ’accord.

L i s i d o r .  Où e s t - il  donc, ton  
M aître ?

C r i s p i n , L e vo ilà  qui v ien t  
tout à propos.

Tekst polski przywiedziono według w ydania pierwszego : W ar­
szaw a , P. Dufour 1781; tekst francuski podług: Les Oeuvres de 
T heatre de Monsieur de Hauteroche. T. II. A P a r is , P a r la Com­
pagnie des Libraires associés 17421).

Dziewczyna sędzią.

Chmielowski pisał o tej komedyi: „Dziewczyna sędzią“ (ko- 
medya we 3 aktach przez F*. Z*. W arszaw a, M. Groll, 1781, T eatr 
Dufoura 15) je s t wcześniejszą od „Baliku gospodarskiego“ (1780). • 
I styl bowiem i prowadzenie intrygi jest w niej daleko słabsze aniżeli 
w „Baliku“. Treść prawdopodobnie wzięta z francuskiego, a nie 
z obserwacyi. Była utworem  talentu jeszcze bardzo m łodego, co 
jednak rychło m iał się rozw inąć“ 2). Konstanty M aryan G órski 
w swym fejletonie teatralnym  wyraził się, że „cała sztuka nosi na 
sobie jakieś obce piętno i patrząc na n i ą , widz sobie zadaje p y ta ­
n ie , czy francuski oryginał nie leży tu  gdzieś na d n ie?“.3) Ga- 
walewicz zauw aży ł, że „intryga wydaje się wysnutą jakby z ane­
gdoty, nie z życia rzeczywistego“ 4). P. Kielski , na podstawie 
orzeczeń swych poprzedników, nie zajął się tą  komedyą.

„ D z i e w c z y n a  s ę d z i ą “ jest p r z e k ł a d e m  komedyi R o- 
m a g n e s f e g o  (Jean Antoine; 1690— 17426) p. t. L a  F i l i e  Ar -

*) D z ie ła  H auteroche’a w y sz ły  w trzech w ydaniach  : (każde
z n ich  zaw iera jed en aście  jego  kom edyi) A  P a ris  , P . Jacq . R ibon
1 7 3 6 , 3 vol. 12°, A  P aris , Com pagnie des L ibraires a ssociés 17 4 2
i  1772  3 vol. 12°. K orzysta łem  z w ydan ia  z r. 1742 , którego egzem ­
plarz je s t  w  C esarskiej B ib lio tece Nadwornej w  W ied n iu .

2) 1. c. s. 1 0 9 — 110.
3) Czas z 7 października 18 9 3  nr. 2 5 4 .
4) 1. c. s. 3 9 - 4 0 .
6) L éris, 1. c . s . 5 1 7 — 51 8  : né à Nam ur, é to it petit-fils ¿ ’A n ­

tonio B.., d it  C inthio, Comédien de l ’ancien  T héâtre Ita lien . I l débuta  
d ’abord à la Comédie Françoise, le  14 J u ille t  1718 , dans le rôle de 
B h ad am iste  ; m ais quoique tou t le  monde convîn t qu’il  l ’avoit 
joué avec e s p r i t , i l  ne fu t cependant point reçu. Sep t ans après,
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b i t r e  (comédie en trois ac tes; avec un divertissem ent; R eprésen­
tée pour la prem iere fois par les Comédiens Italiens ordinaires du 
Roi, le 14 Janvier 1738)1). 

Podaję zestawienie pierwszej sceny aktu pierwszego i ostat­
niej sceny aktu  trzeciego. Nie pozostawia ono żadnej wątpliwości 
czyją w łasnością jest pomysł komedyi „Dziewczyna sędzią“ . 

Zaczyna się „Dziewczyna sędzią“ sceną między Majętnickim 
a Pustakiem :

Akt pierwszy. 

Scena pierwsza.
M a j ę t n i c k i ,  P u s t a k .

M a j ę t n i c k i .  A  n ie  zapom­
nij, jak  zw y k łeś , w iększej częśc i 
spraw unków , które m asz w  zle­
ceniu. — P ow tórzm y jeszcze  raz 

_ to, co ci rozkazałem . N aprzód —  
no, jak że?

P u s t a k .  P otym .
M a j ę t n i c k i .  Co?
P u s t a k .  Dokończ w aćpan.
M a j ę t n i c k i .  A le ja  ciebie  

pytam  ; co ci kazałem  ?

P u s t a k .  K azał mi pan pójść  
do domu pani D orym eny.

M a j ę t n i c k i .  Po  co?
P u s t a k .  C zyż ja  w iem !

Acte premier. 

Scene première.
S t e r l i n ,  A r l e q u i n .

S t e r  l i n .  N e va p a s , à ton  
o r d in a ir e , oublier la  m oitié des 
com m issions que je  te donne. R é­
cap itu lons un peu le s  ordres dont 
je  t ’ai chargé. P rem ièrem ent... 
E h ! bien ?

A r l e q u i n .  A près?
S t e r l i n .  Comment?
A r l e q u i n .  A chevez.
S t e r l i n .  M ais, c ’e s t  to i que 

j ’in terroge. Q ue t ’ai-je d it  tout-à- 
l ’heure ?

A r l e q u i n .  D ’aller au Châ­
teau  vo isin .

S t e r l i n .  Pourquoi?
A r l e q u i n .  J e  n ’en sçais 

rien.

c ’est-à -d ire  le  15 A vril 1 7 2 5  il  parut sur te  T héâtre Ita lien  dans 
la  Surprise de l ’Amour, fu t r e ç u , et a toujours parut au gré  du 
P ublic , ju sq u ’à sa  mort arrivée à F ontaineb leau . Son décès fu t une
perte pour son T héâtre , pour lequel il a vo it beaucoup trava illé ........
Por. P arfaict, D ictionn aire T. IV . A  P a r is  1756  s. 5 1 7 — 528 , Qué- 
rard, 1. c . T . V III . P aris 1836  s. 1 3 0 — 132.

R L éris , 1. c. s. 1 5 2 :  L e su jet de cette  p iè c e , qui e s t  une 
aventure arrivée à Londres, e t pris dans le septièm e volum e du Pour
& Contre de M. l ’A b. P r é v o s t . . . .  Por. P arfa ict, D iction a ire T. II . 
A  P a ris  1756  s. 5 7 8 — 5 79 . W y c ią g  podaje Mercure de France, Jan ­
v ier  1 7 3 7  s. 136  i n. „La F ille  A rb itre“ opracow ał R om agnési do 
sp ó łk i z L affichard’em (T h om as; 1 6 9 8 — 1 7 5 3 ,  por. L é r is ,  1. c. s. 
4 6 2 , P arfa ic t, D iction n a ire  T . II I . A  P aris 1756  s. 2 5 3 — 254).
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M a j ę t n i c k i  (w gniewie). Co 
za b y d lę !

P u s t a k  ( odrywając pieczęć li­
stu). Zaczekaj pan, zaraz mu po­
wiem.

M a j ę t n i c k i  (chwytając go za 
rękę). Co ty  robisz? lis t odpie- 
czętujesz ?

P u s t a k .  Chciałbym się z nie­
go dowiedzieć interesu.

M a j ę t n i c k i .  Szalony pół­
główek !

P u s t a k .  W szak pan pyta 
m n ie , poco miałem być w domu 
Dorymeny ? Ten lis t pewnie mnie 
uwiadomi.

M a j ę t n i c k i .  Ale to lis t 
trzeba odnieść.

P u s t a k .  Toć ja  o tym wie­
działem.

M a j ę t n i c k i .  Do Dorymeny.

P u s t a k .  Przecież umiem 
czytać.

M a j ę t n i c k i .  Mówiłeś mur- 
g rab iem u , żeby nam z miasta 
sprowadził kapelę.

P u s t a k .  Jeszcze nie. Ale ga­
dałem z kucharzem. W szystko, 
jak pan kazał, będzie gotowe na 
wieczór.

M a j ę t n i c k i .  Czemużeś nie 
mówił murgrabiem u o kapelę ?

P u s t a k  (okazując obojętność). 
E j ! co mi tam ta  k ap e la ! — Nie 
lubię muzyki.

M a j ę t n i c k i  (wzruszając ra­
mionami). K ara boska z tym tru ­
tniem...

P u s t a k .  W łaśnie mi słuchać 
tych dudów i skrzypania.

S t  e r 1 in . Butord !

A r l e q u i n  ( décachetant une 
Lettre). A ttendez, je vais vous le 
dire.

S t  e r 1 i n. Que fais-tu  donc ? 
Tu décachettes ma lettre!

A r l e q u i n .  C’est pour sça- 
voir ce qu’il y a dedans.

S t e r l i n .  Quelle insolence!

A r l e q u i n .  Vous me deman­
dez ce que je vais faire au Châ­
teau où vous m’envoyez porter 
cette le ttre ; c’est elle apparem­
ment qui doit m’en intruire.

S t e r l i n .  C’est la lettre qu’il 
y faut porter.

A r l e q u i n .  Je  le sçavois.

S t e r l i n .  A Madame Barne-
ton.

A r l e q u i n .  Je  sçais lire.

S t e r l i n .  A s-tu d it à mon 
In tendan t qu’il me fît venir de 
Londres des Danseurs et des Mu­
siciens ?

A r l e q u i n .  Non; mais j ’ai 
parlé à votre M aître-d’Hôtel : tout 
sera p rê t comme vous le souhai­
tez pour ce soir.

S t e r l i n .  E t pourquoi n’as-tu 
pas d it qu’on envoyât chercher de 
la Musique.

A r l e q u i n .  Je  ne l ’aime pas.

S t e r l i n .  Mais, voyez ce ma­
raud !

A r l e q u i n .  Je  m’embarrasse- 
bien de cela, moi.
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M a j ę t n i c k i .  Ale co ty  pół­
główku opętany !. . . Czyż to dla 
ciebie ?...

P u s t a k .  Alboź nie dla mnie ?
M a j ę  t n i c k i .  Dosyć, źe tego 

arlekiństw a... Rozumiesz...
P u s t a k .  Mamźe czekać na 

respons od Dorymeny?
M a j ę t n i c k i .  Nie trzeba. 

Rozumiem, że tu  sama przyjedzie.
P u s t a k .  A nie pozwoli też 

p a n , żebym mu kilka słów po­
wiedział ?

M a j ę t n i c k i .  Pewnie! jakie 
głupstwo.

P u s t a k .  A ! nie, mospanie,— 
W szak pan dziś wieczór podobno 
się żeni ?

M a j ę t n i c k i .  A tobie codo 
tego ?

P u s t a k .  Daj go katu! nowe 
wnioski w dom pański. —  W dó­
wka ciepła, równej niema w W ar­
szawie! Za cóż to było ta ić  się 
przed dobrym sługą swoim!

M a j ę t n i c k i  (z gniewem). 
Kiedyż ty  nudny gaduło pójdziesz 
z tym  listem ?

P u s t a k .  A zaraz się gn ie­
wać ! czy panu tęskno bez niej ? 
Założyłbym s i ę , źe jeszcze, nim 
wyjdę ! ona tu  będzie. W szak to 
nie tak  pan w niej , jak  raczej 
ona się w wmć Panu kocha.

M a j ę t n i c k i .  Ej Pustaku, 
nauczże się milczyć! bo...

P u s t a k .  Te wszystkie jej 
atencye , gdyby dla kogo innego 
nie dla pana czynione, czyby od 
waćpana nie były wyśmiane? 
P raw dziw ie, nie rozum iem ; ale 

■«hyba miłość w łasna musi przed 
panem wymawiać jej dzieciństwa.

S t e r  l i n .  Ne semble-t-il pas 
que ce soit pour lui que j ’aye 
ordonné cette fête !

A r l e q u i n .  E t pour qui donc ?
S t e r l i n .  Oh! tu  m’impatien­

tes.
A r l e q u i n .  Faut-il rapporter 

la réponse de Madame Barneton?
S t e r l i n .  Je  crois qu’elle 

viendra me la donner elle-même.
A r l e q u i n .  Sçavez-vous bien 

une chose?

S t e r l i n .  Quoi?

A r l e q u i n .  Vous l ’épousez ce 
soir ? n ’est-il pas v r a i , Seigneur 
Sterlin ?

S t  e r  l i  n. De quoi te mêles-tu ?

A r l e q u i n .  Autres richesses 
qui vont pleuvoir dans votre mai­
son ; c’est la veuve la plus opu­
lente de tout Londres. Pourquoi 
m’avoir caché ce mariage?

S t e r l i n .  Veux-tu bien por­
ter ma le ttre  !

A r l e q u i n .  Quelle im patien­
ce ! Avez-vous peur de ne pas voir 
assez tô t cette Dame ? Je  gage 
qu’elle arrive ici avant que j ’en 
parte : fiez-vous à son empresse­
ment ; c’est elle qui vous fait l ’a­
mour.

S t e r l i n .  Ah !

A r l e q u i n .  Vous ririez trop, 
si elle faisoit pour un autre tout 
ce qu’elle fa it pour vous. I l n ’y 
a que votre amour-propre qui puis­
se vous cacher son ridicuie.
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M a j ę t n i c k i .  Ale kto ci dał 
prawo do tego zuchw alstw a, że­
byś sługa z panem...

P u s t a k .  Za pozwoleniem; 
mniej trochę pasyi, a więeej cier­
pliwości. Pan nie je s t już dzisiej­
szy i wie dobrze , źe starzy P o­
lacy szczerości nie mieli za zu­
chwalstwo. — Otóż i Dorymena. 
Albo nie mówiłem ?

M a j ę t  n i c k i. Posłać mi na­
tychm iast po kapelę.

A oto ostatnie sceny naszej

Akt III.
Scena X.

C i s a m i ,  P u s t a k ,  w b i e g a ­
j ą c  p r ę d k o .

P u s t a k  (do Majętnickiego). 
Ciesz się p a n , będziemy i my 
przy nim. Kapela już przyjechała.

M a j ę t n i c k i  (daje mu poli­
czek).

P u s t a k .  Cóż to znaczy ?

D o r o t k a .  Milcz. W szystko 
źle poszło.

D o r y m e n a .  Nie rozumiałam 
przywiązanie i szacunek mój dla 
ciebie, Elizo, być w tym  stopniu, 
aby one powiększyć można było, 
ale widzę te ra z , że to oboje do­
mierzasz.

M a j ę t n i c k i .  Dotrzymuję 
mojego słowa, Elizo, nie będę na­
rzekał na twój s ą d ; ale proszę 
dozwól mi płakać mojego losu. 
W  jednym  dniu utracam  dwie 
najcnotliwsze osoby! — Ah ! po- 
winienemże był czekać, aźby nie-

S t e r  l i n .  Tu n ’es pas mal 
impertinent.

A r l e q u i n ,  Seigneur S terlin, 
entre nous autres Anglois, la s in ­
cérité ne passe point pour imper­
tinence Ah ! la voici : ne vous 
l ’avois-je pas d it ?

S t e r l i n .  Va vite  donner des 
ordres pour la Musique.

(Arlequin sort).

komedyi :

Acte III.
Scene derniere.

L e s  a c t e u r s  p r é c é d o n s ,  
A r l e q u i n ,

A r l e q u i n  (à Sterlin). Ré-, 
jouissez - vous , Monsieur ; de la 
joie : voici vos Danseurs et vos 
Musiciens qui arrivent de Lon­
dres. \

S t e r l i n  (lui donne un souf­
flet).

A r l e q u i n .  Quest-ce que cela 
signifie ?

M y d e l e t t e .  Tais-toi.

Madame B a r  n e  t o n .  Je  ne 
croyois pas qu’on pû t rien ajoû- 
te r à l’estime et à la tendresse 
que j ’avois pour vous : mais vous 
venez de m ettre le comble à l ’un 
et à l’autre.

S t e r l i n .  Je  tiendrai ma pro­
messe , Mademoiselle, je ne m ur­
murerai point de votre a rrê t ; 
mais permettez moi de déplorer 
mon sort ; je  perds en un seul 
jour les deux plus vertueuses per­
sonnes de l ’Univers. Je  me sens
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dola moja odemknęła mi oczy na 
postrzeganie mojej niesprawiedli­
wości Miałem srogość wycisnąć 
łzy, których ręka moja nie raczyła 
otrzeć ! Dorymeno ! pomszczona je ­
steś zupełnie. — W iem , że cię 
utracam  na zaw sze, ale proszę 
bądź przekonana o największym 
moim zmartwieniu nie s tą d , żem 
nie dokonał zbrodni , ale że ją  
tylko umyśliłem. (Odchodzi)

E l i z a .  I  waćpani dobro- 
dzika dozwolisz tego, aby odszedł 
w rozpaczy?

D o r y m e n a .  Alboż mniemasz 
żal jego być szczerym?

E l i z a .  Leandrze, powróć pana 
Majętnickiego,

L e a n d e r  ( wola za nim). Mo­
ści dobrodzieju. Mości panie Ma- 
ję tn ick i.

E l i z a .  Najistotniejszej je ­
szcze rzeczy brakuje do mojego 
szczęścia. Znam waćpanią do­
brodziejkę nadto wspaniałą, abyś 
mi jej odmawiać miała.

D o r y m e n a .  Słucham, Elizo.

E l i z a .  Żebyś waćpani do­
brodziejka nie miała przyczyn 
wymawiania mi swojej z panem 
M ajętnickim waśni... (do Majętni- 
chiego), G-dyby jejmć pani Dory­
mena chciała wmć panu przywró­
cić rękę i serce swoje, miłoby ci 
to było ?

M a j ę t n i c k i .  Czyż mogę być 
ich godzien.

D o r y m e n a .  Nie o to wać- 
pana pytają.

M a j ę t n i c k i .  Los mój rów­
nie byłby  szczęśliwy, jak  Leandra.

persécuté des remords les plus 
affreux. Ah ! falloit-il attendre 
que mon infortune m’ouvrît les 
yeux sur mon injustice? J ’ai eu 
la cruauté de faire couler des 
larmes que ma main n’a pas dai­
gné essuyer. Que vous allez être 
bien vengée, Madame! A dieu; je 
sçais que je vous perds pour tou­
jours ; mais soyez persuadée que 
toute ma douleur est d ’avoir voulu 
commettre le c rim e, et non de 
n ’avoir pu l ’achever.

Mademoiselle R o b i n s o n .  
Vous le laissez p a rtir  !

Madame B a r n e t o n .  Croyez- 
vous son repentir sincère ?

Mademoiselle R o b i n s o n .  
Rappellez-le, Clitandre.

C l i t a n d r e .  Monsieur!...

Mademoiselle R o b i n s o n .  Il 
manque une chose essentielle à 
mon bonheur, et je  crois Madame 
Barneton trop généreuse pour me 
la refuser.

Madame B a r n e t o n .  Que se- 
roit-ce, Madame ?

Mademoiselle R o b i n s o n .  
C’est de n ’avoir point à me r e ­
procher votre désunion, (à  Sterlin) 
Si Madame Barneton vous rendoit 
son coeur et sa m a in , les rece­
vriez-vous avec plaisir?

S t e r l i n .  Ah! suis-je encore 
digne de l ’un et de l ’autre ?

Madame B a r n  e to  n. Ce n ’est 
pas cela qu’on vous demande, 
Monsieur.

S t e r l i n .  Mon sort seroit 
aussi hereux que celui de Clitan­
dre.

http://rcin.org.pl



Ź ródła  n iek tó rych  kom edyi F r. Zabłockiego. 31

E l i z a .  Nie żądaj waćpani 
dobrodziejka więcej po nim,

D o r  y m e n a  (do Majętnickie- 
go). Nim do czego przystąpimy, 
mam waćpana p rzestrzec , źe 
przed niejakim czasem, straciłam  
dwa tysiące czerwonych złotych.

M a j ę t n i c k i .  Jakim  przy­
padkiem ?

D o r y m e n a .  Oto ofiaruję je 
Elizie na posag.

M a j ę t n i c k i .  Możnaż to 
mianować s t r a tą ! Owszem użyć 
ich w tym  sposobie , je s t to zy­
skać. Jakżem  szczęśliwy ! że mogę 
pójść za tak  wspaniałym przykła­
dem. Leandrze ! proszę , przyjmij 
tyleż odemnie.

E l i z a  (do Dory meny). Ah ! 
Mościa dobrodziejko.

L e a n d e r  (do MajętnicJciego). 
W stydzę się niezasłużonej, a tak 
wielkiej łaski.

M a j ę t n i c k i .  Skróćmy zby­
tnie komplementa. (do Pustaka). 
Cóż to ty  dopiero wspomniałeś mi 
o kapeli.

P u s t a k .  Al e ,  a le , a propo 
kapeli. Oto mówię, żeby ją  dya- 
bli wzięli za mój policzek.

M a j ę t n i c k i .  Niechże będą 
gotowi do grania.

E l i z a  (do Leandra, ściskając 
się). Jakżem  szczęśliwa, Leandrze !

M a j ę t n i c k i .  Bądźmy we­
seli w tym  domu nader dla nas 
szczęśliwym.

D o r y m e n a  (do Elizy). B y­
liśmy dotąd rywalkami. Bądźmy 
odtąd przyjaciółkami.

M a j ę t  n i c k i. Co większa ra ­
zem z sobą mieszkajmy. (Dory-

Mademoiselle R o b i n s o n .  Ah ! 
Madame, ne lui en demandez pas 
davantage.

Madame B a r n e t o n .  A vant 
que de rien conclure, je dois vous 
avertir, Monsieur, que, depuis un 
moment, j ’ai perdu dix mille gui- 
nées.

S t  e r 1 i n. Comment ! Madame ?

Madame B a r n e t o n .  Oui, que 
je prie ma chere Robinson d’ac­
cepter pour sa dot.

S t e r 1 i n. Appeliez-vous cela 
les perdre , Madame? ' Ah!  c’est 
les gagner que d ’en faire un si 
bel emploi. Que je  suis heureux 
de pouvoir vous im iter! Je  con­
jure Clitandre d ’en recevoir autant.

Mademoiselle R o b i n s o n .  Ma­
dame . . . .

C l i t a n d r e .  Je  rougis.

S t e r l i n  (à  Arlequin). Que 
parlois-tu tout-à-l’heure de Dan­
seurs et de Musiciens ?

A r l e q u i n .  A propos ; que 
le diable les emporte.

S t e r l i n .  Fais-les revenir.

Mademoiselle R o b i n s o n .  
Mon cher a m i, que ma joie est 
parfaite !

S t e r l i n .  Célébrons ces heu­
reux mariages.

Madame B a r n e t o n .  Ne nous 
quittons jam ais, ma chere rivale.

S t e r l i n .  Ou i ,  nous ne fe­
rons qu’une m aison. . . .  (Madame
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mena, spozierając nań, uśmiecha się) 
N ie obaw iaj s ię  w aćpani n iczego.

D o r o t k a  (do Leandra). P rze­
praszam  w aćpana dobrodzieja...

L  e a n d e r. Zapominam o 
w szy stk im , przyłożę s ię  do tw e­
go szczęśc ia  i chcę c ię  m ieć przy  
mojej żonie (odchodzą).

Scena ostatnia.
P u s t a k ,  D o r o t k a .

P u s t a k  (do Dorotki). Taką, 
rzeczą  i m y s ię  źen iem y.

D o r o t k a .  A  już ci. Po co 
to  i  m ów ić.

P u s t a k .  A le  co ty  m ów isz  
na t o , źe L eander m ieszkać tu  
będzie . D orym ena i E liza ...

D o r o t k a .  M ówię to, że  obie  
bardzo sobie sprzyjają  dla spo- 
kojności m ężów . A le  chodźm y za  
państw em  i m yślm y o tym  jak b y  
s ię  najlep iej u cieszyć .

Koniec.

Barneton le regarde en souriant) 
Oh ! ne cra ign ez rien.

M y d e l e t t e  (à  Clitandre). J e  
vous dem ande pardon, M onsieur. .

C l i t a n d r e .  J ’oublie tout, je  
fa is ta fortune, et je  te garde.

M y d e l e t t e .  Je  m érito is  
pourtant bien  d ’être chassée.

A r l e q u i n .  Nous épousons 
sans doute?

M y d e l e t t e .  Cela s’en va 
sans dire.

A r l e q u i n .  Que dis-tu de 
Clitandre qui va loger chez mon 
m aître ?

M y d e l e t t e .  Que les deux 
femmes sont trop bonnes amies 
pour que les maris aient rien à 
craindre : allons , fais venir nos 
Danseurs.

Fin.

Tekst polski przywiedziono podług wydania pierwszego: W ar­
szaw a , M. Groll 1781; tekst francuski podług: Oeuvres de Roma- 
gnési. T. II. P aris 17721).

Fircyk w zalotach53).

P. Kielski rozpatryw ał ostatni „Fircyka w zalotach“ (ko- 
medya we 3 aktach Franciszka Zabłockiego, W arszaw a , M. Groll

*) D z ie ła  R om agn ési’ego  w y sz ły  p. t. Oeuvres de R om agnési. 
N ou velle  éd ition , augm entée de la  v ie  de l ’auteur, A  Paris, Chez la  
V euve D uchesne 1 7 7 2 ,  2 vol. in  8°. Q uérard, 1. c. T . V II I  s. 132  
p isze  : Ce n ’e s t p o in t une éd ition  d ’une partie des Oeuvres de Ro- 
m a g n e s i, m ais la  réu n ion , au m oyen de fron tisp ices de neuf p ièces  
im prim ées autérieurem ent à 1 7 7 2 , chacune avec une p agination  p articu­
lière. Ces n eu f p ièces son t: Tom 1er, Sam son, le  P etit-M aître amou­
reux, le  Frère in grat, la  F e in te  in u tile , le s  G aulois. Tom II , la  F il le  
arbitre, l ’A m ant prothée, le  S u p erstitieu x , et P igm alion  (E gzem plarz  
w B ib liothèque N ationale w  P aryżu ).

2) F ircyk a  i w ojnę z nim  toczoną op isa ł nam K azim ierz Chłędo- 
w sk i. Por. G azeta lw ow ska z 19 i  20  marca 1879  nr. 65 i 66 . P rzy
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1781). Uznał go za komedyę typowo molierowską, za reprezentanta 
pseudo klasycyzmu francuskiego w naszej komedyi, odpowiadającego 
w tragedyi „Barbarze Radziwiłłównej“ Alojzego Felińskiego.

„F ircyk“, według p. Kielskiego, pod względem kompozycyi 
najpodobniejszy jest do „M izantropa“ molierowskiego, główną postać 
„Fircyka“ możnaby zestaw ić z „Don Juanem “. Posiada on w arunki 
trw ałej artystycznej wartości a Zabłocki okazał się w nim p lu s  ro i 
que le roi-m êm ei).

„ F i r c y k  w z a l o t a c h “ jest t ł u m a c z e n i e m ,  nieco roz- 
szerzonem, k o m e d y i  R o m a g n é s i ’e g o  (p. t. L e  P e t i t - M a i t r e  
A m o u r e u x  (comédie en trois actes, en vers, Représentée par les 
Comédiens Italiens, le Lundi 28 Juin 1734).

Zestawiam kilka scen, dla poparcia faktu, że „Fircyk w zalo­
tach“ w swej treści nie jest w łasnością Zabłockiego.,

Przedewszystkiem scena służących: Pustaka i Świstaka.

Akt pierwszy. 
Scena I.

P u s t a k ,  Ś w i s t a k ,
P u s t a k  (spostrzegając Świstaka).

N ie m ylę  się  ; —  tak jest — on. — W ita j, pożądany
Ś w istak u , urw ipołciu , stary  lis ie  szczw any.
Cóż tu  robisz ? jak  się  masz ? czy ś  zdrów ? czy  w eso ły  ?
Czy p ien iężn y?  (Ściskają się).

Ś w i s t a k .  Zdrów, ale co go ły , to g o ły .
P u s t a k .  Ś w ia t d ziś tak i —  przynajm niej, że cię w idzę zdrowym .

Z kim że tu  przyjechałeś ?
Ś w i s t a k .  Z moim panem now ym .

A le, n iech  cię uściskam , mój lu b y  P ustaku .
(ściskają się powtórnie).

Acte premier. 
Scene première.

L ’ O l i v e ,  A r l e q u i n .
A r l e q u i n .  J e  ne me trompe poin t; c ’est toi, mon cher l ’O live!

D ans ce Château, comment, e t depuis quand ?
L ’ O l i v e .  J ’arrive
— A vec mon nouveau M aître.

tej sposobności n iech  m i będzie wolno przedstaw ić autorow i „S ienny“ 
m yśl : czy b y  sw ych  felietonów  nie w yd a ł w  osobnej k siążce. U rato­
w a łb y  od zapom nienia sw e cenne szk ice a nauce w y św ia d czy łb y  
w alną p rzysłu gę .

!) 1. c. s. 61, 6 4  i  66.

L. B ernacki. 3
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P u s t a k .  Takeś mi stro jny! — Byłeś niedawno w paklaku, 
Teraz się taka  świeci na tobie mamona,
Jak  gdyby na m inistrze króla Faraona. (Obsierając go). 
Suto ! suto, a wszystko od srebra i złota !
Przecie, skąd ta  do ciebie zawinęła flota? (Obziera go). 
Niech cię jeszcze obejrzę. — Ale, jakże gusto ! 

Ś w i s t a k .  Tak, gusto, gusto ; ale za to w worku pusto. 
Gdyby sto astronomów patrzało w kieszenię,
Grosz grosza nie zobaczy, takie tam  zaćmienie !
Prawda, dość jestem strojny. —  To sukno w sagecie 
Angielskiej, jak  rozumiesz, co kosztuje przecie? 

P u s t a k .  Przynajmniej ze sto złotych.
Ś w i s t a k .  A pętle, a guzy?
P u s t a k .  Tyle drugie.
Ś w i s t a k .  Nic więcej, tylko cztery tuzy

Tryszakowe za ręką.
P u s t a k .  To szczęśliwie właśnie !
Ś w i s t a k .  Ale za to, —  szeląga. —  Zapal, to nie trzaśnie. 

U jrzysz i mego pana, jak  się on nadstawia,
Ja k  puszy, jak  pstry  cały, gdyby ogon pawia :
Olśniesz, bracie, gdy  spojrzysz, na jego błyskotki... 
W ieszże, wiele ma w worku?

P u s t a k .  Nie wiem.
Ś w i s t a k .  Dwa półzłotki.
P u s t a k .  Dwa półzłotki! — to cienko koło was zakaty! 
Ś w i s t a k .  Joby, Joby na oko, w rzeczy Reformaty. 
P u s t a k .  Skądże szumicie?
Ś w i s t a k .  Czy znasz set keńz-leioa-plie ?

Otóż ja z pana, a pan z tych dochodów żyje.
Znaczemy, ja k  panowie, hulanki, parady,
Gry, uczty, bale, tańce, umizgi, biesiady...
Słowem, że ci tak  powiem, bicze kręcim z piasku.
Ot tak  to, tak  to, bracie, żyją po warszawsku ! 

P u s t a k .  Wiem, wiem, bywałem kiedyś i ja  tym  furmanem.
Ale skracając dyskurs : któż je s t twoim panem ? 

Ś w i s t a k .  Opatrzność, co swej w szystkim  opieki użycza, 
Zdarzyła mi za pana młodego panicza.
Je s t to człek znakomity, bo, jak  sam powiada,
Ma ty tu ł starościca, jeszcze od pradziada —
Ale przecie, musiałeś słyszeć o F ircyku ?

A r l e q u i n .  E t quel est-il ?
L ’ O l i v e .  Damon.
A r l e q u i n .  Quoi! le meilleur ami de Monsieur Lisimon? 

Quel bonheur ! la fortune a jam ais nous rassemble :
Nos maîtres, à Paris, sont tous les jours ensemble : 
E s-tu  content du tien?

http://rcin.org.pl



Ź ródła  n iek tórych  kom edyi F r. Zabłockiego. 35

P u s t a k .  I  znam go. K tóżby o tym nie słyszał w ietrzniku ! 
W szak to on z moim panem, kiedy są w Warszawie, 
B rat, a brat — jedną łyżką — i na jednej strawie. 

Ś w i s t a k .  Chwała Bogu, tym  lepiej. Taką rzeczą teraz 
Będziemy, przyjacielu, widywać się nieraz.

P u s t a k .  Przecieś z swego Fircyka kontent ?
Ś w i s t a k .  Jak  się zdarzy.

Ale mu nigdy smutnej nie ukażę tw arzy ;
I  w art tego. N atura dobra w nim i szczera —
Zacina, prawda, panicz trochę na szulera,
Kocha młode kobietki, lubi winko stare...
Lecz wreszcie, każdy człowiek ma swoją przywarę. 

P u s t a k  W szyscyśm y ludzie!...
Ś w i s t a k .  Zresztą żyjem, jak  dwóch braci.

J a  mu służę ladajak, on mi też źle płaci.
A tobie, jak  się wiedzie u pana A rysta?
Czy takiż paliwoda? czy tak , jak  mój, św ista?
Czy z tobą poufale żyje?

P u s t a k .  Co to, to nie.
Co do humoru, z dyabły kładź go w paragonie.
W ielki brutal, złośliwszy nad smoki i żmije,
Gdy gada, gdyra, a gdy macha, zaraz bije.
Niech w domu nie do myśli rzecz się zdarzy jaka,
K to zbroi, ja  mu krzywy, jak  w dym do Pustaka :
A to tak  regularnie, źe, gdyby z pod krydki,

L ’ O 1 i v e. Damon, toujours joyeux,
N’aime point qu’on présente un air trop sérieux;
Mille plaisirs divers partagent sa journée,
E t jam ais sans folie elle n ’est terminée.
On doit lui pardonner d’être un peu libertin  ;
Car il aime le jeu, les femmes et le vin.

A r l e q u i n .  L ’excuse est admirable!
L ’O l iv e .  I l m’adore, je  l ’aim e:

II me paye assez mal, e t je  le sers de même.
Ton sort est-il heureux chez Monsieur Lisimon?
De quelle humeur est-il!

A r l e q u i n .  De celle d’un Démon ;
C’est le plus grand brutal de la machine ronde :
S’il gesticule, il frappe ; et quand il parle, il gronde ; 
Tout ce qu’en sa maison on fa it mal-à-propos,
E st écrit sur mon compte, et tombe sur mon dos.
G arant universel, c’est lui qui cautionne
Tous les to rts ; c’est à moi que Lisimon les donne.
Sa femme Célimene, un objet enchanté,
Toute esprit, toute feu, toute vivacité,
De sa mauvaise humeur souffre tout comme un au tre ;
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Ja k  na osła tłumoki, na mnie lecą pytki. —
Klarysa, żona jego, cudnie piękna p a n i;
Bo to stanik  jak  łątka, nóżka jak u łani ;
A oczki, a usteczka, skład ciała, postawa:
A humor, gdyby żywe srebro, dziarska, żwawa, 
Rozumna, wesoluchna. — Z ty lu  przymiotami, 
Rozumiesz, że szczęśliwa ? — Równie cierpi z nami.
Są czasy, że zazdrośnik czulszy od Argusa,
Naziera ją, włóczy się za nią, jak  pokusa;
Huczy, mruczy, przeklina, ręce łamie, wzdycha,
W oła ludzi — gdy przyjdą, za drźwi ich wypycha.t, 

Ś w i s t a k .  Cóż żona ?
P u s t a k .  Zaufana w sumieniu i cnocie,

Im on dyabłów liczniejsze wywołuje krocie,
Im większe robi głupstw a, im dziwaczniej brydzi 
Skacze, śpiewa, śmieje się, i jak  z dudka szydzi. 

Ś w i s t a k .  To właśnie osobliwszy przekór między niemi! 
P u s t a k .  Tak dalecy od siebie, jak  niebo od ziemi.

Ale niechaj dokończę. Fraszka to, że gdyra 
I  zazdrości; to większa wada, że kostyra 
I  filozof. — Filozof sm utny i ponury,
Mniej podobno z rozumu, jak  raczej z n a tu ry ;
Gracz zaś, nie tak z łakomstwa (ma dość, dzięki Bogu) 
Lecz z chimery, z ubrźdania, z chluby i nałogu.
W  wygranej tchórz, w przegranej odważny bez granic. 
Gra we wszystkie, a żadnej g ry  nie zna nic a nic, 
Przez co się na przegraną wystawia i żarty.
Gdy grać siędzie, ja  muszę zazierać mu w karty.

Il la gronde à son tour, et son sort est le nôtre.
Il est même jaloux sans en avoir raison ;
S’il pouvoit l ’être un jour avec ju ste  soupçon !
Mais Célimene est sage, et sans cesse badine 
Des contre-temps bourrus de son humeur chagrine ; 
Ils  travaillent en vain l ’un l’autre à  se changer,
E t mutuellement ils se font enrager.

L ’ O l i v e .  Le contraste est plaisant.
A r l e q u i n .  Plus qu’on ne peut le dire.

Si j ’avois, tou t du moins, la liberté d ’en rire.
Mais ce n ’est pas le to u t: il est jaloux, grondeur; 
De plus il est encor philosophe et joueur:
L ’un par tempérament, et non pas par sagesse ; 
L ’autre sans in térêt, et par pure foiblesse. 
T rès-hardi dans la perte, e t dans le gain très-peu : 
I l  veut jouer à tout, e t ne sçait aucun jeu.
Ce qui le plus me pique, en son humeur hagarde,
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W ygra-li?  moje szczęście; niechże, broń Boże, nie? 
Naklnie mnie, naszturcha się, zburczy i wyżenie.

Ś w i s t a k .  A to je s t osobliwszy gatunek człowieka!
Cóż ty  winien ?

P u s t a k .  W zrok go mój, mówi, że urzeka;
Lecz nareszcie ma każdy człowiek swoje ale.
Zganiłem  go w czym był w art, i w czym w art pochwalę. 
P u n k t honoru prawdziwy, poczciwość nie próżna,
Przyjaźń grzeczna, powolna, stateczna, u słu żn a ;
Serce dobre, myśl szczera, obyczajność czysta,
Choć dziwaka, każą czcić i kochać A rysta. —
Co się tycze m ajątku i jego użytku,
Często do rozrzutności zbliża się i zbytku.
Służę mu od la t czterech i kilku m iesięcy;
Ileż przez moje ręce nie poszło tysięcy?...
Pewnie myślisz, że kiedy rejestra przeczyta, ?
Zważy słuszność wydatku, o reszty zapyta?...
N igdy mi jeszcze o to nie mówił i słówka.

Ś w i s t a k .  Niema go co stąd  chw alić: to znaczy półgłówka.
P u s t a k .  P rzy  takich też to człek się dorobi groszyka.

W iesz przysłowie: drzy wtenczas, kiedy się drą, łyka. 
O statnia to rzecz, b rac ie ; już to ciężkie czasy,
K iedy się podskarbiemu przyjdzie sprawiać z kasy. 
Bogdaj mój pan ! Niech za to żyje jak  najdłużej !
Człek go też z duszy kocha i poczciwie służy.

Ś w i s t a k .  To cnota boha ty rsk a! — Jeśli mi się zdarzy 
Moich kiedy znajomych odwiedzić kucharzy ;
Cokolwiek im się z lauru od szynek ochroni,
Nie omieszkam zamówić na wieniec twej skroni.
W arteś tego.

I l me montre son jeu, veut que je le regarde.
Je  lui porte malheur, quand je n ’y suis pas.

L ’O l i v e .  Bon!
A r l e q u i n .  Et, s ’il perd, moi présent, je  lui porte guignon. 

Du reste, homme d’honneur, b rillant en équipage, 
F aisan t de sa richesse un assez bon usage ;
Chérissant ses amis jusqu’à la passion,
E t les tra itan t toujours avec profusion.
On le peut appeller un ambigu comique:
Ne demandant jam ais compte à son domestique,
Ne s ’em barassant point de tout ce qu’on lui prend,
E t c’est ce qui m’attache à lui.

L ’ 01 i v e. L ’effort est grand !
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P u s t a k .  T y lk ob yś zan iechał te drw inki.
Poetom  laur, poetom ; dla nas lepsze szyn k i.
A le  m ów iąc o naszym , pow iedz mi, mój bracie,
P o co tu  do nas na w ie ś  z panem przyjeżdżacie ?
To n ie  je s t  bez p rzyczyn y , coś s ię  w  tym  zaw iera.

Ś w i s t a k .  Cała rzecz przyw idzenie, kaprys i chim era:
N ie  w  z łym  jednak, broń Boże, rozum ieniu w zięta .
N ie  są  to jego  w ady, lecz raczej ta len ta .
Chimera pospolicie w  in n ych  niedorzeczna,
K łótliw a , n iesp ok ojn a: w  nim  słodziuchna, grzeczna,
M iła ; pow abna,., słowem , źe tak powiem, która  
T yle  w  nim  jes t, co w  drugich  szczęś liw a  natura.
C złek z n iego  o so b liw sz y : zrobi co, czy  powie,
N ad  n iczym  s ię , jak żyw o, k rty  n ie  za stan ow i:
A  w szelako z postępków , i z rzeczy  i z m ow y,
Z aw sze go  znać, źe jeszcze  o ry g in a ł nowy,
T ak do naśladow ania, jak  trudny do wzoru.

P u s t a k .  Praw da, osob liw ego  pan F ircyk  hum oru!
L ecz co ma za in teres ?

Ś w i s t a k ,  D om yślam  się  trocha.
A le  proszę o s e k r e t : podobno się  kocha.

P u s t a k .  C zy ta k ?  W ieś  je s t  zw yczajna w  tej m ierze pociecha. 
Szmer strum yków , k w ilen ie  p tasząt, gajów  echa.
Są to lube ustronia, je s t  to b y tn ość  cicha.
G dzie sw e  am ant tym  koi k łopoty, że  w zdycha.

A r l e q u i n .  M ais qui con du it ic i ton M aître ?

L ’ O l i v e .  L e caprice:
N on pas te l qu’on le p ein t, quand on en fa it un v ice ;
Inquiet, ennuyeux, querelleur ; m ais g a lan t :
Pour tou t dire en un m ot, le  caprice ta len t ;
Q ui d it tout, qui fa it tou t d ’une façon nouvelle,
Q ui n ’a p oin t de copie e t  n ’a p oin t de m odèle ;
Sp irituel nouveau, p la isa n t orig in al,
Son in ég a lité  le  rend toujours éga l.

A r l e q u i n .  Comment, de cette  humeur, v ien t-il dans nos retra ites?

L ’ O l i v e .  I l  en a, j ’en su is  sûr, quelques raisons secrettes.
J e  le  crois amoureux, e t  je  me trom pe fort,
Si la fin de ce jour ne chan ge notre sort.

A r l e q u i n .  I l  v ien t donc raconter ses  am oureuses peines  
A u x  échos des forêts, aux eaux de nos fontaines.
A u x  portes de P aris, nos bois, nos prés charmans,
O ffrent un doux a sy le  aux m alheureux A m ans.
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Ś w i s t a k .  K to?  on w zd ych a?  N ie  znasz ty  tego  specyała . 
G dyb y raz w estch n ą ł, cała p łećb y  om gliw ała . 
U przedzany w  m iłostkach , ukochany w szęd zie  
L ed w ie  się  do którego dziew częcia  przysięd zie , 
Z alotnice publiczn ie, pokątnie dowotki,
P ożerają go  w zrokiem  —  tak  je s t  d la n ich  słod k i !
Ja  m yślę , czy  ink luza  nie ma, którym  nęci.
I  teraz ze sześć  w  nim  s ię  kocha bez pam ięci.
A le s ię  pozaw odzą. W asza  Podstolina  
K aducznego mu w  g łow ę zasadziła  k lina .
J e s t  teraz z n ią  w  ogrodzie.

P u s t a k .  M ego pana siostra?
T a p iękność w  miarę sieb ie surowa i ostra?  

Ś w i s t a k .  Ta sam a, ale nie tak , jak  pow iadasz, sroga. 
L ubi ona i lu d zi, choć w zdycha do B oga.
B ędzie  z niej d la  mojego zdobycz starościca .
N asza  ona, skoro się  do niej pozalica.

P u s t a k .  N adtoście, moje państw o, w  sobie zaufani.
N ie  tak  ła tw o  z n ią  p ó jd z ie ; ma sta tek  ta  pani.
Z ycie  osobne, sm utek, k sią żk i i p a c ierze ;
T ym  zaczyna dzień, na tym  traw i odw ieczerze,
R ok ju ż  m inął, po m ężu, jak  została  w dow ą ;
Śm ierć ta  jed n ak  je s t  d la niej obecną i now ą. 

Ś w i s t a k .  Znam ją , bom u niej s łu ż y ł. N ie  do tego  ona 
Z w yk ła , osobność dla niej n ie  jest ulubiona.

L ’ O l i v e .  B on ! tu  le  connois bien  ! jam ais i l  ne soupire ; 
On le prévient partout, il  n ’y  sçauroit suffire :
L a Coquette en public, e t  la  Prude en secret,
L e vo it, l ’aime, l ’adore, e t  le  manque à regret:
I l e s t  dans le  Jard in  avec la  P résidente.

A l e q u i n .  Q uoi! la  Soeur de mon M aître?
L ’ 0 1  i v  e. U ne B eauté charm ante,

U n e Prude qui fe in t un absolu m épris
Pour des a ttra its  vainqueurs dont elle  sça it le  p rix .
V o ilà  pour le  M arquis une belle conquête,
E t c ’e s t ouvrage fa it, s ’i l  se  le  m et en tête . 

A r l e q u i n .  Tu changerois de ton , s i tu  la  connoissois. 
A ram inte, opposée aux am oureuses lo ix ,
P a sse  tranquillem ent dans une so litude
D es jours que son chagrin  donne to u t à  l ’étude;
E t, depuis qu’on a m is son époux au cercueil,
Son habit, son  humeur, e t  ses  y eu x  sont en deuil. 

L ’ O l i v e .  A rlequin, avan t to i je  l ’ai vue e t serv ie :
Son esprit n ’e s t  point fa it pour ce genre de v ie .
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N iepodobna serc ludzk ich  badać tajem nice :
W iem y jednak, że czu łe  serca są  kob iece- 
P odstolina je s t  piękna, m usi być i tk liw a .
Może, żeb y  jej szukać, na to s ię  ukryw a.

P u s t a k .  Jabym  się  n ie sp odziew ał tej po niej ch ytrości. 
Ś w i s t a k .  Mój bracie, w  sercach, k ob iet rzadko szczerość gości. 

W iem y, że one z kości, m y jes teśm y  z g lin y .
W  różnych tw orach różne też b y ć  m uszą sp rężyn y . —  
P an mój b y ł u niej w  jej w si : w z ię ła  ją  chim era  
Jech ać  do brata; pan mój za n ią  s ię  w ybiera.
C hłopiec p iękn y, rozum ny, dobrze w ychow any,
U m izga  s ię , nadstaw ia, —  m usi b y ć  kochany.
Otóż i oni idą.

N ’approfondissons p oin t l ’objet de sa  douleur,
E lle  seu le  connoît le  secret de son coeur.
Sa conduite, à  nos yeu x, couvre quelque m ystère.
A ram inte e s t  charm ante, A ram inte v eu t plaire ;
V iv e  dans ses  désirs, e lle  sça it les cacher,
E t ne fa it  qu’à d essein  de se  faire chercher.

A r l e q u i n .  D e ce rafinem ent sero it-elle  capable ?
L ’ O l i v e .  L e Ciel fit à la  femme un coeur im pénétrable:

E lle  arrive à son but par de su b tils  détours,
E t nous cache sa m arche en y  courant toujours.
Dam on la fu t chercher h ier à sa  cam pagne,
Chez ton M aître aujourd’hui le  M arquis l ’accom pagne ;
I l  e s t  ga lan t, badin, sp iritu el, b ien  fa it  ;
I l  rend des soins, e t  presse : i l  sera fa t is fa it  ;
L es v o ic i ..............

Oto scena spotkania się Fircyka z A rystem :

Scena Y.
A r y s t ,  P i r c y k ,  P u s t a k .

A r y s t  (w szlafroku). Gość, g o ść  lu b y . M ojego w itam  dobrodzieja. 

E i r c y k  (¿ciskając go mocno). A !  jak  się  masz, poczciw y w ieśn iaku . 

A r y s t  (wyrywając się, wrzeszczy). E — j e — ja  !

Scene V.
L i s i m o n ,  D a m o n ,  A r l e q u i n .

L i s  i m o n .  Bon jour, M arquis.

D a m o n  ( l’embrassant). B oa  jour.

L i s i m o n .  Trop fort de la m oitié.
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Stój —  dla B oga  —  co robisz —  starościcu  ? — b o k i!
(wydarłszy mu się)

A ! mój panie, jak  w idzę, m ógłb yś d u sić  sm oki.

F i r c y k .  U  nas w  "Warszawie tak ie  je s t  przyjaźn i hasło.

A r y s t .  A !  niech  c ię  licho w eźm ie; aż m i w  karku trzasło .

F i  r c y k .  T y lk ob yś s ię  n ie p ieśc ił. —  Cóż tu  u w as na w si?  
Z drow si, b oga ts i od n a s; lecz m y za to żw aw si.

A r y s t .  A  w  W arszaw ie  co s ły ch a ć?

F i r c y k .  Ź le bardzo, pomorek.

A r y s t  (uląkłszy się, odskakuje). N a lu d zi?

F i  r c y k .  J eszcze  gorzej.

A r y s t .  P r z e b ó g !

F i  r c y k .  N a mój worek.
Z grałem  się  jak  o sta tn i —  szeląga  przy d uszy.
Ci n a si k artow nicy  gorsi od kartuszy.
Z łapaw szy  m ię onegdaj, n ie  p u ścili póty,
A ż z osta tn iego  grosza zostałem  w y zu ty .
W  sześciu  ta liach  trójka, banku faw oryta,
T ak mu b y ła  przyjazna, a m nie n ieużyta ,
Żem na n ią  przegrał razy  dw adzieścia  i cztery...

A r y s t .  To b y ć  n ie  może, chybaś w padł m iędzy szu lery .

F i  r c y k .  T ak dalece, źe w  jednej godzin ie, gotow ym , 
H olenderskim , w ażącym  złotem  obrączkow ym .
Przegrałem  ty s ią c  dusiów  : a co mi w  szkatu le  
B rakło, m usiałem  w ydać w eksel na T rzy Króle,
N a kontrakty  do L w ow a — ale będę w  D ubnie.
Zje kata, k to  m ię złapie, a tym  bardziej skubnie.
L ecz w reszcie , m artw i m ię to ... straciłem  ta k  w ie le .

D a m o n .  C’e st b ien  m al recevoir un transport d ’am itié.

L i  s i m o n .  Comment te  portes-tu?

D a m o n .  M a is  pas une p isto le
Chez moi, mon cher : l ’argent, comme le tem s, s ’envole.
E n s ix  ta ille s , morbleu, le  trois, le  m audit trois,
Sans être dérouté, perd v in g t , e t quatre fo is .

L i s i m o n .  Sans g agn er  une seule.

D a m o n .  E t moi, plein de constance,
J e  perds deux m ille écus d ’une seule séance.
T an t de pertes enfin me rendront la  raison :
M ais c ’e s t payer bien cher une tr is te  leçon.
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A r y s t .  Oj trzebaby, trzeb ab y  w aści w  ku rate le ...
C zy można, przy tak  zacnym  m łodzieniec im ien iu  !
P ięknych, przym iotach, sercu dobrym, znacznym  m ieniu,
C zy można, s ię  zapuszczać w  n a łóg  tak fatalny,
N a łó g  tym  ża łośn iejszy , że  n ien aturalny?
M ałoż człow iek  w rodzonych ma w  sob ie zdrożności ?
Z m y sły  z duchem w alczące, z cnotą  nam iętności,
Ból, tęsk notę, zg ry zo ty , niepokój, choroby, —
B y  jeszcze  now ych szuk ać przez obce sposoby?

P i  r c y k .  Mójże ty , filozofie, mój o stry  cyn ik u !
D obry sy llo g izm  w  szkole, lecz n ie  przy sto lik u .
Schow aj s ię  z m orałam i; n ie  prosiłem  o n ie.
R atuj m ię, podaj rękę, bo ostatn iem  gon ię.
N ie  mam nic, prócz sta łeg o  do g r y  p rzedsięw zięcia .
C zy n ie w iesz  czasem  jak iej w dów ki do najęcia ?
M niejsza o to, czy  stara, czy  młoda, garbata,
P rosta , chroma, czy  ślepa, b y leb y  bogata.

A r y s t  (dworując z  niego). Jedn oby się  znalazło . W ybierz sobie którą. 
M am y tu  babsko ślepe, la t  sze śćd z ie s ią t z górą.
W sza k  c i tak iej potrzeba?

P  i r c y  k. Maż funduszu w ie le  ?

A r y s t .  J u ż  la t  k ilk a  w  szp ita lu  s ied z i przy kościele.
P un dusz dobry i pew ny, je szcze  Firlejowski:
B ab y  m ów ią pacierze, pleban trzym a w iosk i.

P i  r c y k .  Idźże w aść  do stu  katów , n ie  praw  m i arnbai.
J a  chcę baby bogatej, on mi ślepą r a i !

L i s i m o n .  Se peut-il qu’un jeu n e homme avec de la naissance, 
D u  coeur, e t  de l ’esp r it, un h ér itage  im m ense,
D étru ise  follem ent un bonheur s i réel,
P ar un v ice  odieux qui n ’e s t pas naturel?
C’e st peu qu’avec raison  la  sa g esse  murmure 
D es v ices que nos sen s  pu isen t dans la nature ;
I l  fau t que l ’homme encore, eu d ép it des d estin s,
Sub isse un nouveau jo u g  préparé par ses m ains.

D  a m o n. M onsieur fa it le  badin ; fin is, parlons d ’affaire :
U n  peu d ’ordre aujourd’hui me d ev ien t nécessaire ;
J ’ai perdu mon argen t e t  veux toujours jouer.
L isim on , connois-tu  quelque veuve à louer,
Q uelqu’antique opulente, une riche ferm iere ?
J e  veu x  de la  finance affronter la carrière,
V o ilà  mon vra i b a llo t; là, cherchons, aide-m oi:
A u F auxbourg, au M arais, je  n ’y  v o is  rien ; e t  toi?

L i s i m o n .  N éant.
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C iężk ież to teraz cza sy ! serce człeka boli,
K ied y  ludzie ż y ć  dobrze um ieliby, g o li.
Ź le w  P olsce, zew sząd  bieda. M inery o lkusk ie  
Zalane, żu p y  w p ad ły  w kordony rakuskie,
Zboże tanie, cło drogie ; ojciec mój znów  sknera,
Stary, jak  kruk, nie daje nic, i  nie umiera.
P rzecie  się  n ie  z ła  człeku up iek łaby grzanka,
M ógłbym  jeszcze z rok szum ieć się  i grać rolę panka, 
P otym bym  się  ożen ił z jaką  ciep łą  babą,
Notcmdum z babą starą, z babą dobrze słabą  
A le  cóż ? bab do dyabła ! ładuj niem i bryk i !
Są i bogate?  Cóż stą d ?  zdrowe g d y b y  byki.
J eszczeb y  m ię trup który m ógł przeżyć do licha !
N ie  jeden  szczep  zielony w  starym  pniu usycha. —
A le  co też ja  darmo trudzę sobie g łow ę.
P rzypom niałem . —  Znam jed n ą cud p iękności w dow ę. 
N ieźleb y  się  koło niej zaw inąć nareszcie.
P ożycz  mi, przyjacielu , dukatów  ze dw ieście.

A r y s t .  A le, mój starościcu , m asz d łu gów  bez m iary...

P i r c y k .  Cóż u k a ta ! C zy na tę  fraszkę nie mam w iary?

A r y s t  (skrobiąc się w głowę).
A leż — bo —  to —  D obryś w aść w  karto we parole...
Co do d ługów , d łużn ik  cię pono w  oczy kole.

P i r c y k .  W ierzaj mi, jakiem  P ircyk , oddam ci. — Bel resto, 
G dy n ie chcesz tego , jeszcze  mam projektów  ze sto  :
A  pom inąw szy  inne, zacznijm y na fan ty .
W szak  w id z ia łeś  i dobrze znasz moje taranty?
K on ie dzielne, m aść rzadka, gu stow ne ubranie...

A r y s t  (przerywając). W ięc?

D a m o n ,  E sp rit bouché, m ais le  tra it e st bisarre !
D ans ce sièc le  m audit l ’argen t e st donc bien rare?
P aix , p a ix  ; j ’en découvre une, elle , m ’adorera :
P rête-m oi cen t louis, elle te  le s  rendra.

L  i s i m o n. D ans te s  projets, M arquis, un peu p lus de prudence ;
Sur te s  appointem ens veu x-tu  prendre d ’avance ?

D  a m o n .  J e  te  les rendrai, moi.
L i s i  m o n .  Je  te  sça is beau joueur:

M ais je  te crois, M arquis, un fort m auvais payeur. 
D a m o n .  J e  m ’en p iq u e: il  me p asse  un projet par la  tê te ;  

Y eu x-tu  l ’exécu ter?  Pour moi, rien  ne m ’arrête.
R éponds donc ; tu  connois mes deux chevaux D anois ;
I ls  va len t m ille  francs ; tu  les as vu s cent fo is.

L i s i  m o n .  E t p u is?

http://rcin.org.pl



44 L ndw ik  B ernack i,

F  i r c y  k. C zy m ię n ie rozum iesz, chcę z tobą grad na nie.

D a  m o n .  Q uel ig n o ra n t! tu n ’en tend s pas le reste:
N ous a llons les jouer.

Posłuchajm y teraz rozmowy Fircyka z Podstoliną oraz Pod- 
stoliny samej :

Akt ii.
Scena Y.

F i r e y k ,  P o d s t o l i n ą  (już na głowie ubrana, i w sukni ustrojonej,
ale iałobnej).

F i  r c y k .  A !  moja P odstoliną. Cóż to za odm iana?
Co w id zę ! takeś m i d z iś gu stow n ie  ubrana.
Te k w ia tk i, te kosztow ne fraszk i, te trzęs id ła  ;
N iech  mi s ię  god zi sp ytać , na kogo są  s id ła ?

P o d s t o l i n ą  (z miną obojętnej). P ew n ie  nie na w aćpana.
F i r c y k .  Pozw ól, źe n ie w ierzę.

Coz ma znaczyc to śm ierci ze św iatem  przym ierze ?
Ta żałoba z jasnem i zgodzona kolory?
T en w łos, gw oli zw ycięstw om  utrefion w  kędziory?
T e oczy  na serc zapał dane od natury,
P e łn e  zm yślonej buty, pełne c iężk iej chm ury,
K tórem i, mimo przym us, przez sk ry te  tajn ik i,
Serce m iękkie, n ie  u m ysł znać s ię  daje d zik i?
Co znaczy to zm ięszan ie w styd u  i rzew ności?
Ł agod n ości i grozy , m ęstw a i s łab ośc i?
W szy stk o  to ty s ią c  w dzięków  jedna tw ej osobie,
Stokroć ci jednak lep iej będzie n ie  w żałobie.

Acte II.
Scene III.

A r a m i n t e ,  D a m o n .
D a m  o n  (regardant Araminte).

D es fleurs, des diam ans ! ah, ah ! vous voulez plaire ;
E t cet ajustem ent n ’e s t pas pour votre frere.
J e  devine à peu-près qui l ’on veu t asservir.
L es Grâces aujourd’hui vous ont m ise à ravir ;
Ce m élange charm ant de deu il e t de parure,
Ces yeu x  que l ’art contraint à  gên er la nature,
E t qui, m algré leur soin à cacher leur ardeur,
N ous la isse n t entrevoir les m ouvem ens du coeur :
Cet aim able embarras de pudeur, de tendresse,
D e fierté, de douceur, de force, de fo ib lesse :
Oui, tou t cela vous rend adorable à mes yeu x  :
Q u ittez  pourtant le  deuil, vous serez encor m ieux.
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P o d s t o l i n a  (udając gniewną).
P ókiż to ty ch  w aćpana żartów  i sw y  w oli ?
N ie  w idzę w n ich  n i p iętna dow cipu, n i soli.
N ie ten, m ospanie, z naszą p łcią  zabaw  gatunek  
Jedna wam przyw iązanie, w zg lęd y  i szacunek . 
Z am iast cobyś pokorny, pow olny i c ich y  
M iał szukać w zajem ności, id ziesz  drogą pych y  ? 
Porzuć w aćpan tę  m iłość w ła sn ą , te  obcesy,
Te śm iałe  z pokrzyw dzeniem  p łc i naszej karesy . 
Służ, nadskakuj ; i  bój się, i wahaj w  n a d z ie i;
Te są  drogi do serca, tym  się  m iłość k lei.
N a to mało la t d z ies ięć , n ie  żeb y  w  m om encie...

P  i r c y  k  (przerywając bardzo prędko).
Praw da, sam to czytałem  w  starym  testam encie. 
Co w ięcej powiem, d ziesięć  la t n ie będzie w iele, 
K ied y  Jakób czternaście  s łu ż y ł za R achelę.
A le to, P odsto lino , stara czasów  data ;
Inne b y ły  zw yczaje, inna postać św iata.
L udzie w tenczas po trzy s ta  la t ży li z okładem . 
Jakże nam można teraz pójść za ich  przykładem ?  
A le, ale, a propos — pani m i m ów iła,
Ze ją  nudzę, że moja bytn ość  tu n iem iła  ?

A r a m i n t e .  Je  me fâche à la fin, Marquis, de vos fo lies:  
E lles n ’ont aucun sel, e lles sont, im polies :
C ette façon d ’agir , comme de s ’exprimer,
N ’e st pas celle qu’i l  faut pour se faire estim er.
A u lieu  de tendres soins, et de persévérance,
Vous n ’olfrez à mes yeux que de la suffisance :
Quand en votre faveur mon esprit pencheroit,
V otre orgueil contre vous le déterm ineroit. 
L ’amour-propre e s t souvent un infidèle gu id e  :
Servez, M onsieur : servez, soyez soum is, tim ide ;
E t lorsqu’après d ix  ans de so in s bien reconnus,
A u x  exp lica tion s nous en serons venus,
Je  pourrai de ces so in s fixer la récompense,
M oins par amour pour vous que par reconnoissance.

D  a m o n. L e tra it e s t  fin ! d ix  ans, reconnoissance ! A h  ! oui, 
D e ce pacte flatteur je  su is  tou t réjoui,
C’e st b ien  le tem s, ma foi, d ’em ployer d ix  années,
En fleurettes d ’amour et tr istes  et fanées!
M ais, s i  je  m ’en souviens, tantôt vous me d is iez ,
Q ue m es so ins vous gênoien t, que vous les m éprisiez, 
E t vous m ’en dem andez pour d ix  ans ! E h ! Madame, 
V oyez à quel ennui vous préparez votre ame : 
A brégeons, croyez-m oi, tan t de d ifficu ltés,
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Jakże to s ię  z zam iarem  zgod zi la t  d z ies ięc i ?
Jednak chcę s ię  stosow ać do w aópani ch ęci.
A le radzę, żeby to m ogło b yć w ygod n iej,
Z redukujm y la t d z ies ięć  na k ilk a  tygod n i,
A lbo też, żeb y  je szcze  rachow ać dokładniej,
Po co czekać la t d z ie s ięć?  zróbm y to za dw a dni. 
W szak , g d y  komu, tak  m iłość, jak  m nie s ię  n ie darzy, 
In n y  b ieg  czasów , in n y  pomiar kalendarzy,
Z ch w il m iesiące , dn i z godzin , la ta  id ą  ze dni.
Tak na czas u tysk u ją  kochankow ie b ied n i!...

(Podstolina się uśmiecha).
Cóż zn aczy  ten w zrok pani do śm iechu  sk łon iony?

D arm o1 w idzę d la  s ieb ie  n ieprzyjazne nieba,
Gdzie nie można przeskoczyć, tam podleźć potrzeba.
L os cię sro g i na zaw sze  odem nie oddala,
S zczęśliw ego  zapew ne lub iącą  ryw ala .
N ie  taj s ię , w yznaj szczerze, ja k eś zacna dama.

P o d s t o l i n a .  Może, że w aćpan zgad łeś .

F i r c y k .  P rzyzn ajesz  to sam a?
W ięc  po mojej nadziei, zakończyłem  rolę.
Mam b yć przykrym  dla pani, oddalić się  w olę. ( Chce odchodzić).

N e nous arrêtons p oin t à des form alités.
J e  prétends cependant m énager votre g lo ire,
D ifférons de deux jours ma prochaine v ic to ire  ;
D eux jours va len t d ix  ans, ne vous y  trom pez pas,
Lorsque, sans être heureux, on ch érit tan t d ’appas.
V ous riez ? bon.

C’en e s t fa it  : je  v o is  bien qu’une éto ile  cruelle  
M’in terd it le  succès d ’une flamme s i  belle ;
I l fau t sub ir l ’effort de mon astre  fatal ;
Ou p lu tô t vous céder à quelqu’heureux r iva l.
N e me le cachez p lu s ; votre coeur inflexible,
Pour un autre, sans doute, e s t  devenu sen sib le?

A r a m i n t e .  Q ue vous devinez b ien !

D  a m o n. V ous en fa ite s  l ’aveu.
Je  perds donc tou t espoir, ad ieu , Madame, adieu ; 
Il fau t vou s délivrer d ’une vue im portune,
E t je v a is  lo in  de vous traîner mon infortune.
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P o d s t o l i n a .  G dzież, wadpan id z ie sz ?

F i r c y k .  S ta ły  w  każdej szczęśc ia  dobie.
G dy ty  m y ś lisz  o innym , ja  m yślę  o tobie.

(Odchodzi z miną iwawą).

Scena V I .
P o d s t o l i n a  (sama). Jakże m nie ta zm yślona rozpacz jego  w sty d z i ! 

W ie  o tym , że go  kocham, w ie, i  z teg o  szy d z i.
N a  cóż mi s ię  p rzyd a ły  utajone skrom nie,
N ie  przeto m niej poznane, czucia moje po m nie !
Samo niem e m ilczenie, ta w ierna zasłona  
M y ś l i! —  a h ! i  od n iego zostałam  zdradzona !
Tryum fuje n ad em n ą! —  sw e zw y c ięstw a  lu b i. —
G dybyź s ię  niem i c ie szy ł! ... lecz s ię  ty lk o  chlubi.
W ięc  po moim sekrecie! —  już ta  tajem nica  
W iadom a mu. — D arem nie! Kocham  sta ro śc ica !
N ie s t e t y ! ja, com dotąd w osobności cała,
N a sam ą o m iłośc i w zm iankę się  lękała ,
D z iś  uznaję zw ycięzcę  ze stra tą  honoru 
M ojego, z hańbą jarzm a, ze w stydem  w y b o r u !

A r a m i n t e .  K estez  : il  vous sied  bien de faire le ja lo u x !

D  a mo n .  P ensez à mon riva l, je  va is penser à vous. (I l sort).

Scene I V .
A r a m i n t e  (seule). Q ue ce faux  désespoir m ’abbaisse e t  m ’hum ilie ! 

I l  n ’ignore donc p lus la  chaine qui me lie.
Q ue m ’avez-vouz servi, trop in u tiles  so in s ?
Je  dévorois m es feux, ils  n ’éclato ien t pas m oins :
E n va in  pour les cacher je  m’armois de constance ;
Mon coeur se  trah isso it ju squ es dans mon silen ce .
I l a donc éc la té  ce secret dangereux !
Damon indifférent apprend qu’il  e s t  heureux :
Car ne nous flattons p oint d ’avoir fa it  sa  conquête :
Cet amour n ’e s t qu’un jeu  que son esp r it s ’apprête;
E t j ’aurai le  regret, après m ille com bats,
D e rougir d ’une ardeur qu’il  ne p artage pas.
C iel ! quel e s t  mon dép it ! cette sa g e  A ram inte  
Q u ’arm oit contre l ’Am our une s i ju s te  crainte,
K econnoît un vainqueur, e t  sub it, à la  fois,
L e jou g  de l ’esclavage, et la honte du choix .
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Tak, lu b y  starościcu  ! kocham c ię  : A le ty ,
G dyb yś n ie  b y ł w zajem nym !.,, m yśl m nie ta n ie s te ty  
Z a b ija !

J e  vous aime, Damon ; vous serez mon époux; 
M ais serez-vous constan t ? me le jurerez-vous ?

Kończy się komedya , jak  w iadom o, sceną spisywania kon­
trak tu  ślubnego, który dyktuje sam  Fircyk. Posłuchajm y jego słów :

Akt III.
Scena XIII.

F i r c y k .  W szem  w obec, i każdem u w iadom o to czy n ię :
Ze lubo moje serce daje P odstolin ie,
N ie  w kładam  jednak na n ią  obow iązków , aby  
D la  m nie ty lk o  chow ała sw ój w dzięk  i pow aby.
Owszem  w olno jej będzie, okrom próżnych strachów ,
Ze w szelk im  bezp ieczeństw em  dw óch m ieć sobie gachów  ; 
Jed nego  przez w zg lą d  serca, d ru g iego  z in tra ty  ;
Jeden, żeb y  b y ł zacny, a drugi bogaty .
Co, czy li b ędzie g łośn o , czy li potajem nie,
W olno to w ied zieć  w szy stk im , b y le  ty lk o  n ie  mnie.

A r y s t .  Mój bracie, nie potrzeba żartow ać w  tej m ierze.

P o d s t o l i n a .  L edw ie w ie, źe kochany, zaraz ton  swój bierze.

F i r c y k .  Sam a jedna na w szy stk ie  w idoki, zabaw y  
Jeźd z ić  będzie, n ie  dając m ężow i stą d  spraw y...
C óżby to jeszcze  w ięcej w ło ży ć  ? —  A le, ale  
Co m ąż zrobi, im ości n ic  do teg o  w cale,

Acte III.
Scene X III et derniere.

D a m o n .  . . . écrivez (j’y  consens),
Que ma femme, à son  choix, p u isse  avoir deux ga lan s ;
L ’un par raison de coeur, e t  l ’autre par prudence ;
L e prem ier d’un grand Nom , e t l ’autre de F inance ;
Q u’on le sçache par-tout, ou qu’on s ’en doute bien ;
M ais pour moi, s ’il  lu i p la ît, que je  n ’en sçache rien.

L i s i  m o n .  M ais, tout en badinant, cela  pourroit b ien  être.

A r a m i n t e .  A  peine e s t-il aim é, le  vo ilà  P etit-M aître.

D a m o n .  E lle  ira très-sou ven t au bal, à l ’Opéra,
A vec des rendez-vouz que l ’on découvrira.
M ais vo ilà  tout, je  crois. N on ; écrivez ensu ite  
Que, pour moi, je serai m aître de ma conduite,
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C hoćby jeg o  n iew iary  b yła  pewna n aw et;
N ie  będzie na to sarkać, lecz odda w e t za w et.

A r y s t .  A !  to sposób p isan ia  in tereyz  jed y n y !

F i r c y k  (zawsze do prawnika).
Z robić to sw oim  sty lem , ty lk o  bez łac in y .
Ż eb y zaś ta  rzecz była trw ała i w ieczy sta ,

( do Podstoliny)
Będziem y, żono, prosić o podpis A rysta .

A r y s t .  No, no podpiszę, ale k ied y  będzie i ta  nota: 
Ze św ia t c a ły  rów nego tobie n ie ma trzpiota, 
B ałam uta, fiutyńca, w ietrzn ika , św istak a ...

F i r c y k .  A , jak  ty , nudniejszego m ędrca i  dziw aka.

(Odchodzą).

Q u’à quelqu’autre B eau té je  pourrai m ’engager,
E n la la issa n t toujours libre de s ’en venger.

L i s i m o n .  V oilà , pour un C ontrat, une nouvelle mode.

D a m o n .  V ous le  rédigerez su ivan t votre m éthode;
E t pu is vous reviendrez nous l ’apporter ic i.
N ous le sign eron s tous, e t  L isim on au ssi.

L i s i m o n .  Oui-dà, je  sign era i que, dans toute la  v ie ,
Tu ne verras jam ais ton ég a l en folie. (Fin).

Tekst polski przywiedziono podług w ydania pierwszego : W a r­
sz a w a , M. Gróll 1781; tekst francuski podług: Oeuvres de Roma- 
gnési T. I. Paris 1772.

Zestawienia powyższe nie pozostaw iają żadnych wątpliwości, 
a pokazują dowodnie sposób, w jaki Zabłocki z komedyi Romagné- 
si’ego korzystał.

Kończę przypom nieniem , źe „Fircyk w zalotach“ był czytany 
na jednym  z „czw artkow ych obiadów “ wobec króla. Świadczy o tem 
sam  Zabłocki w wstępnej odzie do S tanisław a Augusta. Domyślano 
się wtedy w osobie Fircyka : Kajetana W ęgierskiego. Tak mówią nam  
piszący o Zabłockim na podstawie „Opisu obiadu czw artkow ego“ 
Klementyny z Tańskich H o f m a n o w e j 1). Opis ten „wyjęty z nie­
znanych dotąd pam iętników “ (każdy uw ażać go musi niby za frag­
m ent „Historyi lu d z i, z którym i żyłem “ Franciszka Karpińskiego) 
niema n i c  w s p ó l n e g o  z pamiętnikami „poety se rca“, a jest

J) D z ie ła  KI. z T . H ofm anow ej. W y d a n ie  nowe pod redakcyą  
N arcyzy  Ż m ichow skiej. T . IV . W arszaw a 18 7 5  s . 3 5 9 — 381.

L. B eraacki. 4
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zgrabnem  o p o w i a d a n i e m ,  osnutem  na podstawie pamiętników 
Antoniego M a g i e r a 1), gdzie dokładnie, między innemi, też i „obiady 
czw artkow e“ opisano2).

Zabobonnik.

Po Gawalewiczu i p. Kąsinowskim, który b adał szczegółowo ge­
nezę „Zabobonnika“ 3), p. Kielski u z n a ł, że „osnowa tej komedyi 
Zabłockiego opiera się na „Les Fourberies de Scapin“ z domieszką 
reminiscencyi z „Le Malade im aginaire“ , dwóch komedyach Molière’a 4).

Tak nie jest.
„ Z a b o b o n n i k “ (komedya we 3 aktach Fr. Zabłockiego, 

W arszaw a, M. Groll 1781) je s t przerobionym  p r z e k ł a d e m  kome­
dyi R o m a g n é s i ’e g o  p. t. L e  S u p e r s t i t i e u x  (comédie en 
trois actes en v e rs ; Représentée p ar les Comédiens Italiens ordi­
naires du Roi, le Samedi 5 Mars 1740. Remise au  Théâtre le Sa­
medi 26 Mai 17 5 9 6).

Jak  podają roczniki teatrów  francuskich właściwym autorem  
tej sztuki m iał być, skądinąd bliżej nieznany, P e r r i n ,  który ją

4) D w ór i za ry sy  z dom ow ego ży c ia  króla S tan isław a  A u g u ­
s ta  , zebrane z rękopism u A n ton iego  M agiera. A rchiw um  domowe 
do dziejów  i litera tu ry  krajow ej z rękopism ów  i d z ie ł najrzadszych  
zebrał i  w y d a ł K az. W ł. W ójcick i. W  W arszaw ie  1856  s. 2 0 — 22. 
Por. O biady czw artkow e u króla S tan isław a  A u gu sta . P rzyjacie l ludu. 
R . I I I . L eszno 18 5 7  nr. 27  i  28  s. 2 1 6  i 2 2 2 — 223 .

2) Proszę porównać choćby sp is  potraw . M a g i e r :  B arszcz  
z uszkam i , w ęd lin y , m arynaty , k is z k i , k ie łb a sy , p asztec ik i , w szy ­
stk o  w y k w in tn e  i w yborne d la  sm aku i dla o k a : nakoniec podawano  
różne m ięsiw a  a m ian ow icie  u lubioną przez króla p ieczeń baranią, 
którą  dw orzanin  obnosząc na ogrom nym  półm isku , w o ła ł uroczyście  : 
B aran . L ekarz nadw orny, B ek ler b y ł zaw sze  obecny tym  obiadom, 
jako  stróż zdrow ia k ró lew sk ieg o , w strzym u jąc dobry ap ety t m onar­
ch y  od zb ytk u . H o f m a n o w a :  zupę r o z d a li: b y ł to barszcz w y ­
borny z u szkam i... W y sy p a ły  s ię  ja k b y  z rogu  obfitości różne p rzy ­
sm ak i : w ęd lin y , m arynaty, k is z k i , k ie łb asy , p a sztec ik i różnego ro­
dzaju  ; w szy stk o  w y k w in tn e  i w yborne i  d la  sm aku i d la oka... 
B ek ler  z n iespokojnością  na ten posp iech  sp og ląd a ł.., jed en  z n ich , 
ogrom n y d źw iga jąc  półm isek , w yrzek ł u ro c z y śc ie : Baran.

3) B e itr ä g e  s. 3 8 — 4 8  i G eneza „Z abobonnika“ w  w stęp ie  do 
w y d a n ia  s. 17 — 20.

4) 1. c. s . 5 6 — 61.
5) L er is , 1. c. s. 3 1 1 .
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prozą ułożył, a później darow ał Romagnési’emu ; ten przerobił ją  
wierszem  i na tea tr w prow adził1).

Oto początkowe sceny pierwszego aktu  „Zabobonnika“ w ze­
staw ieniu z francuskim  oryginałem :

Akt I.
Scena I.

F i l u t o w i c z  (sam, podweselony).

Sam n ie wiem , co mam w nosić z tak n ag łej odm iany !
Skąd s ię  w zię ło  to szczęście , któregom  n ie  szu k a ł ?
Damon, co dotąd na m nie i w rzeszcza ł i fu k a ł,
D z iś  tak i grzeczny, ta k i nieoszacow any.
Z aprasza m nie do sieb ie , w chodzę, stó ł n ak ry ty  
H ukiem  potraw  w ybornych z legum in  i m ięsa ;
P e łn e  cukrów  serw isy , starych  w in  kredensa ;

Cóż to w ięc w szystk o  znaczy?  Mara czy  pokusa?
Damon d a ł bal ! D la  kogoź ! D la m nie, d la s łu g u sa  
O jcow skiego? A  jeszcze  do tego , k tóry  to mu 
N ie  sto  razy  sp łata łem  fig la  pokryjom u.
A  często  i  dość jaw n ie  takem  u c ią ł szpaka,

Acte I. 
Scene premiere.

F r o n t i n  (seul, en pointe de vin).
J e  ne sça is qu’augurer de ce prom pt changem ent :
D ’où peut donc me ven ir  cette bonne fortune ?
Damon, qui me tra ito it jad is s i  fièrem ent,
Me fa it la  grace non commune
D e m ’adm ettre aujourd’hui dans son appartem ent:
J ’y  trouve une table couverte
D e m ets les p lus exqu is, un buffet décoré,
D e gros flacons auxquels mon g osier  altéré,

Q u ’est-ce  donc que ce fru it nouveau  
D ont D am on me fa it le  Cadeau?
I l  a même trop lo in  étendu  la louange  
Sur certain  point dont je  ne convien s pas.
I l  étale avec grand fracas

*) P arfa ic t, D ictionnaire. T. V . A  P aris 1756  s. 275  przypi- 
sek . Tu też s. 2 7 5 — 805  podano dokładne streszczen ie  tej sztuk i, 
przyw odząc z niej bardzo obszerne w yją tk i.
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Że go ojciec ogrżm ocił bizunem , jak  żaka.
W niosek zatym , że Damon, je ś li n ie je s t  g łu p i, 
Mniema, że się  tym  mojej przyjaźni dokupi,
K to nadzw yczaj s ię  k łan ia  i sprzyjaźnia  śc iślej,
J e ś li ju ż  nas nie odrw ił, pew nie odrw ić m yśli.
A le czym  też ja sobie darmo g łow ę suszę,
K to  w in iem  poi, czarną m ia łźeby  tak  duszę ?
N ie , n i e ; to b yć n ie m oże, podobno to prędzej, 
Z graw szy  s ię , potrzebuje pan m łokos p ien iędzy,
A lbo też koło jak iej d z iew czy n y  kręci s ię ,
I  clice m nie do niej posłać w  sekretnym  kom m isie.... 
L ecz oto i o n ; żeby dow iedzieć się  czego,
N ie zaw adzi nam udać trochę podpiłego.

Scena II.
D a m o n ,  F i l u t o w i c z .

F i l u t o w i c z  ( udający napitego).
W łaśn iem  też o w aćpanu m ówił, że pan z ciebie

L e zèle qui toujours de son côté me range,
E t je  le  crois trop fin pour prendre a in si le  change. 
J ’appartiens à son Pere, e t ju sques à présent,
J ’ai sçu, pour me conduire en V alet politique,
M anier les ressors d ’un esp rit pétulant,
Ja loux sur-tout du pouvoir despotique,
En desservant son fils e t le contred isant.
A in si Damon est un railleur caustique,
S ’il n ’est un fa t de com plaisant.
Quiconque nous chérit p lus qu’à son ordinaire,
Ou v ien t de nous tromper, ou va bien-tôt le faire. 
Q ue d is-je?  U n te l soupçon e s t rid icu le et v a in ;
On ne sçauroit tromper, en donnant de bon v in . 
B ien  lo in  de nous rejettons cette  idée ;
Mon jeune M aître a besoin  de secours :
D e quelques nouvelles amours 
Son ame sera possédée  
L e voici. Pour cacher mon jeu ,
E t le  questionner, sans courir aucun risque,
F eign on s que de son v in  je  me ressens un p eu ;
Je  ne prendrai pas mal ma bisque.

Scene II.
D a m o n ,  F r o n t i n .

F r o n t i n  (affectant d’être un peu yvre).
A h ! je  parlois de vou s, M onsieur, et je jurois
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T ak nieoszacow any, hojny i w esoły ,
Jak  i ja  b yłb ym  może, gdybym  n ie b y ł g o ły  ;
L ecz cóż, k ied y  dziedzicem  jestem  ty lk o  w  niebie.

D  a m o n .  Jakżem  kontent, żeś w esół, mój F ilu tow iczu  ! 
F i l u t o w i c z .  O w ielk ie  rzeczy, bo mam w esołą  naturę,

A  w aćpanu co b rakn ie? ... mając, mój p an iczu ,
Stół sm aczny, dość przyjaciół i wrino n ie lurę,

D a  m o n .  Zazdroszczę, że ci humor tak  w eso ły  sp rzy ja ;
Oóżbym nie dał, żeby być choć na chw ilę w  tym  stan ie  ! 
L ecz darmo ! Rozpacz, sm utek i m elancholia  
Z atarły  w  moim sercu ukontentowanie.

F i l u t o w i c z .  Otóż m a c ie ! Cóż znowu za żałobna mina, 
Jeszczem  też takich skutków  n ie  w id yw a ł w ina!
Zaś, w sta w szy  od b iesiad y  sw ych  przyjaciół grona, 
Sm ucić s ię , i tak stęk ać, jak, k ied y  kto kona?
P fe, w sty d z iłb y ś  się  w aćpan, i zan iechał raczej 
T ych  n iew czesn ych  lam entów , ty ch  próżnych rozpaczy. 
N iech  się  sm uci kto g łod ny, a nam o co idzie  ?
C zy jeść  i p ić  nie m am y? czy je ste śm y  w  b ied z ie?
B ąd ź w eso łym  panisku, arwan katu  trosk i.
Z aśp iew ajm y co sob ie; umiem też ja  p iosn k i.

Q u’on ne peut être p lus aim able.
V ous régalez comme je  le  ferois,
S i je  pouvois tenir une au ssi bonne table.

I) a m o n . J e  su is  charmé de te voir s i content.
F  r o n  t i n .  On le seroit à moins, ma jo ie e st in fin ie;

Beaucoup d ’honnêtes gen s n ’en trouvent pas au tan t : 
Bonne chere, bon vin , e t bonne Compagnie,

D  a m o n .  J e  porte envie à ta  charm ante humeur.
C’en est fa it, cher Frontin , e t désorm ais mon coeur 
E st ferm é sans retour aux accès de la  joie.

F r o n t i n .  Q uoi! vous sortez de table, e t  votre coeur se noie 
D ans le poison d ’un chagrin  im portun !
A llons, que, par le v in , la raison se  déploie.
L a issez  à ces gen s du commun,
A  ces h iboux qui sont toujours à jeun,
L es noirs soucis dont leur ame e s t  la proie.
C hantons ; je  sçais un A ir de l ’opéra nouveau...
L a la  lera la  la. V ous n ’avez qu’à me su ivre ;
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D a  m o n  (na stronie). Czy mi go kaduk nadał! za p ity  jak  bela... 
(głośno) P rzesta łb yś, bracie, tego  n ie  w porę wesela,
J e st  s ię  też  czego c ie s z y ć !...

F i l u t o w i c z  (na stronie). Pójdę w  zakład  o sto  
P rzeciw  jednem u, że go w yprow adzę prosto 
W  pole, zgadłem , kocha się . (głośno) Cóż znow u za dzik i 
G ust w aćpana ? jak  w idzę n ie lu b isz  m uzyki ?
O ! je ś li tak, mój panie, to sm aku nie m acie.

D  a m o n. A le, czy  s ię  potrzeba tak  up ić, mój bracie,
Ze język iem  nie w ład n iesz ?...

F i l u t o w i c z .  B ajb ard zo! któż to wie,
C zy ty lk o  m asz i w aćpan spełna rozum w  g łow ie .
Obaśm y razem p ili, z tą  jeno różnicą,
Ze k toś tam  m ałą lam pką, ja  dużą szk len icą .
Po cóż m nie było  n a g lić , przym uszać, dozierać ?
A lbo teraz, gdym  podpił, n ie trzebaby gderać.
C óżkolw iek bądź, m asz teraz, mój panisku, dla się  
P rzyjacie la  i  s łu g ę  ze m nie w  każdym  czasie.
B rzydzę s ię  n iew dzięcznością , jak  ostatn ią  zdradą;
A n i s ię  w  to rad wdzieram , co je s t  panów w a d ą :
Owszem, jak  chudy pachoł, ale człek  poczciw y,
Od god zin y  już jestem  szczerze dlań życz liw y .
P raw dziw ie m ądry ten b y ł, i próżny omamień,
K to r z e k ł: źe w ino ludzk ich  serc probierski kamień.
My, co na s ię  patrzali, jak b y  w ilk  na w ilka,
D z iś  bracia; któż nas g od ził?  w ina szk lanek  kilka.

D  a m o n. L e m alheureux e s t ivre ;
J e  n ’en pourrai rien faire.

F r o n t i n  (à part). I l  a besoin de m oi;
J e  l ’avois deviné. (Haut) Q u’est-ce donc qui vous fâch e?  
V ous n ’aim ez pas la M usique? Ma foi,
Pour un homme de goût, c ’e st une grande tache.

D  a m o n. P eux-tu  t ’accommoder d ’une te lle  façon ?
F r o n t i n .  A h !  palsam bleu ! je  vous adm ire!

C’est bien à vous d ’y  trouver à redire,
Quand c ’e s t de vous que j ’ai pris ma leçon !
Je  su is, quoi qu’i l  en so it, tout à votre service. 
L ’in gratitu d e e s t un v ice m audit 
Q ui, pour moi, sero it un supplice,
E t je la isse  au grand monde à la  m ettre en créd it.
Je  vous aim e depuis une heure,
A u tan t qu’i l  peut être perm is ;
L e Proverbe est ju ste , ou je  m eure:
Si l ’on ne boit ensem ble, on n ’e s t pas bons amis.
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D a  m o n .  Cóż po tym , k ied y  z ciebie taki, mój kochany, 
M aruda!... P fe  sp iłe ś  się .

F i l u t o w i c z .  Maruda, maruda.
A lbo tak, albo i  nie, jak  się  jeszcze  uda.
A  jeżeli pokażę, że n ie jestem  pijany?

D a m  on . C zy m ożna...
F i l u t o w i c z .  Otóż m ów ię, żem  tylko w podchm ielu.

J e s t  to humor jed y n y  do przedsięw zięć w ielu ,
W  którym  dowcip ku sław ie  w ie lk ie  budząc dusze, 
T w orzy z karłów  olbrzym y, z ludzi gen iusze.
D z iś , g d y b y  B abilońską w ieżę n ieskończoną  
K azano kończyć, kto w ie? ... podjąłbym  się  pono. 

D a m  o n . Jakżem  konten t!...
F i l u t o w i c z .  N o... słucham , co go  boli przecie.

Od czegóż ma b yć rozum i przyjaźń na św iecie?  
Może co poradzim y. N aprzykład, czy  N im fy  
W arszaw sk ie  gorżkiej w  nos mu n ie  w p u śc iły  fim fy ? 
B o to te często  dym em  raczą nas k ob iety .
No, no, n ie  taj się waćpan, mów szczerze...

D a  m o n .  ...N ie s te ty !
F i l u t o w i c z .  A lbo też może która ostrej nazb yt cnoty  

Pozw ala ją  przekonać; lecz za kruszec z ło ty ?  
W aćpan zaś, sentym entów  pełen i kochania,
Same jej ty lk o  dajesz ofiary z w zdychania .

D a m o n. M ais, de toi que pourrois-je attendre,
D ans l ’é ta t p itoyable où te vo ilà  p longé ?

F r o n t i n  (prenant un air grave).
N e vous fâchez pas ; je  v a is  prendre 
U n  air un peu p lus d égagé.

D  a m o n. Que v eu t d ire cela ?
F r o n t i n .  Q ue je  ne su is  qu’en pointe,

D ans cet é ta t heureux pour les projets,
Où l ’hum eur ga ie , à la  finesse jo in te ,
P rodu it toujours de m erveilleux effets.

D  a m o n . Tu m ’avois allarm é.
F r o n t i n .  Contez-moi votre peine,

E t tâchons, s ’il  se peut, de la  faire finir.
I l  s ’a g it  de quelqu’inhum aine,
D e ses r igueurs qu’il  faut bannir?

D a m o  n. H élas !
F r o n t i n .  Pour la  réduire, i l  fau t donner des fêtes, 

D es b ijou x; on n ’a p oin t d’argent,
E t, par m alheur, un H éros in d igen t  
N e fa it pas en amour de rapides conquêtes.
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D a  mo n .  A le  n ie  to...
F i l u t o w i c z .  Potrzebne b y ły b y  d u k a ty ?

Ojciec ma ich, to prawda, lecz skąpiec zakaty  
N ikom u i  na ch w ilę  n ie pow ierza k lucza ?

D a m  o n . A h ! stokroć gorsza nad to boleść mi dokucza!
L os srog i sw e dośw iadcza razy na mej g ło w ie ! ... 

F i l u t o w i c z .  A !  rozumiem, rozum iem . Znać kredytorow ie 
P rzykrzą mu się .

D a  m o n .  A lbo ten ciężk i, cios odwrócę,
A lbo też śm ierć m nie czek a !.., dni sobie ukrócę. 

F i l u t o w i c z .  C zy aż tak ?  o j ! śm ierć straszn a! niech  ją  porwą b ie sy .  
D a m o n .  Ojciec mój ju ż w ie  o tym , żem  mężem M elisy !

Żem z n ią  w z ią ł ślub  sekretn ie, k toś mu to pow iedział. 
F i l u t o w i c z .  Ju żci n ie  ja, bom o tym  g łu p stw ie , ani w ied zia ł. 

L ecz o co się  tu  gn iew ać  ma kochany ta ta  ?
K obieta, w idzia łem  ją , i ładna i młoda,
G dyby tak  jeszcze  b y ła  do tego  bogata ?...

D  a m o n .  Ta też to je s t  jedyna, i cała przeszkoda.
To go  na n ią  uraża, z tego  też powodu 
Chce koniecznie, ażebym  poszed ł do rozwodu.

D a m o n .  Ecoute-m oi.
F r o n t i n .  R ecours au coffre-fort.

L e P ere en a la clef, m ais il  ne l ’ouvre guère.
P ar adresse, on fero it un in u tile  effort,
E t l ’on peut encor m oins réu ssir  par priere ;
Car le bon homme e st dur.

D a m o n .  C esse de badiner;
T out ce que le d estin  peut avoir de funeste,
V ien t sur moi de se  déchaîner.

F r o n t i n .  J ’en ten d s; vos C réanciers veu len t vous chagriner?  
D a m o n .  L a m ort e st l ’espoir qui me reste,

S i ce coup m alheureux ne peut se  détourner.
F r o n t i n .  L a m ort? Q uel recours, m alepeste !
D  a m o n. Mon P ere e st inform é que d ’un secret lien  

L ’hym en m’attache à ma chere Ju lie .
F r o n t i n .  Oh!  ce n ’est point par m oi: car je  ne sçavois rien  

D e cette  nouvelle folie.
V ous êtes de bon goû t : e lle  est, ma foi, jo lie  ;
I l ne lu i manque que du bien.

D a m o n .  V oilà  l ’obstacle insurm ontable
Que le d estin  oppose au bonheur de mes jours.
Par quel moyen, par quel secours,
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F i l u t o w i c z ,  N ie je s t  to fraszka, ile  w  tym  czasie i  porze... 
C zęsto za m niejsze dają rozwód konsystorze.

D a  m o n .  N ajgorzej, źe la t nie m am ! może w ięc  i w sk óra!
W  jakąż to pom yślenie w praw ia m nie tę s k n ic ę !
G dy nas w  moc zw ierzchnią daje prawo i natura,
Czem nie spraw i by b y li w spanialsi rod zice!
Czemu tę rękę, która ramię znaczy P ań sk ie,
Srodzy! przez jarzm o ty lk o  dają czuć ty ra ń sk ie !...
O nieba! cóż mam począć!... o kochana żono!
N a której d łu g ie  prośby, starania i jęk i
L edw ie w ym og ły , żem tw ej s ta ł s ię  godzien  ręk i...
N ie s t e ty ! d ziś się  z tobą przyjdzie rozstać p o n o !
Taż to ma być nagroda dla serca i cnoty,
Ż ebyś hańbę za czułe odniosła k o ch a n ie !
A h ! nim  się  ta okropna scena z tobą stanie,
Umrę pierwej z m iłości sm utku i z g r y z o ty !

F i l u t o w i c z .  D ziw i mnie ten  sentym ent. W  tak  m łodym  cz ło w iek u  
M iłość cn o tą !... Co rzadka w letn im  naw et w iek u !...
Ż al m i pana .. Lecz że się  ojciec n ie  użali? ...
Przecież to krew  nie woda... A le  słucham  dalej.

D a m o n .  D ziś sw oje zgrom adziw szy przyjacioły, z niem i 
S a d z iłem  s ię  i m yśla ł nad śrzodki pewnem i,

R endre mon pore à mes voeux favorable ?
I l  veu t faire casser cet hym en m alheureux,
E t pour y  réussir, il a de trop bons titres.
Q uand la  N ature, hélas ! nous donne des arbitres, 
E lle  devroit du moins les donner généreux .
Ciel ! que va  devenir cette  Epouse charm ante,
Q ue mes so in s im portuns, que mes ardens traosports 
O nt forcée à me tendre une main innocente ?
D ’un divorce honteux l ’amertume outrageante  
Sera le prix  de ses tendres efforts.
A van t que d ’essu yer cette  scène sanglante,
J e  mourrai de douleur, d ’amour e t de remords.

F  r o n  t i n .  V o ilà  des sentim ens qui rav issen t mon ame.
Oui, je  m ’in téresse  pour vous :
On doit tou t faire en faveur d ’un Epoux  
Q ui s ’obstine à garder sa  femme,
E n  d ép it d ’un Pere en courroux.
D e ma protection j ’honore votre flamme.

D a m o n .  J ’ai ce m atin assem blé mes am is,
Pour voir par quel chem in on pourroit se soustraire
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Jak b y  cios ten odw rócić. L ecz próżna zab aw a!
Ja  mam słu szn ość  za sobą, on bezprawie prawa. 
O statn ia  zatym  w  tobie nadzieja mej doli.
J e ś li tw a  zręczność ojca dla m nie nie zniew oli,
N ie  mam innych  dróg, ty lk o  za jednym  zawodem  
Z m artw ić go  śm iercią, g d y  on m artw i m nie rozwodem. 

F i l u t o w i c z .  I  rozum i wym owa, na n ic  się  n ie  przyda
Z tym  człow iekiem , co ty lk o  sw y ch  przyw idzeń słucha, 
Prędzej by upartego można okrzcić żyda,
I  w ygn ać  z opętanej baby z łego  d u ch a :
L ecz A nzelm a przekonać, A nzelm a dziw aka,
A nzelm a upartego, A nzelm a prostaka,
C zy podobna? Z nasz ci go  w aćpan bez w ątp ien ia ,
I  z ży c ia  i z sposobu dzik iego  m yślenia,
Sentym entu  ża d n eg o ; rozum zacieśn iony  
Przez sam e ty lk o  w ieść  się  daje zabobony.
U  n iego  n ic  z przypadku, lecz każde zdarzenie,
A lbo dyaboł n asy ła , albo przeznaczenie.
P sy , kruki, w rony, sow y, puhacze i  sroki,
W szy stk o  są  p osły  z piekła, lub z nieba proroki:
I  co nas drugich  św ia tło  rozumu przekona 
J eg o  w y cie  psów, sowa, n ietoperz, lub wrona.
W szakże mimo tę  słabość, te  szydne p r z y w a r y ;
N ie m niejszy  zabobonnik, jak  i filu t stary

A ux lo ix  tyranniques d’un pere ;
A ucun m oyen ne sçauroit être adm is :
I l faudra donc tâcher, par quelque stratagèm e,
D e gagn er son esprit, ou le réduire enfin ;
E t je  ne vo is de propre à cela  que toi-mêm e. 

F r o n t i n .  Pour gagn er son esprit, i l  fau t être bien fin. 
S ’il en tendoit raison, j ’aurois quelqu’espérance  
D e faire, avec quelque succès,
B riller  une douce éloquence ;
V ous gagneriez b ien-tôt votre P rocès :
M ais, s i je  l ’ose dire, il e st un peu stupide.
Comme à ses actions l ’entêtem ent préside,
Toutre rem ontrance l ’a ig r it  ;
Il n ’a de sen tim ent, que l ’in s tin c t qui le gu ide,
E t tou t autre lum ière offusque son esprit.
L a Superstition qui l ’a g ite  san s cesse,
Par des p restiges v a in s déterm ine son sort ;
E t pour nous dérober cette extrêm e fo ib lesse,
Je  veu x  trancher de l ’esprit-fort.
I l daube, à  tout propos, sur ces gen s trop crédules, 
A  qui tou t e st augure, et cause de l ’effroi,
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U kryw a je, jak  m o że; udaje junaka,
W ie lk iego  filozofa: i b y leb y  jaka
W yp ad ła  okoliczność, choć tchórz jak  potrzeba,
I  dyabłów  z p iek ła  gon i, i znać n ie  chce nieba.
Cóż z takim  do czyn ien ia  m ieć oryginałem  ?

D a m  o n . Prawda, w szy stk ie  te w ady w  ojcu postrzegałem . 
F i l u t o w i c z .  W szelako ja cokolw iek w ym ódz na nim  muszę. 

Od czegóż są  na  św iecie  w ielk ie  g en iu sze?
N auczem y m y tego, jak  ma brykać, osła.

D a  m o n .  Proszę, mów o mym ojcu z w ięk szą  uczciw ością. 
F i l u t o w i c z .  Ż yw ość mnie oratorska troszeczkę u n iosła ...

E t se moque, en trem blant, des contes riducules 
A u xquels lui-m êm e ajoûte foi.
V ous ririez trop de voir comme il observe 
L es plus sim ples évènem ens.
A  nourrir ses  erreurs il n ’est rien qui ne serve, 
E t tou t donne m atière à ses pressentim ens, 
Peut-on parler raison avec un tel g én ie?
M ais cependant; M onsieur, rassurez-vous :
I l  n ’en est point qu’on ne manie :
L es E sp rits transcendans doivent rég ir  les foux. 

D  a m o n .  Mais, parle de mon pere avec p lus de décence. 
F r o n t i n .  L e force du su jet entraîne l ’Orateur.

Oto zestawienie początku scen, w których występuje Franto- 
wicz, przebrany za adw okata:

Akt li.
Scena III.

A n z e l m ,  F r a n t o w i c z  (udając patrona w grubej żałobie).
F r a n t o w i c z  (upadając w samym progu umyślnie).

Cóż u m ilion se t k ro ć !...
A n z e l m  (na stronie). Otóż je s t nowina.

Jak iegoź b ies m i na kark n iesie  poganina.

Acte II.
Scene HT.

C h r i s a n t e ,  Y a l e n t i n  (en Avocat, avec beaucoup de Crêpes). 
V a l e n t i n  ( tombe). A h ! morbleu !
C h r i s a n t e .  Q u’ e s t  ce donc? A h ! tous me sens palp itent.
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P r a n t o w i c z  (niby nie widząc Anzelma).
A  niechajźe te  gm achy ja sn y  piorun spali,
I  tych , co tu  m ieszkają, i  co go staw ia li.

A n z e l m  (na stronie). D yabołże to, czy  człow iek  w  tak strasznej postaci. 
(głośno) Mospanie, taka śm ia łość w  W arszaw ie nie płaci. 
K tóż to w id z ia ł w  dom cud zy  w łazić  tak  obcesem ,
(na stronie) Zdaje mi się, praw dziw ie, źe rozmawiam z biesem .

F r a n t o w i e  z. O! drw ię ja  z ty ch  e ty k ie t, dla kogo czas drogi, 
W oli n ie  w yjść, jak  cudze strzedz odrzw i i  progi.
N iechże u panów, bo ci n ib y  za tru d n ien i:
L ecz poco ta s ię  duma w n iższy ch  domach m ieści ?
W sza k  to dalej i za grosz n ie  kupi korzeni,
K to  s ię  kupcom przez stróżów  pierw ej n ie  obw ieści ?

A n z e l m .  D o kogoż m asz in teres?

F r a n t o w i e  z. Jabym  zaś do kogo
M iał m ieć in teres?  a to rzecz now a! patrzno go!
Sam m nie w ab ił do siebie, i prośbą i datkiem ,
A  teraz...

A n z e l m .  C zyliś w aćpan n ie  patron przypadkiem ?

F r a n t o w i e  z. P rzypadkiem ? cóż się  znowu waćpanu przyw idzą, 
Ozy to patrona znaleźć przypadkiem , jak  rydza?
Znajźe, jeżeli jeszcze  nie znasz, dobrodzieju,
Źe, chcący  ens perfectum  w y sta w ić  praw nika,
M ultum  perdes o le i ; a lias oleju
W iele  spalisz, n im  w  sądzie stan ie  u stolika.
N ie  tak  to do św ią ty n i łatw o przyjść M inerw y.
I  ja  s ław n y  d z iś  patron; n ie  byłem  nim  pierwej.

V a l e n t i n  (d’un grand sang-froid).
L e d iable emporte, ou brûle la  M aison,
T ous ceux qui l ’ont bâtie  et tous ceux qui l ’habitent.

O h r i s a n t e .  Q uelle figure de dém on!
M onsieur on n ’entre point chez les g en s de la sorte, 
E t l ’on doit se  faire annoncer.

V a l e n t i n .  Me faire annoncer! Q ue m ’im porte?
D e quoi prétendez-vous qu’on s ’a ille  embarrasser.

C h r i s a n t e .  M ais, qui dem andez-vous?
V a l e n t i n .  C’est moi que l ’on dem ande:

On m ’e st venu chercher de votre part.
C h r i s a n t e .  Quoi ! seriez-vous A vocat, par hasard ? 
V a l e n t i n .  P ar hasard? La b étise  e s t  grande.

La sçience fut-elle  jam ais un cas fortu it?
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P ierw szym  mej w praw y polem b y ły  ju ryd yk i,
P ierw sze spraw y cielęta, prosięta, jendyki ;
D alej spory przekupek, lezye  tragarzów ,
U  prześw ietnego  sądu szew ców  i garbarzów.
A  przecie i  tam  nieraz, choć sędzię tak ciem ni,
W ołali na m n ie : Mów w aść jaśniej, i przyjem niej,
N ie  tak  pono ad casum piszą M agdebury...
Oj ! gd yb ym  m ógł, kijem bym  b y ł ła ta ł te gbu ry  !
A le cóż ? sąd  prześw ietny ! Choć się  w stydem  p a lił,
Coraz człow iek  szed ł dalej, coraz doskonalił.
Z  juryd yk  w lazłem  w  ratusz, stam tąd w  sąd duchow ny, 
G dzie już ze m nie b y ł patron i m ow ny i łow ny.
T ak to mnie, tak Lw ów  ćw iczy ł, wiem, że i W arszaw a  
T ąż drogą do honoru w iedzie  uczniów  prawa.
A  zatym  w id zisz  waćpan, że to n ie  nawiasem ,
L ecz z trudnością przychodzi zostać mecenasem.

A n z e l m .  Dobrze, żeś w aćpan przyszedł, w łaśniem  bez ustanku  
W y g lą d a ł c ię ... A  propo, czyś przecie bez szw anku?
Bo w idziałem , żeś tutaj w chodząc padł na progu.

F r a n t o w i c z .  Trochem  tylko nadkręcił karku.

A n z e l m .  C hwałaż B ogu  !
N ie w adziłoby  jednak okurzyć grom nicą !... (cicho)
Co ja  m ó w ię ! tym  św iatłem , g d y  kto kona, ś w ie c ą !

F r a n t o w i e  z. N ie, nie, nie, n ie potrzeba; zgo i się  to, zgoi. 
W szak rem izowe gniazdo je s t  u żonki mojej;
Tym  mnie ty lk o  okadzi, raz, dwa, m ało-wiele,
I  będę zd ró w ; do czego tam  te  ceregiele.

A n z e l m  (na stronie). Co za fatalne oczy! jak  straszna figura! 
Ile  razy nań spojrzę, zadrży na m nie skóra.

J e  su is A vocat par étude,
Par principe, par habitude,
P ar licence, par grade, et tout ce qui s ’en su it. 

C h r i s a n t e .  A h !  je  vous attendois avec im patience. 

V a l e n t i n .  V oyez un peu! je  le  crois bien.

C h r i s a n t e .  N ’êtes-vou s point b lessé, M onsieur?  

V a l e n t i n .  J e  n ’en sça is rien.

C h r i s a n t e .  M ais i l  faut voir....

V a l e n t i n .  La chose e st de peu d’importance, 

C h r i s a n t e .  A h !  quel air sombre, et quel tr is te  m ain tien !
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F r a n t o w i c z .  W szelako, żeby m nie to przepiekać nie m iało?  
N ie  praw da; n ie m ogę s ię  z tym  pochw alić śm ia ło : 
Owszem , jak czyn ić  w n iosk i na rozum p r z y s to i!...
B oże! odwróć n ieszczęścia  z bytności tu  mojej.

A n z e l m .  A lboż jak ie  do tego mają, być pozory?
F r a n t o w i c z ,  M ospanie, g d z ie  drw a rąbią, tam  lecą i w ióry. 

P roszę słuchać, krótko mu powiem  me przygody,
W czesne i pew ne n ieszczęść  następn ych  dowody.
Najprzód, w  domu, mój humor już nie b y ł w  sw ym  • s o s ie ; 
P iłem  wódkę . straszn ie  m i po niej odbiło się.
W ych od zę; ledw iem  jeden  krok b y ł na u licy ,
B ies  jak iegoś fiutyńca konno mi nadarza,
P ęd zi jak w ia tr; ja  na bok; i juźcim  w  piw nicy, 
O baliw szy z straganem  babę i kw estarza.

A n z e l m .  Co za tra f! .., że też to w  tej W arszaw ie przeklętej 
Sama w  m łodzi rozpusta, sam e w iercip ięty ,
Same t.rzpioty, brejtery, furm any, rajtary!...
W ieleż  to oni lu d zi roztrącą bez kary?
A  ! n iechże kaci w ezm ą ! je ś li rzecz tej zgrozy  
N ie zdaje się  zw ierzchności, dość b yć w artą kozy,
N iechże już im  nareszcie, d la p ieszych  przestrogi.
K aże przypiąć grzechotki, a odpiąć ostrogi.

F r a n t o w i c z .  To z łe , to gorsze, g d y b y  tak  było, pochw ili,
Jak  nas d ziś roztrącają, potym by g łu szy li,
B o to tego trzp iotow stw a nacisk  tak je s t  pełny,
Że znow u nie sta łob y  do uszu  baw ełny.

V a l e n t i n .  Je  ne sça is s i cette v is ite
Sera fatale ou pour vous ou pour moi ;
E t quelle en d oit être la  su ite .

C h r i s a n t e .  E h !  pourquoi donc, M onsieur?
V a l e n t i n .  Pourquoi?

D u  lo g is  ju sq u ’ici, de d isgrâce en disgrâce,
J ’ai mesuré tou t le  chem in ;
J ’ai cru n ’en voir jam ais la  fin :
L e m alheur me su it  à la  trace.
En sortant de notre m aison,
Je  me chagrine, e t m arche tr iste  et morne,
Comme prévoyant mon g u ig n o n .
A  peine de la  rue ai-je tourné la borne,
Q u’un gros boeuf échappé me donne un coup de corne 
E t me fa it par les airs voler sur un balcon. 

C h r i s a n t e .  Quel accident !
V a l e n t i n .  Je  me secoue,
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A le  wracam do moich przypadków . T ak tedy  
C okolwiek z tej się  pierw szej o trząsn ąw szy  biedy, 
Szedłem  dalej w  sw ą d r o g ę : w tym  nagle z uboczy  
Strasznej w ie lk ości czarny byk na m nie w yskoczy. 
Trudno b y ło  uciekać, zacząłem  s ię  żegnać.
N ie  m iałem  k ija, byk  w ięc nie da ł s ię  o d eg n a ć ;
I  tak siln ie , w ierzgn ąw szy , udarł m nie po boku,
Żem natychm iast, jak  d łu gi, w lecia ł do rynsztoku.

A n z e l m .  A  to co!... lecz przynajm niej czy ś  n ie b y ł ranionym ?  
Czym że cię w y c ią ł ?

F r a n t o w i e  z. Szczęście  ! że ty lk o  ogonem.
W ięcej strachem  przejęty, jak w  czym  uszkodzony, 
W staję, i  patrzę, aż lecą  trzy  wrony.
N ota bene trzy  w rony... D ochodząc do fary,
W yw ożące k a ł z u lic  napotkałem  kary,
I  gd ym  się  z niem i m ijał, jedna mi tak b łotem  
P rysła  w  oczy, żem na nie, ledw ie przejrzał potem. 
W szelako szedłem  dalej. Gdym b y ł w  starym  rynku, 
Jeden pijak drugiego  g n a ł pijaka z szyn k u :
W padłem  m ięd zy  n ich ; oba za lan i gorzałką  
C h ybili s ię , od obuch dostałem  w  łeb  pałką.

A n z e l m .  A  to straszn y  przypadek !

F r a n t o w i c z .  Zapew ne i jak i !...
O ddaw szy ted y  w szystk im  dyabłom  sw e p ijaki,
N ie  w id ząc praw ie św ia ta  z bolu i ze sromu  
Sam n ie w iem , jak  do tego  przyw lokłem  się  domu.
T ylko co w chodzić m yślę, w tym  drzw i, n iezam knięte, 
T rzasły , um knąłem  g łow y , p rzecięły  mi p iętę .
B ądź co bądź, rzekłem  w  sobie, kulejąc na nogę :
J u żc i m uszę w nijść, k iedym  ty lą  u szed ł drogę.
L izę  po schodach ciem nych, jak by w  w ilczej jam ie, 
T łu kę łeb , odskakuję, tłu k ę  bok i ram ię;

A près que je  su is  relevé.

C h r i  s  a n  t e. E t la corne, M onsieur, ne vous a pas crevé ?

Y a l e n t i n .  J e  descends dans la  rue, et. l ’A stre  qui me joue, 
P rès de moi fa it verser un tombereau de boue 
Q ui m ’écrase sur le pavé.

C h r i s a n t e .  0  C iel ! cet homme est réprouvé ;
D eux aocidens pareils dans la même journée !

V a l  e n  t i n .  On me lave, on me sèche, et me voilà  p arti;  
M ais la fortune à me nuire obstinée,
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Znajduję drzw i, odmykam, w chodzę, i upadam...
P an ie odwróć n ieszczęścia  !... w ięcej n ie powiadam.

A n z e l m  (na stronie). To cud, źe jeszcze  ż y je !  i jażbym  m iał teg o  
U ży w a ć  potępieńca? n iech  m nie nieba strzegą .
Częstokroć jeden  grzeszn ik  przyśp iesza ł ruinę 
W ielk ich  królestw , i  m iasta  obalał w  perzynę.
K to  w ie, je ś li i  jeg o  lo sy  n ie  zrząd ziły  
Za spraw cę moich n ieszczęść , mej prędszej m ogiły ...

P r a n t o w i c z  (na stronie). B raw o; z lą k ł się.

A n z e l m  (na stronie). L ecz kto w ie?  jeszcze  to na dw oje...
C zy go  ty lk o  za w in y  los n ie  karze moje?

P r a n t o w i c z .  Czegóż s ię  pan zam yśla?

A n z e l m .  T ak też ja  to sobie...
Po kim że w aćpan chodzisz w  tej grubej ża łob ie?

Q ui n ’en veu t pas avoir le  dém enti
F a it tom ber à m es pieds un pan de chem inée.

C h r i s a n t e .  Ah!

V a l e n t i n .  J e  poursuis tranquillem ent;
J ’arrive, enfin à votre porte,
J e  veux  entrer, lorsqu’au même moment 
E lle  se  ferme rudem ent,
E t me casse le ne z :  frappons, d is-je: n ’im porte;
L e Sort se lassera d ’être récalcitrant.
E n m ontant l ’éscalier, ma robe se  déchire ;
J e  m ets le  pied dedans, e t  je  tombe en entrant.
A llons, M onsieur, que voulez-vous me dire ?

C h r i s a n t e .  I l devroit être en poudre: à peine l ’on comprend 
Comment cet hom m e-là respire.
M ais d o is-je  me servir de cet infortuné ?
Sur notre sort les m alheureux influent,
E t par eux-m êm es contribuent 
A  détacher le tra it qui nous e s t  destiné.

V a l e n t i n .  I l  e st p en sif  e t consterné.
C h r i s a n t e .

M ais que d is-je?  C’e st moi qui peut-être rejette  
Sur lu i tout le  fardeau de mon astre m alin:
Mon potrait, les chiens, la  chouette...

V a l e n t i n .  V ous sem blez ressen tir  le  p lus âpre chagrin . 
C h r i s a n t e .  Je  v a is  vous en d ire la  cause.

(Il s’interrompt, en examinant Valentin)
M ais de qui portez-vous le deu il?
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F r a n t  o w i c  z. Po ojcu. W czora zamarł lu b y  dziadow ina.
N ie  m ogę w ięcej m ó w ić ;... źal mi dech zacina. 

A n z e l m  (na stronie). Co za pobożność syn a !
F r a n t o w i e  z. R zecz ci to praw dziw a,

Ze g d y  się  m łodość pali, starość dogoryw a,
Jednak, mimo te  w szy stk ie  zdania filozofskie,
P łaczę g o ; bo m iał serce ojca;... ja  syn ow sk ie . 

A n z e l m .  Jakże przecie b y ł stary?
F r a n t o w i c z .  Człowiek w  samej sile.

L ub mniej m iał lat, jak  waćpan, lub najw ięcej ty le ...

V a l e n t i n .  D ’un Pere que je  me propose 
D e su ivre bien  tôt au cercueil.
H ier  i l  trépassa d ’une certaine dose...
J ’en ai la  larme au coeur tou t comme il l ’oeil.

C h r i s a n t e .  Son P ere!
V a l e n t i n .  On sça it fort bien qu’il  faut qu’un pere meure, 

E t sur-tout, é tan t aussi v ieu x  :
M ais la  P h ilosoph ie en vain  de son mieux,
Pour em pêcher que l ’on ne pleure.

C h r i s a n t e .  E h ! quel âge avo it-il ?

V a l e n t i n .  M ais le vôtre, à-peu-près.

P rzytaczam  z aktu III scen ę dysputy m iędzy doktorem  R e­
ceptą a  F rantow iczem , przebranym  za  cyrulika.

A kt III.
Scena X ,

A n z e l m ,  R e c e p t a ,  F r a n t o w i c z ,  R e g i n k a .

R e c e p t a  (powracając). Otóż tak jest. D ziad  n ie  w ie co bzdurzy,
A  jabym  m iał dozw alać...

R e g i n k a .  A leż bo on...

Acte III.
Scene X.

C h r i s a n t e ,  H y d r o p o p l e x ,  V a l e n t i n ,  L i s e t t e .  

H y d r o p o p l e x .  J e  ne pu is me prêter à cet aveuglem ent. 

L i s e t t e .  I l  le  fau t bien.

Ł. B em acki. 5
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R e c e p t a .  N ie , n ie;
To je s t  nie co in szego  ty lk o  omam ienie.

R e g i n k a .  Ma te zaw roty  bardzo często ...
R e c e p t a .  A le, ale.

T akiej w  słu gach  chytrosci, panienko, n ie chw alę. 
R e g i n k a .  A le...
A n z e l m  (postrzegając Receptę). Otóż znów doktor! 
R e g i n k a  (do Frantowicza). B ied n y  cyruliku,

W ykręcajże s ię  teraz, jak  módz, z tego  w niku. 
F r a n t o w i e  z (do Reginki). K tóż to ?
R e g i n k a  (uciekając). D oktor R ecepta...
F r a n t o w i e  z. D la b o g a ! drżę w szystek ,
R e c e p t a  (do Anzelma).

K tóż to je s t  ? zdaje mi s ię  z m iny w ie lk i ch ły stek .  
F r a n t o w i c z  (na stronie).

(Izy m nie zdradzono? N ie , n ie. P rędzej to przypadek. 
P rzygotu jm y s ię  w cześn ie  do doktorskich gadek. 

R e c e p t a .  K tóż to ?

A n z e l m .  J e s t  to cyru lik , k tóry  m i w  momencie 
Z gad ł mój defekt...

H y d r o p o p l e x .  N on pas, vous dis-je.
U n  rêve lu i causer tou t ce dérangem ent !

L i s e t t e .  Ce n ’est pas le  prem ier v ertig e .

H y d r o p o p l e x .  Je  veu x  de son esp r it chasser absolum ent 
Ce va in  phantôm e qui l ’a fflige.

C h r i s a n t e .  V ous revenez encore? A h ! quel acharnem ent!

L i s e t t e .  M alheureux V alen tin  ! te vo ilà  dans la  n asse;
L e choc sera trop v if, j ’abandonne la  place. (Elle sort).

V a l e n t i n .  Q uel e s t  cet hom m e-là?

C h r i s a n t e .  M onsieur H yd rop op lex;
Mon M édecin.

V a l e n t i n .  J e  demeure perplex ;
A h  ! ventrebleu  ! que faire en cette rude étrein te ? 
M ’a -t’-on trah i?  m ais non; c ’e s t un coup du hazard : 
Soutenons l ’abordage, et cachons notre crainte.

H y d r o p o p l e x .  Q uel e s t  ce freluquet qui raisonne à l ’écart ?

C h r i s a n t e .  C’est un C hirurgien habile,
Q ui, m algré vos d iscours et votre trahison,
Me trouve mal sans me croire im bécille,

http://rcin.org.pl



Źródła n iektórych komedyi Fr. Źabłockiego. 67

F r a n t o w i e  z. I  który w ięcej w  swojej p ięcie
Ma rozumu, n iż w aszm ość w  tej w ielk iej peruce... 

A n z e l m .  Człek arey-doskonały w  cyrulickiaj sztuce...
R e c e p t a .  C yrulik  bez w ezw ania doktora ma śm iałość  

W trącać s ię  do leczenia !
F r a n t o w i c z .  Skądże ta zuchw ałość

Tak burczyć? które p iszą  tak k on stytu cye,
Ze, tych  prawnie cyru lik , tych  doktor zabije ?
N ie znajdziesz żadnej.

R e c e p t a .  M ilcz mi.
F r a n t o w i e  z. A lbo to ja niem y

M ilczeć ?...
R e c e p t a .  A ! do golenia, do krw i, do enemy.

K toś ty  je s t?  jak  się  zow iesz ?
F r a n i o  w i c z . Jak  się zowię ? Jugo .
R e c e p t a .  W aśó to ten , co kurując, kurujesz n iedługo?

N ie źle trafi, kto w  tw oje w padnie kuratele.
F r a n t o w i e  z. A  w aść sw ych  pacyentów  czy uzdraw iasz w ie le?  

G dyby p rzyszło  uważać, nie w iem , czy ty  piórem,
Czy ja  w ięcej potrafię mym zabić bisturem .

E t va, par un secours utile,
T ravailler à ma guérison.

H y d r o n o p l e x .  I l  e s t  bien in solent d ’oser ic i paroître,
Sans qu’un M édecin l ’a it mandé.

Y a l e n t i n .  V ous me parlez d ’un ton bien décidé;
I l  ne vous convient pas de prendre un ton de maître : 
N otre procès dès long-tem s est vu idé ;
Chacun a son d is tr ic t  et sça it ce qu’i l  doit être.

H y d r o p o p l e z .  I l  vous sied  bien, cham pion de b ibus 
Que nous avons soum is au plus m ince exercice,
D e pousser à la fo is l ’insolence et l ’abus,
Ju sq u ’à prétendre entrer en lice,
Cum im perterritis expertisque rebus.
Comment vous nomme-t-on?

V a l  e n  in .  J e  m ’appelle Trombus.
H y d r o p o p l e x .  A h ! voila  des armes parlantes.

V ous montrez, par ce nom heureux,
Combien i l  seroit dangereux,
D e se fier à vos m ains ignorantes.

V a l e n t m .  L es vôtres sont im pertinentes,
E t fo r t bien plus de mal, par leurs m auvais écrits, 
Que je  n ’en fa is avec mes B istou ris.
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R e c e p t a .  A  w id z ia łeś  ty  k ied y  Galena św ią tn ice?
F r a n t o w i e  z. A  czem uż n ie?  W szak  każdy ma kościół kośnice.
R e c e p t a .  ITmiesz ty  rozumować ?
F r a n t o w i e  z. Jak  m i s ię  podoba.
R e c e p t a .  A  w iesz, w aść, jak  się  która w  nas rodzi choroba?.
F r a n t o w i e  z. W iem  ty lk o  jak  kurować.
A n z e l m .  To p ierw szy  artyku ł.
R e c e p t a .  M asz w aść  jak ą  w iadom ość kwadr, nowiów, k a n ik u ł?  

Skąd są  plam y na słońcu , sk ąd  fazes m iesiąca,
C zy krew  je s t  zbiór robaczków, czy  masa ciekąca,
Skąd petocie, skąd  kancer, skąd  zaw roty g łow y,
Z czego je s t  katar obcy, z czego narodowy,
Skąd kaduki, m igreny, skąd  kurcz, p itu ita ,
Skąd ospa w ielka, m ała, szczepiona, n ab yta? ...

F r a n t o w i c z  (przerywając). W łaśn iem  ją  m iał niedawno.
R e c e p t a .  A  cóż w aści po tym ,

K ied y  n ie w iesz  jej przyczyn.
F r a n t o w i c z .  Mnie to w ied zieć o tym

N ie  tobie, mój doktorze. N areszcie w  potrzebie,
J e ś li chcesz dojść jej źródła, znajdę go dla ciebie.

R e c e p t a .  G dy zatym  nie w iesz  przyczyn  chorób ludzkich, ergo  
Sztuka się  tw oja kończy in  barba et t e r g o ;

H y d r o p o p l  e x .  Prophane, respectez la F acu lté salubre. 
Y a l e n t i n .  D ites  p lu tôt la F acu lté  lugubre. 
H y d r o p o p l e x .  Sçavez-vous raisonner ?
V a l  e n  t i n .  M ois? non; m ais je  gu ér is .
C h r i s a n t e .  C’est le  point principal.
H y d r o p o p l e x .  V ous, gu érir! quelle id ée !

E t comment pouvez-vous parvenir à ce point ?
Sur quoi la guérison  seroit-elle fondée,
Lorsque vous ne raisonnez poin t?
N e fau t-il pas d ’abord asseoir ses conjectures,
F a ite  un sage exam en du mal qu’on doit traiter,
E t, par des conséquences sûres,
Trouver la source, y  rem onter?
C’est, en su ivan t un si ju ste  sistêm e,
Q u’on voit, par les effets, la cause du mal même,
E t les tem péram ens qu’on y  doit apporter.
Ot, i l  faut donc qu’une profonde étude 
V ous m ette en droit de pouvoir raisonner,
Sans quoi, tous les secours que vous pouvez donner, 
N e seront appuyés que sur l ’incertitude ;
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Ic h  zaś leczen ie sam ych je s t  doktorów dziełem .
Tak, tak, partaczu Jugo, d ixi, dokończyłem .

r t a n t o w i c z ,  A  ja  na tę ambaję gadania szkolnego,
Jednym  słow em  w aszm ości odpow iadam : nego.

Co nam stąd , że się  doktor przyczyn  chorób dow ie, 
K ied y  śm ierć sztu k i skutkiem , choć jesj, celem  zdrowie ? 
N aprzykład , ten pan c iężką  chorobą raźdny?...

V ous n ’ayez point appris à raisonner? Ergo,
V ous ne pouvez guérir.

V a l e n t i n .  N ego;
J e  va is vous prouver sans réplique,
Q ue votre théorie, avec tout son fracas,
N e sçauroit valoir ma pratique.
A rrachez-vous à la loi du trépas,
Tous ceux que vous tra itez de façon m éthodique?  
En conscience.... l à. . .  voyez .... n ’en m eurt-il pas?

Oto początek jednej z ostatnich scen aktu III:

Scena XIV.
D a m o n ,  M e l i s a ,  A n z e l m ,  F i l u t o w i c z ,  R e g i n k a ,  

F r a n t o w i c z  (przychodzi w ostatku).
D a m o n .  O jcze! jestem  tu przytom ny.

R acz na m nie spojrzeć jeszcze, o tę ty lko jedną  
Proszę cię łaskę, łaskę dla mnie niepośledną.
Z asłu ży łem  na gn iew  twój ; w ina moja kary,
U raza tw oja w arta b łagań  i ofiary.
N iosę ci to  oboje. W ola b y ła  losu,
Żem nie s łu ch a ł n i prawa, n i natury głosu ,
Żem poszedł za skłonnością, i w ieku ś le p o tą ;
Sum nienie każe mi to poprawić dziś cnotą.

Sccne XIV et derniere.
D a m o n ,  J u l i e ,  C h r i s a n t e ,  F r o n t i n ,  L i s e t t e ,  V a l e n t i n

(arrivant à la fin).
D a m o n .  D aignez, pour un moment, tourner vos yeu x  sur moi,

Mon Pere, e t recevez le  plus grand  sacrifice 
Q ui d’un fils m alheureux p u isse prouver la foi.
L e D estin  a voulu que je désobéisse,
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K ochałem  ojca zaw sze, mam niebo za św iadka.
M iłość m nie w  razie zw iod ła  tw arz zw abiła  g ładka ; 
L ecz, gd ym  z n ią  inne znalazł czci godne zalety,
Gdym znalazł bóstw o w  k szta łc ie  śm iertelnej kobiety, 
P op rzysiąg łem  jej w iarę, i onej n ie  zdradzę.
L ecz, że to twojej, ojcze, w brew  id zie  powadze,
K ied y  ten  cel m ych w ielb ieó , szacunku, kochania, 
O jcow skie serce w  g n iew ie  sw ym  coraz rozran ia : 
Z w yciężam  się , rzucam  ją , i  w  dalekiej stronie  
P łacząc niedoli...

M e l i s a .  T y  m nie porzucisz D am onie !
Ojcze mój ! n ie racz tego  dozw alać mu,

A n z e l m  (porywając za rękę syna). ...N ie , nie,
Ja  na to nie pozwalam, m usisz  zostać przy niej.
Id zie  w  tym  o me życie . P otw ierdzam  m ałżeństw o  
W asze, daję w am  nadto i b łogosław ień stw o .
U ścisk a jc ie  się zaraz.

D a m o n  (padając mu do nóg z ioną). Czyż można łaskaw iej 
P o stą p ić  z w innym .

A n z e l m .  N iech  was Pan B óg  b ło g o s ła w i!... (do Filutowicza) 
Jak żeć  s ię  moje zdrow ie zda, F ilu tow iczu  ?

F i l u t o w i c z .  J e ś li to je s t  i  w  sercu, co w idziem  w obliczu, 
Pan może la t sto  ży ć . A le zdaje mi się,

Que j ’outrageasse enfin la N ature et la  L oi ;
E t le  remords veu t que je m ’en punisse.
Je  ne pu is rompre un noeud si sa in tem ent formé ; 
M ais une éternelle retraite,
Fera cesser le  courroux où vous je tte  
Ce tendre objet, s i d ign e d ’être aimé,

J u l i e .  P erm ettrez-vous qu’i l  m’abandonne?
C h r i s a n t e .  N on ; je  le  tien s, tu ne sortiras plus.

Comment ! tu veux quitter cette  aim able personne ? 
T u dois sçavoir que mon astre m ’ordonne 
D ’approuver des lien s que j ’ai presque rompus, 
Sous peine de mourir d ’un Choiera morbus ;
Et, m algré toi, je  te pardonne.
Oui, ma F ille , je  vous le donne.
T es so ins pour m ’échapper deviendroient superflu. 

D a m o n .  Ah !  mon Pere ! quel coup!
L i s e t t e .  L e vo ilà  bien confus.
C h r i s a n t e .  Ma santé m aintenant te  paroît-elle bonne ? 
F  r o n  t i n .  J e  vo is un grand am andem ent.
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Żeby b y ło  czerstw iejsze, m yśl pan o zap isie ,
Bo jak  to, co nas ty le  kosztuje zachodu,
Samo przez się  m ałżeństw o zerw ie się  dla g łodu,
P an może znowu zapaść,...

R e g i n k a .  Bardzo w niosek czy sty .
A n z e l m .  N iechże mi zawołają, jakiego ju rysty .

P i l u t o w i c z .  K tóregoż ?
R e g i n k a .  Czyż ma na tym  interes zaw isać;

B y le  który, b y leb y  um iał ty lko p isać.

A n z e l m  (na stronie). Co za lubość uczuw am ! ż y w s z y  la t tak w ie le , 
P ierw szy  raz znam co radość, gd y  ją  z dziećm i dzielę. 
(głośno) Synu! synow o! chodźcie, (idzie w głąb teatrum)

D a  m o n  (do Reginki). Cóż to za kabała?

R e g i n k a  (popychając go).
S zed łb yś w aćpan za ojcem. Im ość to  w ygrała .

P r a n t o w i c z  (z  gniewem do Reginki).
Moja im ość! N ie  im ość. (do Ramona) Moja to przysługa ,
N ic  b yście  nie w skórali bez doktora Juga.

A n z e l m  (powracając z  gniewem).
Prędzej patrona. Cóż to za s łu g i n iezgrabne .
Z aczęło b y ć  m i lepiej, teraz znowu słabnę.

I l  faudroit m ettre un m ot au C ontract seulem ent;
E t je vous ga ra n tis  une s i lon gue vie...

J u l i e .  Q uelle jo ie ! a h ! quel doux m om ent!

D a m  o n . Mon Pere !
L i s e t t e .  T aisez-vous.

D a m  o n . Que mon ame e s  ̂ ravie -
C h r i s  a n t e .  Que l ’on a ille chercher leur Contract prom ptem ent. 
E r o n t i n .  V raim ent, ou i; car je  v ien s d ’entendre la  demie. 
C h r i s a n t e .  J e  su is sa isi de joye et de rav issem en t;

Pour la  première fois, mon ame e s t a ttendrie.
Suivez-m oi. (Il sort et va au fond du Théâtre)

D a m o n .  Par quel sort?...
L i s e t t e .  M onsieur, vous sçaurez tou t ;

Madame a g a g n é  la  v ictoire.
V a l e n t i n .  C’e s t  au C hirurgien qu’en appartient la  g lo ire ;

E t jam ais sans Trombus, vous n ’en veniez à bout.

C h r i s a n t e .  E st-on  allé chez le N otaire? ^
Ma santé revenoit, je  sens qu’elle s altère.

P r o n t i n .  Oui, M onsieur, dans l ’in sta n t vous l ’allez voir ic i.
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F i l u t o w i c z .  Zaraz, zaraz.
M e l i s a .  M ężu m ój!
D a  m o n .  Ż ono!...
F r a n t o w i c z  (popychając obojej. D a le j!  dalej. 

Sw oich  b yście  zap isów  raczej p ilnow ali.

D a m o n ,  Cours, V alen tin .
V a l e n t i n .  N ’ayez aucun souci.
J u l i e .  Cher D am on!
D a m o n .  A h !  J u lie !
V a l e n t i n  (les renvoyant). O bservez votre Pere.

Tekst polski przywiedziono w edług wydania pierwszego : W ar­
szaw a , M. Groll 1781 *); tekst francuski podług: Oeuvres de Ro- 
magnési. T. II. Paris 1772. 

Zestawienia z komedyą Romagnési’ego okazują najdowodniej, 
źe pomysł i osnowa „Zabobonnika11 nie są w łasnością Zabłockiego.

*

* *

Obliczmy się. Griimberg pisał w r. 1839 , że „dzieł Zabło­
ckiego w ogólności wyszło siedmdziesiąt kilka“ 2); p. Kąsinowski

*) B rulion „Z abobonnika“ przechow ał się w  rękopisie Muzeum  
X X  C zartoryskich  w K rakow ie p. 1. in w . 2 ,4 8 3 . Z nał go p. K ą s i­
now sk i (B eiträge  s. 3 7 5) , k tóry  w yd ob y ł z n iego  w ażn y sp is  dzieł 
Z abłock iego i w ym ien ił nieco w aryantów  (P am iętn ik  literack i. R .

IV . L w ów  1905  s. 53 i n ast.) ; w aryan ty  te u w zg lęd n ił potem prawie
w  całej rozciąg ło śc i w  w ydaniu  „Z abobonnika“ (Brody 1906 ). Dr. 
B . E rzepki o g ło s ił z tego  rękopisu  uryw ek  z aktu  I  sc. 3 (P ism a  
F . Z. P oznań 1903  s, 3 3 2 ). P . Jank ow sk i podaje, że w  rękopisie  
B ib lio tek i Jag ie lloń sk iej p. t. R ozm aitości h istor .-literack ie  z la t 
1 7 6 2 — 1 7 9 6 ,  je s t  „olbrzym i fragm ent „Z abobonnika“, bo od aktu  
I  sc . 5 do ak tu  I I  sc. 3 “ (P am iętn ik  literack i. R . I I I . L w ów  1904  
s. 148). — P rzy  tej sposobności uzupełniam  w iadom ości o rękopi­
sach  kom edyi Z abłock iego, przechow anych w  Ces. Publ. B ib l. w  P e ­
t e r s b u r g u .  Znajdują s ię  tam w  dziale Poesis polonica: M ężowie 
popraw ieni (sy g n . Q 7 ) , P asterz  sza lon y  (Q 8 ) , K ról w kraju roz­
k o szy  (Q 9), M ałżonkow ie pojednani (Q 10) i  Sarm atyzm  (Q 11).

2) W izeru n k i i roztrząsania naukow e. P oczet now y dru g i. T .
V II . W iln o  1839  s. 54.
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doliczył się ich sześćdziesięciu1) ,  ja  z a ś , na w iarę E s t r e i c h e ­
r o w i ,  dodaję jeszcze trzy : Dziewczyna kapitan (k. w 5 a., W a r­
szawa, P. Dufour, 1781), Eleonora 1792 i Mahomet, czarownik per­
ski (m elodram at w 3 a.). Mamy ich zatem obecnie sześćdziesiąt trzy.

Znano lub wykazano dotychczas źródła następujących utw o­
rów dramatycznych Zabłockiego2) :

Z a b ł o c k i .

A m fitryo (k. w  3 a., W arsza­
w a , M. G r o ll, 1783 . TD 42 ) z 
M oliera przez F ranciszka Z abło­
ck iego . B  I  5 3 0 ,  5 5 6 ;  D; IŁ I
3 8 7 , 4 1 0 ;  Ks 12. [1 

A rlek in  M ahom et, czy li tara-
dajka latająca ; (drama śm ieszno- 
płaczliw o - sow izd rzalsk ie  w  4 a. 
R k p is B ib l. Tow. P rz. Nauk. w  
Pozn. 1785). B I  5 7 6 ;  D; E l  
368 , 4 1 0 ;  Ks 19. [2

B ałam u t m odny (k. w  5 a., 
W arszaw a, P . D ufour, 1779. TD 
10). B  I  5 6 8 ;  E l  370 , 410 , X II  
3 3 8 . [3

D oktor z m usu (k. w  3 a., 
W arszawa, P . Dufour, 1782 . TD 
18). B  I  5 5 6 ; E  I  3 8 7 . [4

D ziew czyna kapitan  (k. w  5 
a., W arszaw a , P. D ufour 1 781 . 
TD 15) panów (!) de M ontfleury  
z francuskiego. B I  5 5 7 ;  E  I
388, 4 1 0 . [5

Ź r ó d ł o .

A m phitrion  (tr.-k . w  3 a., gr . 
13/j 1668 ) de M olière (Jean-B ap- 
t is te  Poquelin  , 1 6 2 0 — 1 6 7 3 ). L  
30, 4 8 8  489 .

A rlequin M ahomet , ou le ca­
briolet vo lan t ; (drame philosophi- 
com i-tragiqu’-ex travagan t w  4 a., 
g r . 1770 ) de C ailhava (Jean F ran­
çois d ’E stend oux , 1731 — 1813). 
Q I I  15.

L e C hevalier à la  mode (k . w  
5 a., gr. 28/10 1687 ) de D ancourt 
( C a r t o n  F lo r e n t, 1661 — 1 7 2 6 )  
et de Saint-Y on ( + 1 7 2 3 ) .  L  78 , 
4 1 9 — 421 .

L e M édecin m algré lu i (k . w  
3 a., gr . 6/8 1666) de M olière. L  
217.

L a F ille  cap itaine (k . w  5 a., 
gr. 16 6 9 ) de M ontfleury (A ntoine  
J a cq u es , 1 6 4 0 — 1685). L  152 , 
4 9 1 — 4 9 2 .

D P am iętnik  literack i. R . IV . L w ów  1905  s. 63.
2) P rzyw iedzione w sp isach skrócenia oznaczają: _B =  Bentko- 

w sk i F . (H istorya  literatury  polskiej T . I. W arszaw a 1814), J91 = B r ü m -  
mer Fr. (L exicon der deuschen D ich ter und P rosa isten  b is  zum Ende  
des 18 Jahrhunderts. R ec la m ), D = D m o ch o w sk i F . S . (Spis dzieł 
w  życiorysie  Z abłockiego , przy w ydan iu  kom edyi. W arszaw a 1829
— 1 830 , 6 tom ów), ! £ =  E streicher (B ib liografia polska), A s = K ą s in o -
w sk i sp is (w łasnoręczny Z a b ł o c k i e g o ,  og łoszon y w P am iętn iku  
literack im . R . IV . L w ów  1905 s . 57 ), L = L é r i s  (D ictionnaire porta­
t i f  des T héâtres. P aris 1754), Ç = Q u érard  J.-M . (L a France l i t t é ­
raire. T . I — X.  P aris 1 8 2 7 — 1839), T D =  T eatr Dufoura (egz. B ib l. 
Z . N . I . O ssolińsk ich  w e L w ow ie p. 1. inw . 17, 124).
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F ilozof żonaty (k. w  5 a., 
W arszaw a, P . Dufour, 1 781 . TD 
25) P . N ericau lt D estouches. B  I  
545  ; E l  372, X V  161;  Ks 8. [6

G dyracz (k. w  3 a., W arsza ­
wa, P. D ufour, 1 781 . TD 24). B 
I  5 5 7 ;  E  I  367 , X I I I  3 8 2 ;  Ks 
2. [7

D w ojakie g łu p stw o  (k. w  3 a., 
W arszaw a, P. Dufour, 1 780 . TD 
63  w  egz . B ib l. U n iw  W arsz .). B  
I  5 6 9 ;  E l  3 67 , IV  4 9 1 , X III  
3 3 4 ;  Ks 1. [8

K ochankow ie zjednoczeni (k. 
w  3 a. , W arszaw a , P . Dufour, 
1779 . TD 9) z francusk iego. B  I  
5 6 8 ;  E l  3 65 , X I I  4 2 1 , [9

K ról w  kraju rozkoszy (k. 
zapustna w  3 a., R k p isy  w  B ib l : 
K s. Czartor. w  Kr . , Zamoj. w  
W arsz. , Ces. P ub l. w  P etersb .
1 7 8 7 ) z francuskiego. D; E l  
4 1 0 ;  Gawalewicz s . 76 . 10]

M ahomet , czarow nik perski 
(m elodr. w  3 a .). E  I  374 , 410 .

[11

M ałżonkow ie pojednani czy li 
P rzesąd  m odny (k. w  5 a., W ar­
szaw a 1830 ) z francusk iego P . de 
L a C haussee. D \ E  I  356 , 369, 
4 1 0 ;  Ks 17. [12

Medea i Jazon (melodr. W ar­
szaw a, P . Dufour, 1781 . TD 48 )  
przetł. z niem ieckiego. B  I  573  ; 
D; E  I  373 , 378, 4 1 0 , I X  493, 
X V I I  2 9 3 ; Ks 20. [13

M izantrop (a. I I  sc . 4 ) z Mo­
liera. Z abaw y przyjem ne i pożyte­
czne IX , cz. I. W arszaw a, M. Groll, 
1 7 7 4  s. 3 2 — 33; E rzepki s. 331 . [14  

Ociec dobry (k. w  5 a., W ar­
szaw a, w  drukarni nadwornej 1780 . 
TD 18) P, D idero. B  I  546  ; E l  
3 73 , X V  2 0 3 ; Ks 9 . [15

L e P hilosophe m a r ié , ou le 
m ari honteux de l ’être (k. w  5 
a., gr. 15/2 1727 ) de D estouches  
(N ericau lt P h ilippe, 1 6 8 0 — 1754). 
L  262 , 4 94 .

L e Grondeur (k. w  3 a , , gr. 
16 9 1 ) par B rueys (D av id  A u g u ­
s t e ,  1 6 2 0 — 1723) et Palaprat 
(Jean, 1 6 5 0 — 1721). L  170 , 402 , 
4 9 6 — 497 .

La double extravagance (k. w  
3 a., gr . 25/7 1750) de L e B ret  
(A ntoine, 1 7 1 7 — 1792). L  1 1 4 —  
1 15 , 4 7 1 — 4 7 2 .

L es Am ans réunis (k. w  3 a,, 
g r . 27/11 17 2 7 ) de Beaucham ps 
(P ierre François G od art, 1689-—- 
1 7 6 1 ). L  16, 390.

L e R oi de Cocagne (k. w  3 
a., gr. 31/12 1 7 1 8 ) de L e Grand 
(M arc-A ntoine , 1673  — 1728). L  
2 9 4 , 4 7 4 — 475.

L ’E nchanteur A z o lin , ou le  
V iz ir  im aginaire (melodr. - féerie, 
w  3 a., 1 8 0 6 ) par D uperche (J. 
J . M., 1775  — 1 8 29 ). Q I I  688 .

L e Préjugé à la  mode (k. w  
5 a., gr. 3/2 1735) de N ivelle  de 
La C haussée (P ierre Claude, 1692  
— 1754). L  2 7 3 , 495 .

Medea (Dram a 1775 ) von Got- 
ter  (Friederich  W ilhelm , 1 7 4 6 —  
1 7 9 7 ). Bt 156.

L e M isantrope (k. w  5 a., gr. 
4/6 1666) de M olière. L  226 .

L e P ère de fam ille (k. w  5 a., 
1758) par D iderot (D e n is , 1713  
— 1784). Q I I  555.
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P asterz  sza lony (k. pasterska  
w  5 a., W arszaw a 1 8 3 0 ) , wolne 
przełożenie z Tom asza Kornela. 
D. [16

P rzeszkoda n ieprzew idziana  
(k. w  5 a., W a rsza w a , M. Groll, 
1 776 . TD 28 ) pana D estouches. 
B  I  5 4 5 ;  D; E l  372 , X V  162.

[17Sam ochw ał albo amant w ilko- 
ła k  (k. w  4  a., W arszaw a, P . D u- 
four, 1 7 82 . TD 11 ). B  I  5 6 0 ;  E  
I  39 5 ;  Ks 10. [18

Soliinan I I  albo trzy  su łtan k i 
(k . w  3 a., R kp is B ib l. Czart, w  
K r. 1781 ) z francuskiego p. Fa- 
vart. B  I  5 7 6 ;  D; E l  376, 4 1 0 .

[ i 0
W ese le  F igara  (k . w  5 a.), 

tłum aczona z francuskiego (Bea- 
um arcłiais). B  I  5 4 4  ; T) ; E  I  364, 
410 , X I I  4 2 2 ; Ks  31 . [20

Zoe czy li sk u tk i dum y i m i­
łośc i (dr. w 3 a. , ’ 791 ) z Mer- 
ciera. B I  5 8 1 ;  D; E l  387 . [21 

Ż ądanie nieprzew idziane (k. 
w  3 a. , W a rsza w a , P . Dufour, 
1782 . TD 38 ). B  I  5 7 0 ; E l  3 8 7 ;  
Ks 11 . [22

Żona zazdrosna (k. w  5 a.,
1788) z D esforges’a. B  I  576 ; D ; 
E  1 3 7 2 . [23

L e B erger ex travagan t (pasto. 
w  5 a., 1653) de Corneille (T ho­
m as, 1 6 2 5 — 1709). L  60, 4 1 4 —  
415 .

L ’O bstacle im prévu , ou l ’ob­
stacle  san s obstacle (k. w  5 a., 
gr. 17 1 7 ) de N ericau lt D estou ­
ches. L  243.

L ’A m ant loup - garou , ou M. 
Rodom ont (k. w  4  a . , im itée de 
l ’an g la is de Commères de W in d sor  
de Shakespeare, 1777 ) de Collot- 
D ’H erbois (Jean Marie, + 1 7 9 6 ) .  
Q I I  2 54 .

Solim an second, ou les S u lta ­
nes (k. w  3 a., 1762) de F avart  
(Charles - Simon, 1 7 1 0 — 1792). Q 
I I I  77 .

L e M ariage de F ig a r o , ou la  
Folle journée (k . w  5 a.) de B e­
aum archais (P ierre-A u gustin  Ca- 
ron de, 1 7 3 2 — 1799). Q 1 240 .

Zoé (dr. w  3 a . , 1782 ) de 
Mercier (L ouis-Sebastien , 1 7 4 0 —  
1714). Q V I  61 .

L a D em ande im prévue (k . w  
3 a., 1780) de Mercier. Q V I 60 .

L a Femme jalouse (k. w 5 a., 
1785 ) de Des'forges (P. J . B . 
Choudard, 1746  — 1 8 06 ). Q I I  510 .

Znano tedy lub wykazano dotąd źródła 23 komedyi Zabło­
ckiego1).

4) W śród w ym ien ionych  w  p ow yższym  sp isie  je s t  k ilka  kome­
d y i , co do k tórych  należy zrobić pew ne zastrzeżen ia  lub u w agi.
(1 1 ) P rzek ład  M ahometa D uperche’a przyp isuje jed y n y  E  Z abło­
ckiem u (bez podania źródła). P olegając na w ielk iem  zn aw stw ie dzie­
jów  dram atu i teatru  E, w łączy łem  to tłum aczenie w  n in iejszy  sp is ~r 
mam jednak  pow ażne w ątp liw ości czy  m ożna ten przekład przyznać  
Zabłockiem u. R óżnica m iędzy czasem dzia ła ln ości Z abłockiego a D u- 
perche’a b y ła b y  jed ną z przyczyn  w ażn iejszych  tych  pow ątpiew am
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Niniejsza praca w y k a z a ł a  napewne źródła komedyi p. t . : 
1 Balik gospodarski, 2. Doktor lu b e lsk i, 3. Dziewczyna sędzią, 
4. Fircyk w zalotach i 5. Z abobonnik , a d o r z u c a  poniżej doda­
tkowo d o m y s ł y  o źródłach następujących komedyi Zabłockiego

Z a b ł o c k i  
P ięk n a  A rsena, opera w e 4-ch  

aktach, tłum aczona z francusk ie­
go, w  W arszaw ie 1788  D. [6 

C złow iek osobliw y. Ks 39 . [7

F at ukarany. Ks 36 . [8

Pan ze s łu g ą  konkurent. Ks 
4 4 . [9

Ź r ó d ł o ,

L a belle A rsène (com - féerie 
w  3 a. w ierszem , m êlée d ’ariettes  
17 7 3 ) de F avart. Q I I I  75.

L ’Homme sin g u lier  (k. w  5 a. 
w ierszem ) de N ericault D estou ­
ches. L  177 — 178.

L e Fat puni (k. w  1 a. pro- 
zą, gr. 14/4 1 7 3 8 ; de P ont-L evel. 
L  137, 506.

C rispin riva l de son maître 
(k. w  1 a. prozą, gr. 1707 ) par 
La Sage ( + 1 7 4 7 ) .  L  9 7 — 98, 
4 7 8 — 479 .

(13) „Medeę i Jazona“ należałoby dokładniej zbadać. FI I  3 7 3  jako  
autora w ykazuje D om inique’a P . Fr. B iancolelłi (1681  — 1 7 8 4 ) ,  po. 
dając, że parodyę jego  w  1 a. tłu m aczy ł Z abłocki. Dominique, L elio  
(syn ) i R o m a g n é s i  są  autoram i parodyi p. t. Medée et Jason  (gr. 
^8/5 1727, A  2 1 8  i 4 2 9 — 4 3 8 ) Zbadać należałoby stosunek Gottera 
do D om inique’a , by spraw ę rozstrzygn ąć . W y c ią g  z D om inique’a 
je s t  w  „Mercure de F rance“ (1727 Ju in  I  vol. s. 1205 i n ,). Zabłocki
sam podaje ty lk o  ty tu ł : Medea, B entk ow sk i : Medea i Jazon z niem ie­
ckiego, D m ochow ski z a ś :  M ed ea , opera. (15) Mamy dwa odm ienne 
przekłady kom edyi D iderot’a z tego  czasu ; jeden w yszed ł w  W ar­
szaw ie w drukarni nadwornej 1 7 8 0  r. TD 18 s. 183  (i ten  je s t  
prawdopodobnie pióra Z abłockiego) drugi okazał s ię  1781 r. b. w . m. 
dr., s. 181. Oba są  w B ib l. J a g ie ll. E  X V  2 0 3 . (18) „Sam ochw ał“ 
m ieści się  w  egz. B ib l U n iw . W arsz. w  ID  10 ; ma m ieć tam t y ­
tu ł z dodatkiem : z an g ie lsk iego  p. Szekspira {E  IV  4 0 9 );  tak i egz. 
w idziałem  w jednej z b ib liotek  klasztornych ; w yn ik ałoby  z tego , 
że mam y dw ie edycye „Sam ochw ała“ (egz. B ib l. Ossol. nie ma tego  
dodatku). Źródło „Sam ochw ała“ w yk aza ł S tan isław  E streicher, Szek­
sp ir  w P olsce X V II I  w ieku. K raków  1892  s. 16 — 22 . (20) „W esele  
F ig a ra “ tłu m aczy ł w  ty ch  latach M ikołaj W olsk i i Z abłocki. P rze­
k ład  W o lsk ie g o , przeznaczony dla scen y  w ileń sk iej (gr. 8/5 1786) 
okazał s ię  w  druku (W arszaw a 1786  TD 20) ; Zabłockiego, przezna­
czony dla sceny  w arszaw skiej pozostał w  rękopisie (w  repertoarze 
teatru  w arszaw sk iego  B  I  54 4 ) E  X I I  4 2 2 . Por. też E  I  365 . (21) 
O „Zoe“ p isze E  I  387, że p rzełoży ł ją  W ojciech B ogu sław sk i. (23)  
„Żonę zazdrosną“ przyznaje E  I  3 7 2 , za i  I  576, P ierożyńskiem u, 
aktorow i teatru  w arszaw skiego.
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Pigm alion  i Galatea albo o- 
braz kobiet (k. w  3 a., R k p is w  
B ib l Zamoj. w  W arsz.). Ks 24 .

[10
P rzyw idzen ia  punktu honoru 

(k. w  3 a. , W a rsza w a , P . Du- 
four, 1782 . TB 31) .  B  I  5 7 0  ; Ks 
7. [11

R okoszanie czy li k siążę  Mont- 
m outh , królew icz an g ie lsk i (dr. 
h istoryczn y  w  3 a.) z francuskie­
go 1792 . D; E  I  4 1 0 . [12

Sierota ch iń sk i (tr. w 5 a., 
1781 ) przez pana de V oltaire. E  
I  3 9 8 ;  Ks 23. [13

W ychow anka. Ks 83. [14

Zdrajca ukarany (k. w  5 a., 
R kpis w  B ib l. Zamoj. w  WTarsz.). 
B. [15

P igm alion  (k. w  3 a, prozą, 
gr. 13/1 1741)  par R om agnési. L  
264 .

Le P oin t d ’honneur, ou l ’A r­
bitre des différends (k. w  3 a., gr. 
1702) de Le Sage. L  36.

Montmouth (traged. 1702) de 
V aernw yeh (La Fontaine). L  229 .

L ’Orphelin de la  Chine (tr. w  
5 a. wierszem , gr. 20/8 1755 ) de 
V oltaire (François - Marie Arouet 
de, 1 6 9 4 — 1778). Q X  316 .

L a P up ille  (k. w  1 a. prozą, 
gr. 5)6 1734) de F agan (Christo- 
phe-B arthelem i, 1702  — 1755). L 
280, 4 4 0 .

L e Traître puni (k. w  5 a. 
prozą) de L e Sage. L  328 .

W yraźnie raz jeszcze zaznaczam, źe wykryte źródła komedyi 
w moim spisie (6— 15) są t y l k o  domysłem, który będzie należało 
dokładnie zbadać1).

]) Co do n iektórych kom edyi w tym  sp isie  m uszę poczynić  
uw agi. (10) Ks ma ty lk o : P ig m a lio n , B :  P igm alion i Galatea albo 
obraz kobiet kom edya w  3 aktach. D om yślam  się  tu utworu Roma- 
g n é s i’ego, k tóry  należy  odróżnić od dramatu R ousseau’a , P igm alion  
(w 3 a ) , tłum aczonego przez Kajetana T. W ęg ier sk ieg o  , K raków  
1799  E  I  3 9 2 . Ł atw o spraw ę rozstrzygnąć zbadaniem  rękopisu.
(12 ) M ontmouth znajduje się  w  zbiorku d zieł La F on ta in e’a druko­
w anym  w  H ollan dyi 1 702 . Z tej p rzyczyn y n iek tórzy  przypisują go  
L a F ontaine’ow i , choć je s t  utworem  V aernw ych’a. L  229 . (13) Ks 
ma ty lk o : S ierota; dom yślam  s ię ,  że to będzie „Sierota ch iń sk i“, 
og łoszon y  b. w . m. dr. i bezim iennie 1781 , V o lta ire’a. A  m o ż e  to 
kom edya L ’O r p h e l i n e ,  tłum aczona przez panią D u B occage z an­
g ie lsk iego , w ydana 1751 . L  249 . (15) Podając źródło „Zdrajcy uka­
ranego“ , trzym am  się  brzm ienia ty tu łu . Dwie są  kom edye o tym  
nap isie  jedna p rozą , druga w ierszem , mające w s p ó l n e  źródło h i­
szpańsk ie (kom. Fr. de R ojas). K om edyę h iszp ań sk ą  p rzełoży ł w  1700  
L e S age. Jego  przekład prozaiczny przerobił na a leksandryny Dan- 
court p. t. La T rahison punie (k. w  5 a., gr. 28/11 1707) L  328 .
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Z 63 komedyi Zabłockiego 1) znane są  zatem  źródła 38 ko- 
medyi ; pozostaje do zbadania jeszcze 25 komedyi w tym kierunku. 
Zestawiając autorów, z których przekładał lub przerabiał Zabłocki, 
otrzymamy następujący w ynik:

a) A u t o r o w i e  f r a n c u s c y :  Beauchamps (1 ), Beaumarchais 
(1), Brueys (1), Cailhava ( l) , Collot (1), Corneille Th. (1), Dancourt 
(1), Desforges (1), Destouches (3), Diderot (1), Duperche (1), Fagan 
(1), Favart (3), Hauteroche (1 ), La Chaussée (1), Le Bret (1 ), Le 
Grand (1), Le Sage (3 ), Mercier (2) ,  Molière (3 ), Montüeury (1), 
Pont-Level (l),Komagnési (4), V aernwych (1), Voltaire (1).

b) A u t o r o w i e  n i e m i e c c y :  Gotter (1).
Do tych pozytywnych lub praw ie pewnych wyników dołączam 

twierdzenie , którego na razie nie udowadniam  , źe także pomysł 
„ S a r m a t y z m u “ nie jest w łasnością Zabłockiego, ale jest p r z e ­
j ę t y m  z f r a n c u s k i e g o  źródła.

Nasuw a się wobec tego pytanie: czy „Sarm atyzm “ i „ Z e m ­
s t a “ A leksandra F r e d r y  stoją w związku wzajemnej zawisłości, 
czy też opierają się na w s p ć  1 n e m źródle francuskiem.

*

* #

Oto nowe szczegóły, tyczące się źródeł komedyi Franciszka 
Zabłockiego, który z swym kilka dziesiątek sztuk liczącym repertua­
rem  czeka jeszcze na gruntowne op racow an ie , podobnie jak  cała 
literatura  dram atyczna czasów stanisławowskich.

Zajm ując się lite ra tu rą  tego o k re su , zwłaszcza zaś jego dra­
matem , zarówno poważnym ja k  komicznym , m usiałem  nieco głę­
biej zastanow ić się nad oryginalnością pomysłów komedyopisarza, 
o którym już  szkoła nam  mówiła, że jest „ojcem komedyi polskiej“ .

W ynik tych poszukiwań w ypadł może zbvt, ujemnie , niż się 
spodziewać należało; przyniósł może rozczarowanie nieoczekiwane, 
zwłaszcza wobec dotyczasowych , licznych stosunkowo, prac kryty­

1) P an Edm und B  i e d e r w  (dokończeniu) swej pracy p. t . Ko- 
m edye Z abłockiego na tle  epoki (Spraw ozdanie D yrek cy i c. k. g i-  
m nazyum  w B ochni za rok szk o ln y  1907. K raków  1907 s. 3 — 34) 
przypisuje (s. 30) Zabłockiem u jeszcze  „F a c z e k  z a w s t y d z o n y  
czy li T ryu m f kontusza“ (kom edya we 2 aktach  na teatrze w arsza­
w sk im  reprezentow ana, W arszaw a, P . Pufour, 1 7 8 1 , Teatr Dufoura  
23). „T reść (!) i s ty l  w skazują na to , że Z abłocki w łaśn ie  b y ł jej 
autorem  i że kom edyę tę rów nież do p ierw szego okresu jego  tw ór­
czości n a leży  za lic zy ć“. J eże li przypuszczenia  p. B iedera moźnaby  
poprzeć in n ym i jeszcze dowodami „Fraczek za w sty d zo n y “ dopełn iłby  
ilo ść  kom edyi Z abłockiego do 64.
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cznych1); prawdziwość jego jednak jest sukcesem pozytywnym, który 
ogłosić co rychlej czułem się w obow iązku, by p r a w d y  pod 
korcem nie chować.

W pracy niniejszej nie poruszałem innych k w esty i, jeno te, 
które z tem atu w y n ik a ją ; mówiłem o źródłach niektórych komedyi 
F ranciszka Zabłockiego 2) , kierując się w opracowaniu m aksym ą 
Andrzeja Maksymiliana F redry : „kiedy n i e  m o ż n a  zdzia łać, co 
jest najlepszego lub najdoskonalszego, to t r z e b a  to zrob ić , co 
mniej jest dobrem i doskonałem , byleby do tamtego było naj- 
bliższem “ .

1) Do prac o Zabłockim  dodać n ależy  : S tan isław  Paluchow ski, 
K niaźn in  i Z abłocki w  stosunku do sieb ie  i dworu C zartoryskich. 
Spraw ozdanie D yrek cy i c. k . gim nazyum  V  w e L w ow ie za rok 
szkolny 1907 . W e L w ow ie 1907  s. 3 — 43.

2) T ak n. p. n ie  zaznaczyłem  n ig d zie  faktu, że, pomimo zapo­
życzeń  pom ysłów , kom edye Z abłockiego są  i pozostaną dla nas za­
w sze cennem  i w iarygodnem  ź r ó d ł e m  do poznania r y s ó w  o b y ­
c z a j o w y c h  P o lsk i X V III w iek u ; w artoby je, z źródłam i w  ręku, 
zebrać tak , jak  to A ndré L e Breton z kom edyam i M olière’a u czyn ił. 
(P or. H isto ire  de la  langue et de la  littératu re française publiée  
sous la  d irection  de L . P e tit  de J u llev ille . T. V . P aris 1898 s. 
3 8 — 57).

W e Lwowie, w m arcu i lipcu 1907 r.
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